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Prof. Dr DEMBOWSKI

POLSKO-RADZIECKA WSPÓŁPRACA
NAUKOWA

( R e f e r a t  w y g ł o s z o n y  n a  K o n g r e s i e  T - w a  P r z y j a ź n i  P o l s k o - R a d z i e c k i e j )

W naszych czasach nauka zaznaczyła się ¡jako 
wielka siła, z którą nie można się już nie liczyć. 
Potęga zbiorowej myśli ludzkiej może i powinna 
posłużyć sprawie pożytku i szczęścia ludzi, moż
na ją jednak także obrócić na zgubę ludzkości.

Nie chcę powtarzać rzeczy znanych o ruinie 
kraju i o ciężkiej sytuacji uczonych. Pragnę je
dynie podkreślić, że tylko .w ścisłym oparciu
0 inne narody, w pierwszym rzędzie zaś o nasze
go naturalnego sąsiada i sojusznika, Związek Ra
dziecki, możliwa jest odbudowa nauki polskiej, 
odbudowa, która da możność naszemu narodowi 
ponownie zająć wśród wolnych narodów świata 
miejsce godne jego wielkiej przeszłości.

Naszym konkretnym zadaniem jest organizowa
nie współpracy pomiędzy nauką polską a ra
dziecką, nawiązywanie kontaktów wzajemnych, 
pośredniczenie pomiędzy obydwoma krajami we 
wszelkich sprawach, służących łączności nau
kowej.

Muszę specjalnie zaznaczyć, że we wszystkich 
naszych poczynaniach niezmiennie spotykaliśmy 
się z nader życzliwym stosunkiem zarówno władz, 
jak i sfer naukowych radzieckich, które nie 
szczędzą trudu, aby nauce polskiej istotnie i efek
tywnie dopomóc.

Pozwolę sobie przytoczyć konkretne dane, któ
re zobrazują zebranym, w jakich dziedzinach
1 w jakiej skali pomoc już została udzielona.

Na zlecenie radzieckiego Ministerstwa Wyższe
go Wykształcenia, Ministerstwa Oświaty i Komi
tetu do Spraw Instytucji Kulturalno-Oświatowych, 
biblioteki instytucji naukowych Związku Radziec
kiego ofiarowały Polsce bezinteresownie znaczne 
i nader cenne dary książkowe. Wymieniam irt 
stytucje ważniejsze. W Leningradzie: Biblioteka 
Uniwersytecka, Pierwszy Instytut Lekarski, Insty
tut Medycyny Doświadczalnej, Biblioteka Publi
czna im. Sałtykowa-Szczedrina, Instytut im. Le- 
shafta,- Biblioteka Fundamentalna Akademii Nauk 
W Moskwie: Biblioteka im. Lenina, Biblioteka 
Uniwersytecka, Wydział Biologiczny Uniwersyte
tu, Instytut Matematyczny Akademii Nauk, redak
cja czasopisma „Matiematiczeskij Sbornik, Mu
zeum Antropologii ofiarowały łącznie około 15.000 
tomów dzieł naukowych.

Idzie tu o dzieła wysokiej jakości, których po
siadanie odbije się od razu na fukcjonowaniu na
szych bibliotek uniwersyteckich, dzieła w znacz
nej mierze nowoczesne, monografie poszczegól
nych zagadnień, podręczniki dU szkoły wyższej, 
encyklopedie, kompendia, komplety czasopism 
naukowych ze wszystkich działów wiedzy.

Osobno wymienię piękny dar Muzeum Antro
pologii w Moskwie w postaci kompletu artystycz

nie wykonanych odlewów, przeznacznych dla 
Uniwersytetu Lubelskiego.

Wszechzwiązkowe Towarzystwo Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) ofiarowało ponad 
1000 tomów specjalnie dobranej literatury nauko
wej, przeznaczonej dla Akademii Górniczej 
w Krakowie. Członek Akademii Kołmogorow ofia
rował 100 kg książek, czasopism i odbitek mate
matycznych, w tej liczbie około 80 odbitek włas
nych prac naukowych dla Seminarium Matema
tycznego w Warszawie,

Członek Akademii Beritow w Tbilisi ofiarował 
szereg swoich prac naukowych powstającemu In
stytutowi Biologii Doświadczalnej im. Nenckiego.

W najbliższym czasie instytucje anukowe Lenin
gradu, wśród nich Wojskowa Akademia Lekarska 
oraz Instytut Prawa przekażą dalsze dary książko
we. Łącznie z książkami zakupionymi przesłaliśmy 
do kraju około 25.000 książek i czasopism nauko
wych, przeznaczonych dla 31 instytucji kraju 
w tej liczbie dla wszystkich uniwersytetów oraz 
dla wielu osób prywatnych.

Ta doniosła pomoc jest jednak akcją raczej.do
raźną, przyczynkiem do zorganizowania począt
ków bibliotek naukowych. Formą bardziej trwałej 
pomocy będzie przyznanie Polsce egzemplarzy 
obowiązujących wydawnictw naukowych radziec
kich w języku rosyjskim, ogarniających całą te
matykę uniwersytecką. Sprawa ta znajduje się 
w toku załatwiania.

Innym rodzajem trwałej pomocy jest udostęp
nienie Polsce bogatych księgozbiorów radziec
kich. Na zamówienie biblioteki naukowe sporzą
dzają fotokopie każdej wskazanej pracy.

Szczególnie sprawnie jest to zorganizowane 
w Centralnej Bibliotece Lekarskiej w Moskwie, 
która wykonywa fotokopie prac na filmie normal
nego formatu, stronica za stronicą, bez ogranicze
nia objętości-

Można w ten sposób reprodukować całe książ
ki. Odczytywanie wymaga wprawdzie aparatu 
do powiększeń i nie jest idealnie wygodne.

Niemniej fotokopie stanowią pewną formę ro
związania palącego dziś w Polsce zagadnienia 
braku literatury specjalnej, niezbędnej w każdej 
pracy badawczej.

Ponadto biblioteka sporządza szczegółową bi
bliografię każdego wskazanego jej zagadnienia 
oraz dostarcza referatów żądanych prac. Wydaje 
także miesięcznik bibliograficzny, który prenume
rujemy w 10 egzemplarzach.

Osobną pozycję w działalności naszej stanowi 
zaledwie rozpoczęta praca w dziedzinie wymia
ny wydawnictw naukowych. W miarę naszych 
skromnych w tej chwili możliwości staramy się,
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aby wszelka akcja kulturalna była oparta na wza
jemności. Produkcja naukowa w Polsce jest jesz
cze dość uboga, niemniej posiadamy szereg w y
dawnictw, jak wydawnictwa Polskiej Akademii 
Umiejętności, Ministerstwa Zdrowia, Warszawskie
go Seminarium Matematycznego, Spółdzielni 
„Książka”  i „Czytelnik”  i inne, które zaczynają 
napływać z kraju i które przekazujemy odpo
wiednim instytucjom radzieckim. Jeden egzem
plarz wszystkich wydawnictw polskich zostaje 
skierowany do Biblioteki Fundamentalnej Akade
mii Nauk w Leningradzie. W miarę jak będzie się- 
wzmagał polski ruch wydawniczy, będziemy uzy
skiwali w drodze wymiany coraz więcej specjal
nych wydawnictw radzieckich, co stanowi najbar
dziej normalną i naturalną formę współżycia nau
kowego.

Nader ważne są sprawy studenckie. Za czasów 
wojny na wyższych uczelniach Związku Radziec
kiego, przeważnie technicznych, studiowało powy
żej 500 studentów, obywateli polskich, którzy 
wyemigrowali z kraju. Większość z nich powróciła 
do Polski w charakterze repatriantów. Jednak 
jeszcze obecnie pozostaje w ZSRR około 150 stu
dentów starszych roczników, którzy uzyskali po- 
zwolnie na dokończenie studiów wyższych i po 
upływie 1 — 2 lat przysporzą krajowi odpowie
dniej liczby wykwalifikowanych specjalistów. Na 
razie posiadamy zgodę Ministerstwa Skarbu na 
wypłacenie tym studentom zapomogi w ciągu 2-ch 
miesięcy letnich. Po ostatecznym załatwieniu 
spraw dewizowych, wymienieni studenci będą mo
gli uzyskać w ZSRR dyplomy naukowe. Wśród 
tej gromadki znajduje się także 6 aspirantów, czyli 
kandydatów na uzyskanie stopni naukowych.

Może jedną z największych bolączek kraju jest 
w tej chwili wielka trudność kształcenia młodzie
ży na wyższym poziomie, produkcja specjalistów“ 
naukowych, którzy wypełnią luki, wytworzone 
przez wojnę w szeregach naszych uczonych 
i w ogóle fachowców wszelkiego rodzaju.

Idzie tu o przyszłość nauki. Nie możemy produ
kować fachowców niedokształconych, raczej każ
dy specjalista powinien opanować współczesny 
dorobek wiedzy, Lekarzowi u łoża chorego nie 
wolno tłumaczyć się, że nie zastosował skutecz
nego środka, ponieważ go nie znał.

Obowiązany on jest wiedzieć wszystko. Bu
downiczy nie może stosować błędnych lub przesta
rzałych wzorów, gdyż zawali się wzniesiona 
przez niego budowla.

Brak laboratoriów i innych warsztatów pracy, 
brak bibliotek i brak dostatecznej liczby sił kie
rowniczych, wszystko to w wysokim stopniu 
utrudnia zadanie.

I w tym przypadku z pomocą przychodzi nam 
Związek Radziecki, posiadający około 800 insty
tutów naukowo-badawczych, z których wiele jest 
doskonale zorganizowanych i zaopatrzonych.

Instytuty te gotowe są przyjąć pewną liczbę 
naszej młodzieży, zapewniając jej miejsce do pra
cy, wszelkie środki i pomoce naukowe oraz fa
chowe kierownictwo. WOKS posiada szereg sekcji 
naukowych, których przewodniczącymi są naj

Z b ió r  m a n d a ry n e k  w  g ru z iń s k im  ko łchoz ie .

wybitniejsi uczeni i sekcje te gotowe są pośredni
czyć w sprawie przyjmowania i urządzania na
szej młodzieży w instytutach badawczych.

Przyjazdy młodych uczonych mogą być krót
kotrwałe, np. gdy idzie o zaznajomienie się z ja
kąś metodą badania, bądź też są dla nich do po
myślenia regularne aspirantury lub doktorantury 
na przeciąg 3 lat, w  ciągu których nasi uczeni 
korzystaliby z tych samych praw, co uczeni ra
dzieccy.

Wykonane w ZSRR prace naukowe mogą zo
stać następnie wykorzystane w kraju w charak
terze prac doktorskich lub habilitacyjnych.

W ciągu roku mogłoby wyjechać do ZSRR 
przypuszczalnie około 30 — 40 osób. Ze strony 
radzieckiej stosunek do tej sprawy jest jak naj
życzliwszy i po rychłym już załatwieniu trud
ności walutowych, będziemy mogli rozpocząć 
akcję.

Jak w innych przypadkach, akcja ta jest obu
stronna. Polskie Ministerstwo Oświaty zaprosiło 
100 studentów radzieckich na studia do wyższych 
uczelni polskich, zapewniając im mieszkanie, 
utrzymanie i stypendia. Sprawa ta interesuje sfe-
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ry radzieckie, zwłaszcza w zakresie slawistyki 
i polonistyki.

Istnieje w Moskwie Wszechzwiązkowy Insty
tut Doskonalenia Lekarzy, w którym odbywają 
się 4 — 6 miesięczne kursy, obejmujące wyczer
pujący przegląd różnych specjalności lekarskich, 
zgodnie z nowszymi postępami wiedzy. W roku 
bieżącym projektowany jest przyjazd 25 polskich 
lekarzy na wymieniony kurs. Będą oni słuchali 
wykładów, pracowali w klinikach, laboratoriach 
i bibliotekach, otrzymają mieszkanie i wyżywienie. 
Niektóre działy medycyny stoją w Związku Ra
dzieckim szczególnie wysoko i niewątpliwie 
udział polskich lekarzy w kursach pomyślany ja
ko stała akcja, przyniesie naszej medycynie jak 
największe korzyści.

W roku bieżącym odbędzie się w Związku Ra
dzieckim szereg zjazdów, sesji i konferencji nau
kowych, jak np. zjazdy psychiatrów, mikrobiolo
gów, pediatrów, chirurgów, doroczna sesja Aka
demii Nauk Lekarskich, 100-letni jubileusz Towa
rzystwa Geograficznego i szereg innych. Uczeni 
polscy wezmą w nich udział, na każdy zjazd kraj 
nasz może przysłać kilku specjalistów- Niewąt
pliwie nie tylko odniosą oni korzyści z nawiąza
nych kontaktów naukowych, lecz także zdołają 
zakomunikować kolegom radzieckim o pewnych 
zdobyczach nauki polskiej. W miarę naszych moż
liwości staramy się, aby i ta akcja stała się obu
stronna. W lipcu rb. odbędzie się zjazd chirur
gów w Gdańsku, na który uczestnicy radzieccy 
otrzymali zaproszenie.

Wychodząc z założenia, że podstawą współży
cia i współpracy jest przede wszystkim informa
cja wzajemna, przystępujemy do wydawania biu
letynu informacyjnego o ruchu naukowym w Pol
sce w języku rosyjskim oraz o ruchu naukowym 
w ZSRR w języku polskim. Biuletyn, drukowany 
na powielaczu, zostanie rozesłany ważniejszym 
instytucjom naukowym.

WOKS zaprasza w lecie rb. kilkunastu pol
skich działaczy naukowych i kulturalnych do 
Moskwy i Leningradu. Nasi wysłannicy skontak
tują się z uczonymi radzieckimi, a i z naszej stro
ny akcja ta nie pozostanie bez rewanżu.

Krótkie sprawozdanie nie wyczerpuje naszej 
działalności łącznikowej. Pozostajemy w stałym 
kontakcie z krajem i o ile możliwe załatwiamy 
liczne napływające zapotrzebowania w zakresie 
zakupu poszczególnych książek, udzielania infor
macji o uczonych, o instytucjach naukowych, na
wiązywaniu kontaktów wszelkiego rodzaju itp.

Mogę stwierdzić z całą obiektywnością, że 
stopniowo, w wyniku codziennej szarej pracy, 
zaczyna rodzić się obopólne zrozumienie i że 
sfery naukowe radzieckie dowiadują się nowych 
rzeczy o Polsce, nasza zaś nauka odkrywa 
w nauce naszego wielkiego sąsiada walory, któ
rych nie znała przed tym- Współpraca kulturalna 
narodów, ten potężny czynnik trwałego pokoju, 
wymaga, abyśmy poznali się wzaiemnie, abyśmy 
wiedzieli, co każdy kraj reprezentuje naprawdę. 
A w tym zbliżeniu narodów nauka powołana jest 
do odegrania roli bardzo doniosłej.

Współcześni pisarze polscy w rosyjskich przekładach
Narody Związku Radzieckiego w najbardziej 

właściwy sposób rozumieją istotę sojuszu polsko- 
radzieckiego — pragną poznać Polskę i Polaków. 
Dlatego natychmiast po zakończeniu działań wo
jennych rozpoczęła się w  Z. S. R. R. praca na 
szeroką skalę zakreślona nad przekładami i w y
daniem współczesnych naszych pisarzy i poe
tów, jako najbardziej powołanych do opowiedze
nia radzieckiemu czytelnikowi o naszych tęskno
tach, potrzebach, troskach, problemach — o na
szej walce i naszym trudzie.

Przed wojną wydawani byli w Moskwie i zna
ni radzieckiemu czytelnikowi: Broniewski, Wan
da Wasilewska, Jalu Kurek, Rudnicki, Górska, 
Brzoza, E: SzempUńska i inni.

Obecnie zainteresowanie współczesną literatu
rą polską znacznie wzrosło, co jest zjawiskiem 
najzupełniej zrozumiałym na tle odmienionych, 
przyjaznych stosunków między naszymi naroda
mi. Wydawnictwa radzieckie dążą do najpełniej
szego zaspokojenia „polskich“ zainteresowań 
swoich czytelników.

Oto ostatnio nakładem Państwowego Wydaw
nictwa Literatury Pięknej w Moskwie ukazał się

tom „Wierszy Wybranych“ Juliana Tuwima 
w przekładzie na język rosyjski, pod redakcją 
wybitnego znawcy literatury polskiej Marka Zy- 
wowa-

Tuwim znany jest oddawna w Związku Ra
dzieckim. Lecz dopiero obecnie wydane zostają 
jego celniejsze utwory w jednej dużej książce.

Przygotowuje się również w Moskwie do w y
dania antologia współczesnej poezji polskiej, 
która zawierać będzie utwory 50 poetów, w prze
kładach najznakomitszych autorów rosyjskich, co 
zapewnia całej pracy wysoki poziom artystycz
ny. Antologia będzie niewątpliwie cennym wkła
dem do skarbca przyjaźni i wymiany kulturalnej 
pomiędzy narodami Związku Radzieckiego 
a Polską.

Przygotowywane są do druku również utwory 
poszczególnych pisarzy polskich, jak np. E. Szem- 
plińskiej, której powieść „Na Warszawskim fron
cie“ została już przełożona na język rosyjski. 
Również został już przetłomaczony zbiór nowel 
z czasów ostatniej wojny Boguszewskiej i Kor
nackiego.

L. Rch
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IL J A  S E L W IN S K IJ Przekład J U L IA N A  T U W IM A

POLOWANIE NA TYGRYSA
1.

W  rudym  lesie —  canzona zwierzęca:
Jeleń łanię przynęca.

Drugi, z koroną na głowie, byk 
Odpowiada rykiem  na ryk,

I  już przez las, pędzone ru ją,
Rogacze na bej rycerski cwałują.

2.
Samiczki stoją w  gromadkę zbite 

Za uwieńczonym bykiem.
A  on, pokryty tarczami błota,

W  nozdrza prycha, ślepiem miota 
I  porykując z dala,

Basem znieważa ryw ala.
3.

I  oto wychodzi, olbrzymi ja k  łoś,
Szyję potrójnie naprężył.

Do trzecich szyszek rozrosło się 
Rogowisko orężne.

K rw aw ym  marzeniem zalane oczy,
A  brzuch —  plazmą i moczem.

4.
Jeśli teraz ugodzi wroga

W ściekłym ubodem,
Jeśli w  las ucieknie rogacz 

Przed nim, młodym,
Wtedy tabunek jelenich pań

Złoży zwycięscy miłosną dań.
5.

I  już się w ali kamienny trzask
I  już się pali płomienny blask,

Ryczy, przedawnym prawem zbudzony,
Bór ussuryjski przedpotopowy:

Po myśliwsku —  „jelenie gony“,
Po naszemu —  dobór płciowy.

6 .

W  tak i dzień w  torbie swej 
Garstkę nabojów m iej,

W  tak i dzień, pod rykowisko,
Strugaj, na wabia, piszczałkę myśliwską. 

Ucz się świstać, a broń —  nabij:
Pieśń wojownicza jelenia przywabi.

7.
Tak też zrobiliśmy. Z  brzaskiem dnia

Zasiedliśmy w  krzakach na darni: 
Goldyjski strzelec Żurów, ja

I  komendant dyw izji Slesarnikow.
Pod nam i szemrze żmijący strumień,

Nad nam i drzewa w  liściastym szumie.
8 .

Żurów  dmuchnął. (Es) * ) .  Cisza.
Dmuchnął znowu. Cisza.

Bez echa w  lesie ucichł
Głos podrobionej chuci.

Czy ogłuchł ten bór, że odezwać się nie chce? 
Jużeśmy chcieli zmienić miejsce.

9.
I  nagle —  ry k  potężny w  głuszy 

(K rew  uderzyła do uszu).
M y znów. On bliżej. To tam. To tutaj.

Prosto na naszą redutę.
Już wiemy: zwabiony przez nasz kw ik  

Idzie majestatyczny byk.
10.

A  już na niebie lazuru blask,
W  słońcu kąpie się las.

Grzmiąc w  labiryncie darte j zieleni,
Już...

za sekundę...
wyleci jeleń...

Siedzimy z zapartym  tchem.
Palec na cynglu. I  wtem...

*) „E s “  oznacza ta k t  pauzy. Czyta się go w  m yś li.

11.
Zatrząsł się w  krzakach każdy listek

I  w idm em  w ichru buchnął, wytrysł:
Złoty. Pożarny. Wąsaty. Pienisty.

Gorący jak  słońce. Pysk:
Tygrys!

N ik t nawet wystrzelić nie zdążył. Zaćmienie.
Jak pałką w  ciemię.

12.
Już o jeleniach n ik t nie myśli.

W  trop po śladach, naprzód szliśmy.
Po kilom etrze znowu w  gęstwinę.

Czuwaliśmy tam godzinę.
A  gdy cichaczem spełzamy w  rów,

R yk jeleni słychać znów.
13.

I  oto się tygrys nasz zjaw ił.
Ognisty, jak  zachód w  pokrwawię,

Grzbietem udając górski grzbiet,
A  skórą wzorzystą —  św iątyni wzór. 

Sztandarem, symbolem zwycięskim szedł,
Leniw ie złaził z gór.

14.
Jak czarna świta, w rony chmarami 

K rąży ły  nad nim  z wrzaskiem.
Jego ramiona, jak  grzmiące tympany,

Jarzą się m uzyki blaskiem.
A  przed prochowym jego zapachem,

K to  żyw  chowa się, gnany strachem.
15.

Jemu to ludzie wieszają dla zgody,
Czerwone strzępki na drzewach kniej,

Jego to czczą buddyjskie pagody,
Sławiąc, ja k  boga: ,.Szan 

Zen 
M ej 
W ej * )

I  w ierzy M andżuria, że za nim, pasiastym,
Do boju szły pułki Da Tsinskiej dynastii.

16.
Szedł po zboczu w ojskowym  krokiem,

Ramię wciąż wyrzucając naprzód,
Szedł —  i węszył ja ry  głębokie,

Za jelenicą patrząc,
A  przez strunne niebieskie wąsy 

Cedził jeleń zew wabiący!!!
17.

Spryciarz najmilszy! Tygrys —  myśliwym!
Stosował podstęp, ja k  my!

Durne rogacze stadem krzyk liw ym
Z  zamierzchłą bronią na turn ie j szły,

A  on —  praktyczna i trzeźwa głowa —  
Pięciostrzałową łapą celował.

18.
Jak on się, rycząc, męczył biedaczek!

Jaka musiała to być tortura:
Mieć. W  paszczy. Żargon. Rogacza —

A  nie mieć jego combra w  pazurach.
I  pewno, za każdym ryknięciem , łapał 

Własny swój jęzor własną łapą.
19.

Tak —  myślę —  jęczy chiński mnich,
W arkocz swój głaszcząc, ja k  warkocz dziewczęcy. 

Lecz Żurów  w raca do w praw ek swych
I  dmie —  i coraz powagi w  nim więcej,

Aż poryk je leni powietrze rozciął...
Tygrys spojrzał —  i koniec czułościom.

20 .
Odrazu na k ilka  się części rozleciał:

Prim o —  słoneczne futro.

*) „P ra w d z iw y  duch gór i  la sów “ . T a k  zw ą tyg rysa  
chińczycy.
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ŚSecundo —  z grzbietu i czaszki, w  Tybecie, 
Medycy proszki utrą.

Żółć —  do Berlina; przetworzą ją  w  płyn.
Wąs —  na szczoteczki do zębów, do Chin.

21.
O, jak  nam bardzo się przyda ten stwór,

Skąpy i nieużyty,
Ten czworołapy w yżó łk ły wór,

Brzęczącą w alutą nabity.
Jeśli go kula zdmuchnie w  pędzie —

Elektrow ni w arsztat przybędzie.
22.

Możliwe, że wtedy myślałem nie tak,
I  może sam w idok pręg czarnych i żółtych

Zbyt silnie uderzył w  psychiczny mój trakt,
E y hasło sprowadzić do tak ie j fo rm ułki

Lecz pośród melodii doznań —  chcę 
Specjalnie wyróżnić właśnie tę.

23.
Nic! to nie chciwy geszefciarz węszy 

Zarobek cięższy.

1 to nie hazard łowieckich wzruszeń 
Świerzbi duszę.

T u ta j —  kula, na wycie zwierza,
W  polityczny problem uderza.

24.
I  płyną z piszczałki tony wabiące,

I  wyładować się w olt tysiącem 
Gotoweby ciało tygrysie...

Pal! Krócej! Dosyć. I  padł,
Machnąwszy ogonem, jak  buchalter w podpisie,

Bilans
krwiożerczy

zysków i strat.
25.

Lecz w  mgnieniu oka —  skoczył nad sobą,
W zrokiem powiódł bojowo,

Charknął w  nas gorącymi iskram i —
I  w  strasznej pauzie —  pod dziejów komendą — 

Odpłynął w  mgłę. Wiekopomną legendą.
Z  czerwoną wstęgą. Przez ramię.

DZIAŁALNOŚĆ POLONII RADZIECKIEJ
Sprawozdanie Kongresowe delegata Związku

Szanowni O bywatele ! N a  ty m  Kongresie, k tó ry  
służyć ma do ug run tow an ia  W szerokich masach, w  ca
ły m  naszym narodzie ide i p rz y ja ź n i po lsko-radzieckie j, 
nasz głos —  głos P o lon ii radz ieck ie j, m oim  zdaniem, 
je s t szczególnie w ażk i i  m a swoją wym owę. Przem a
w iam  bowiem  w  im ien iu  setek tys ięcy naszych rodaków, 
k tó rz y  w  c iągu sześciu la t  bezpośrednio ze tknę li się 
w  Zw iązku Radzieckim  z b liska  z rzeczyw istością ra 
dziecką w  okresie tru d n y m  i  p rze łom ow ym  w  okresie 
wo jennym . ,

R eem igracja  naszego uchodźtwa z ZSRR do k ra ju  
dobiega ju ż  końca. Zakończyła się h is to r ia  w ie lk ie j 
pó łm ilionow e j em ig ra c ji po lsk 'e j w  ZSRR. A le  nasza 
praca na wychodźstw ie, dorobek czynów P o lon ii radziec
k ie j je s t boga ty  i  trw a ły . O ty m  dorobku będę jeszcze 
obszerniej m ów ić. . ,

C hcia łbym  ty lk o  na wstępie zaznaczyć, że jednym  
z na jw iększych osiągnięć w  dorobku po litycznym  em i
g ra c ji po lsk ie j w  ZSRR, w  dorobku organ izacji' masowej 
naszego uchodźtwa, Zw iązku P a trio tów ^ Polskich jes t 
ug run tow an ie  i  pogłębienie uczuć p rzy ja źn i po lsko-ra- 
dziccl^icj

T rzeba sobie powiedzieć, że to  nasze osiągnięcie 
n ie  by ło  ła tw e, że przyszło ono w  rezu ltac ie  głębokiego 
prze łom u w  m yślach i  poglądach naszego uchodźstwa,, że 
n a s tą p ić  ono w  w yn iku  rad yka lne j re w iz ji pojęć, prze- 
w artośc iow ien ia  starych,^ fa łszyw ych  poglądów i  odrzu
cenia zgubnych przesądów.

W iem y wszyscy ja k im i in fo rm a c ja m i o Zw iązku 
R adzieckim  karm iono nas w  Polsce przedwrześn owej, 
i  to  nie ty lk o  w  Polsce sanacyjnej. Starano się zbaga
te lizować w ie lk i w ys iłek  Zw iązku Radzieck:ego w  dziele 
rozw o ju  gospodarczego i1 ku ltu ra lneg o , zobrazowano nam 
Zw iązek Radziecki ja ko  k ra j s łaby po lityczn ie , m il i ta r 
nie i  ekonomicznie, ja ko  k ra j zacofany w  swym  rozw o
ju  k u ltu ra ln y m , zohydzano tw órczą pracę człow ieka ra 
dzieckiego.

W ykorzystano  zarówno przedawn'one antagonizm y 
historyczne, w yko rzystano dawne porachunki z okresu 
zaboru P o lsk i przez Rosję carską by  szerzyć w  masach 
polskich niechęć do Zw iązku Radzieckiego. S traszak ra 
dziecki b y ł zawsze w ypróbow anym  środkiem  rea kc ji 
w  stanie w rogośc i i  n ienaw iści do ZSRR.

G dybyśm y się zna leźli na niezm ierzonych obsza
rach Zw iązku. Radzieckiego, p rzekona libyśm y się naocz
nie, ja k  nędzna i  n iesłuszna b y ła  propaganda o słabości 
i zacofaniu -ZSRR.

Zw iązek P a trio tó w  Polskich og łos ił w  swoim  czasie 
konkurs na „P a m ię tn ik  wychodźcy polskiego z ZSRR” . 
Otóż jeden rob o tn ik  po lsk i, m ura rz , opowiada swe w ra 
żenia z pierwszego zetkn ięcia się z U ra lem :

Patriotów Polskich w ZSRR oh. Juszkiewicza

„P rzed  la ty  20-tu nauczyciei na wsi, gdzie ja  się 
wychowałem  —  tłum a czy ł m i, że U ra l —  to je s t pasmo 
dzik ich  gór, dzielących Europę od A z ji,  rozwiniętą,^ tę t
niącą życiem, postępową Europę, od dz ik ie j zam arłe j, za
cofanej A z ji.  A  ja  w idz ia łem  na U ra lu  k ip iące życie, 
w idz ia łem , ja k  w  ciągu m iesięcy pow sta ją  w ie lk ie  za
k ła d y  fabryczne, im ponujące w szys tk im i cudami tech
n ik i X X  w ieku. W idzia łem , ja k  w  ciągu k ró tk ie g o  cza
su pow sta ją  obok fa b ry k  całe os'edla robotnicze, całe 
m iasta  robotnicze, zbudowane według nowej te c h n ik i” .

T ak ie  b y ły  pierwsze w rażen ia polskiego robo tn ika  
w  zetkn ięciu się z rzeczyw istością radziecką na U ra lu . 
T ak ie  w rażen ia odnosili wszyscy, k tó rz y  zna leźli się na 
te ren ie  Zw iązku Radzieckiego, W idz ie liśm y w  codzien
ne j obserw acji, w  b lis k im  współżyciu z ludźm i radziec
k im i, rzeczyw istość radziecką ze 'w szystkich stron. W i
dz ie liśm y osiągnięcia i  trudności, b lask i i c emte. A le  
dla każdego z nas stało się jasne, że Zw iązek Radziecki 
to  kolos, to  k ra j wytężonego budownictw a, w .e lk ie j 
tw órcze j pracy, ogrom nych osiągnięć na po lu gospodar
czym ,i k u ltu ra ln y m , jednym  słowem, Zw iązek Radziecki 
je s t k ra je m  postępu i rozw oju , jes t potęgą, że to jest 
jedna szósta k u li z iem skie j pomnożona przez rozw ój 
nauki, tech n ik i i k u ltu ry  (ok lask i1).

N asi rodacy zrozum ie li, że można mieć tak ie  lub 
.¡inne zapa tryw an ia  społeczne lub po lityczne, że można 
m ieć pozy tyw ny  lub  nega tyw ny stosunek do _ podstaw 
ustro jow ych  Zw iązku Radzi'eek:ego, że może się komuś 
podobać lub nie podobać u s tró j Zw iązku Radzieckiego, 
ale —  po pierwsze —  nie można negować fa k tó w , nie 
można oprzeć naszego stosunku do ZSRR na zakłam a
n iu , na bredniach o słabości i  zacofaniu Zw ązku Ra
dzieckiego, podawanych codziennie przez w rogą propa
gandę, należy w idzieć obraz rzeczyw is ty  Zw iązku R a
dzieckiego.

Po drug ie  —  że niezależnie od swoich poglądów 
na kw estie  ustro jow e, każdy z nas m usiał- pod w pływ em  
obserw acji osiągnięć Zw iązku Radzieckiego nabrać uczu
cia podziwu dla  ZSRR. M usia ł zrodz;ć się szacunek dla 
w ie lk iego, zbiorowego w ys iłku  ludz i radzieckich, d la  po
stępu techn ik i, nauki, k u ltu ry , dla tem pa rozw o ju  k ra ju  
radz ieck:ego (o k la sk i).

M yśm y tę  prawdę o człow ieku radzieck im  w idz ie li 
na własne oczy. W idz ie liśm y  tego człow ieka radzieckie
go w  okresie na jw iększe j p róby  dzie jow ej w  okresie 
w o jny. W o jna  w ym aga od narodu i  od jednostk i naj'- 
w iększych w ys iłków , .w o jna  je s t próbą nie ty lk o  s ił m i
lita rn y c h  państwa, ale i  próbą każdego człowieka, próbą 
cha rakteru , probierzem  jego m iłości do ojczyzny, jego 
o fia rnośc i, jego przyw iązan ia  do swego państwa, do 
swego rządu. W  ty m  okresie w ydobyw ają się na ja w
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wszystkie w artości narodu i jednostk i, dodatnie i u jem 
ne strony.

M yśm y spędzili w  Zw iązku Radzieckim  cały okres 
na jokru tn ie jsze j,' na js traszn ie jsze j w  dziejach w o jn y  W  
czasie te j w o jny  m og liśm y zobaczyć ogrom ny w ys iłek  
ludz i radzieckich, w idz ie liśm y, ja k  w a lczy ł o zwycięstwo 
ca ły naród radzieck i na fronc ie  li w  g łębokim  zapleczu. 
W idz ie liśm y, że ludzie legendarnego bohaterskiego Sta
ling ra du  w  dzień w a lczy li na pozycjach ze s trasz liw ą 
s iłą  w roga, a nocą ci sam i ludzrie c i sami robotn icy  sta
n ę li U w a rszta tów  do rem ontu czołgów i  dział. (O k las
k i) .  W id z ie lś m y  hero izm  i  w  życiu codziennym, kiedy 
kob ie ty  radzieckie, k tó re  s tra c iły  swych mężów i  synów 
na fron tach , szły do fa b ry k  do najcięższych, najbardzi.ej 
odpowiedzialnych robót, by pracować za siebie i za tych, 
co zg inę li. A  pracow ały w  w arunkach ciężkich, w  p rze
ogrom nych trudnościach aprow izacyjnych, ale pracow ały 
z oddaniem, z przekonań em, że to dla fro n tu , dla zwy 
cięstwa, dla ojczyzny.

To nasze praw dziw e nowe spojrzenie na człowieka 
radzieckiego, na naród radziecki m usia ło w yw ołać w 

um ysłach naszego wychodźstwa prze łom  me ty lk o  w  na
szym stosunku do ZSRR, ale 1 w  kw e s tii stosunku ZSKK 
do spraw  Polski, (O k la sk i). U nas na tym  punkcie po
ku to w a ły  stare poglądy z okresu zaborów, z czasów car
skich, k ie dy  Rosła by ła  w ęz ien iem  narodow  i  żandar
mem E uropy. M yśm y się przekonali o słuszności te j 
w ie lk ie i p raw dy dzie jow e1’, że w R os ii są now i ludzie 
(o k la s k i) , że Rosja nie je s t ta . k tó rą  nm  znamy z daw
nych czasów, że naród radziecki nie buduje swego k ra 
ju  na zasadach ucisku narodowego, k tó ry  b y ł podstawą 
reż im u carskiego, ale na zasadzie p rzy ja źn i narodow, na 
zasadach poszanowania wolności i n iezawisłości innych

państw. . . , .
Poznanie człow ieka radzieckiego, je g o d ą z e n  w o l

nościowych u tw ie rd z iło  nas w  przeświadczeniu, że w  na
rodzie radzieck im  m am y swojego prawdziwego, szczere
go sojusznika słow iańskiego, że w  ludziach radzieckich 
m am y praw dziw ych , szczerych p rzy jac ió ł. M óg ł to  za
obserwować każdy z nas, odczuli to nasi działacze /,PP 
w  całej swej pracy.

Tu w łaśnie w ie le pomogło nam nasze doświadcze
n i  p racy i życia w  ZSRR. W idz ie liśm y, że człowiek 
radzieck i p ragn ie  żyć z nam i w  zgodzie i p rz y ia z n . ze 
społeczeństwo radzieckie  żyw i dla narodu _ polskiego 
uczucie b ra te rs tw a. O tych u c z u c ic h  szczere.) p rzy jaźn i 
opowiada nam  w  swoich pam ię tn ikach rob o tn ik  po lski, 
k tó ry  dzień 9 m a ła  1945 r., dzień k a p itu la c ji N iem iec 
opisuje w  ten sposób:

„9  m a ja  1945 r. N iem cy skap itu low a ły . G rała 
o rk ies tra . Radość na wszystk ich twarzach. Spotykam  
G eorg ija  Sadkowicz. Tw arz płon ie radość ą. W oła z da
leka : , R ozb iliśm y gmazdo jadow itych  gadów. _ H it le 
row skie N iem cy rozb ite . Zwycięstwo. N iech ży je  Pol
ska! (G łosy „N iech  ż y je !”  „N iech  ż y je !”  „N iech  ż y je !”  
(D łu g o trw a łe  ok lask i).

Siedzę w  m ieszkaniu G eorg ija  Sadkowicza i  py 
tam : Towarzyszu inżynie rze czy wyście P o lak ._ N ie. 
odpowiada śm iejąc s:ę G eorg ij Sadkowicz, ja  jestem 
p a trio tą  radzieckim , urodzony w  Żytom ierzu na W o ły 
niu, na U kra in ie . A  że zawołam : N iech ży je  Polska —  
ja  w iem , że w y Polak, kochacie swoją ojczyznę” .

W  tych  w ynurzeniach p rzeb ija  szczera, głęboka 
p rzy jaźń  ludzi radzieckich dla narodu polskiego.

T rz y  la ta  tem u, gdy Polska cała jeszcze by ła  w 
ja rz m  e n iew o li, gdy dowództwo reakcy jne j _ a rm ii A n 
dersa, tw orzone j przez t. zw. rząd em ig racy jny  w  Lo n 
dynie zdezerterowało li zdradziło swoje p rzym ierze so
jusznicze z A rm ią  Czerwoną, powalając a rm ii Andersa 
na dem ora lizu jące m arnowanie czasu i  w ys iłku  żo łn ie r
skiego w  Ira n ie  —  m v trz y  la ta  tem u rozpoczęliśm y 

form ow ać polskie s iły  zbro jne w  ZSRR.
N ie  m ie liśm y ani bron i, ani doświadczonych kad r 

w ojskow ych. M ie liśm y  ty lk o  zapał i p a trio tyzm  nasze
go wychodźstwa, m ie liśm y b ra te rską  pomoc naszego so
ju szn ika  —  Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  dźw iga ł w ów 
czas na sobie całe praw ie  brzem ię zmagań śm ierte lnych 
z potężną podówczas m achiną wojenną N iem iec h it le 
rowskich. I  na tych czynnikach, na w ie lk ie j m iłości

Z b ió r  b a w e łn y  na ko łchoz ie  w  K i rg iz j i .

ojczyzny naszego wychodźstwa, na pomocy ZSRR, m y, 
Zw iązek P a tr io tó w  Polskich, p o tra f iliś m y  w  ciągu trzech 
m iesięcy 'zbudować b itną , bojową, bohaterską naszą 
I D yw iz ję  im . Kościuszki.

W  m a ju  1943 roku  rozpoczęliśm y pod Moskwą 
tw orzyć naszą siłę zbro jną, a ju ż  1 w rześnia 1943 r. 
w yrusza na f ro n t  p ierw sza nasza dyw iz ja  w raz z b ry 
gadą pancerną im . Bohaterów  W este rp la tte  i  pu łk iem  
lo tn iczym  „W arszaw a”  (o k la sk i) . I  ta  pierwsza dyw iz ja  
to n ie  b y ł ty lk o  sym bol —  ja k  wówczas rozp isyw a ły  
się p ism aki z Londynu —  to  by ła  poważna s iła  bojowa, 
to b y li ludzie, k tó rz y  w  p ierw szym  chrzcie bo jow ym  pod 
Lenino p o tra f i l i  zadać s iln y  cios w rogow i, daw a li do

wody m ęstwa i chw ały żo łn ie rsk ie j.

Z p ierw sze j dyW iz ji w yrós ł I  Korpus P o lsk i w 
ZSRR, k tó ry  niebawem został rozbudowany w  I  A rm ię  
Polską. Ta I  A rm ia  przeszła da lek i zwycięski szlak 
bo jow y od O ki do Szprewy. Nasza I  A rm ia  u boku bo
ha te rsk ie j Czerwonej A rm ii p rzyn ios ła  wolność naszej 
umęczonej s to licy  —- W arszaw ih (k la s k i) ,  zatknęła wes
pó ł z A rm ią  Czerwoną sztandar zwycięstwa nad B er
linem  i  s ta ła  się trzonem  chlubnego, odrodzonego W o j
ska Polskie. (O k rz y k i: „N iech  ży je  W ojsko P o lsk ie !”  
D ługo trw a łe  ok lask i).

Czyn zb ro jny  naszego wychodźtwa —  to w ie lk ie  
dzieło em ig ra c ji w  ZSRR zostało zrealizowane dzięki 
bezinteresownej, b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku Radziec
kiego, k tó ry  w yposażył nasze jednostk i wojskowe w  n a j
ba rdz ie j nowoczesny sprzęt wo jenny, dał nam  in s tru k to r

7



rów , k tó rz y  nauczy li naszych ż o ln e rz y  w ładać nową 
techn iką  wojenną.

P am iętne są w  naszych sercach słowa wodza ludów 
radziecki ch, Generalissim usa S talina , wypow iedz ane 
przezeń w  spraw ie zw ro tu  kosztów  wyposażenia w o j
skowego naszej I  A rm ii przez Polskę: „Z a  k rew  się nie 
p ła c i” . (D łu g o trw a łe  o k la s k i) . Ta św ięta k rw ią  żo ł
n ie rską  W ojska Polskiego i  A rm ii Czerwonej, ob fic ie 
prze laną na d ług ich  szlakach w o jny , przyp'eczętowana 
została na w ie k i p rzy jaźń  narodu polskiego ii narodów 
ZSRR, k rw ią  tą  umocnione zostało p rzym ierze bojowe 
W ojska  Polskiego i  Czerwonej A rm ii.  (D ługo trw a łe  
o k lask i).

P o tra fiT śm y  rozbudować w  ZSRR o lb rzym ią  s'eć 
szkół polskich. M ie liśm y  250 szkół, k tó re  k s z ta łc iły  20 
tys ięcy  po lsk ich dzieci:'. W  tych  szkołach se tk i polskich 
nauczycie li w ychowało nasze młode pokolenie nie ty lk o  
w  języku  po lskim , ale i  w  duchu po lskim , w  duchu u m i
łow an ia  ojczyzny.

Cała nauka przesiąkn ię ta  by ła  idea łam i m iłości do 
P olski, M ieTśm y na obszarze Zw iązku Radzieckiego 60 
po lskich domów dziecka, gdzie 5 tys . naszych dzieci 
o trzym a ło  n ie  ty lk o  wychowanie i  naukę w  języku 
ojczystym , ale i  dom rodz inny, czułą opiekę i  dostatnie 
u trzym an ie .

Rząd radz:ecki nie szczędził kosztów  na nasze 
szkoły, nau trzym an ie  naszych dzieci. P ow oła ł specja lny 
K o m ite t d la  Spraw  Dzieci Polskich p rzy  M in is te rs tw ie  
O św ia ty.

Ło ży ł m ilionow e sum y na po trzeby naszego szkol
n ic tw a, na w ydaw n ic tw a  podręczników i  pomocy 
naukowych.

_ A le  w ięcej n iż  m ów ią te  c y f ry  i  sucho dane bv ła  
ta  ciepła, serdeczna, żywa a tm osfe ra  polskości panu
jąca w  naszych szkołach.

M ogliście  w  da lek ie j upa lne j Bucharze, gorącym  
po łudn iu  A z ii środkowei, znaleźć dwa uo lsk;e domy 
dziecka, k tó re  tam  s tw o rzy ły  sobie praw dziw ie  polskie 
ognisko, k ip 'ące  życiem  polskim .

Dz! eci w  pieśniach po lskich, w  inscen izacii u tw orów  
naszych m 's trzó w  w y ra ż a ły  swą tęsknotę do Polski, 
swoją m iłość do o jczyzny od ległe j ale b l is k e j duszy 
dziecięcia. M ogliście w idzieć m iłą  a tm osferę oolskości 
w  domu dziecka gdzieś na U ra lu , na Syberii, gdzie nasze 
dzieci n ie  ty lk o  nie zapom inały m ow y o iczyste1', ale 
w ydaw a ły  po lskie gazety ścienne, z p raw dziw ie  dziecię
cym  patosem śn ew ołv nasze p e ś n i narodowe, w yko ny

w a ły  po lskie tańce ludowe.
Prezes K o m ite tu  S łow iańskiego w  Am eryce Leon 

K rz y c k i dzieląc się sw ym i w rażen iam i z pobytu  w  Pol
sk im  Dom u Dziecka pod M oskwą p o w 'e d z a ł: „G dy  pa
trzy łe m  na nasze radosne dzieci, zdawało m i się, że mam 
przed sobą bu k ie t k w ia tó w  po lskich na obczyźnie” . Ten 
buk ie t k w ia tó w  po lskich, to  nasze p o ls k e  wychowan e 
m ogło kw itn ą ć  jedyn ie w  k lim ac ie  p rzy jaźn i) w  k lim ac ie  
b ra te rsk ich  stosunków, ja k ie  ż y w iły  narody j  ludzie ra 
dzieccy względem  naszych dzieci, w  k lim ac ie  b ra te rsk ie 
go stosunku do naszych potrzeb ku ltu ra ln ych .

W ys ta rszy  przytoczyć ta k ie  fa k ty ,  że fa b ry k i ra 
dzieckie obejm ow ały pieczę nad naszym ; domami dzieci, 
zaopatru jąc je  stale w  p ro d u k ty  li opał, że kob ie ty  ra 
dzieckie w  św ie rd 'ow sku  zorgan izow ały sam orzutnie 
koło opiekunek Polskiego Domu Dziecka, k tó re  p rzyno
s iły  dzieciom podarunki, szyde łkow ały d la  n ich sw etry, 
szy ły  bieliznę dla dzieci. Nasze po lsk e życ e k u ltu ra l
ne bu in ie  ro z k w itło  na e m ig ra c ji nie ty lk o  wśród dzieci. 
Wszędzie gdz'e ty lk o  by ło  skup sko Polaków, większe 
czy m niejsze, Zw iązek P a tr io tó w  P olsk 'ch tw o rz y ł ogn i
ska polskiego życ ia  ku ltu ra ln e g o ; ko ła  dramatyczne, m u
zyczne, literackie., sportowe. S tw orzy liśm y 700 św 'et- 
lic , 800 b bPotek, w ydaw a liśm y ponad 500 gazet ścien
nych. Głośno rozb rzm iew a ła  pieśń po lska w  dalekim  
Kazachstanie, na północnej S yberii, na U k ra in  ę i  na 
Kaukazie. Pieśń polska, k tó ra  by ła  zawsze arką  p rz y 
m ie rza m iędzy daw nym ; i nowym ; la ty , ja k  m ów ił n a j
w iększy nasz wieszcz narodowy, s ta ła  się na em ig rac ji 
a rką  p rzym ie rza  m iędzy nam i a k ra jem , k tórego cząstką 

czu liśm y się zawsze.

M ie liśm y  na em ig ra c ji radz ieck ie j n ie  ty lk o  ko ło  
dram atyczne, a całe zespoły tea tra lne , w yrosłe  z in ic ja 
ty w y  i  o fia rnośc i naszego społeczeństwa oraz w ys iłku  
organ izacyjnego i  pa trio tycznego, w  Sem ipałatyńsku, w 
Kazachstanie, k tó re  w y s ta w iły  w  w łasnej opraw ie sce
n icznej w  całości „B a ladynę”  Słowackiego z w łasną o r
k ie s trą  i  w łasnym  baletem.

W yda liśm y w  ZSRR u tw o ry  M ickiew icza, Słowac
kiego, Prusa, S ienkiew icza i  w ie lu  innych polsk ch k la 
syków oraz współczesnych p isa rzy  polskich.

O bywatele ! S ytuacja  m a te ria lna  naszej P o lon ii b y 
ła  dość trudna. B y ł to  okres w o jny, zna leźliśm y się na 
em g ra c ji w  nowych zgoła warunkach, czasem w  cięż
k ich  d la  nas w arunkach k lim atycznych . Człow iek ra 
dziecki walcząc na frono 'e  przeciwko nawale h itle ro w 
sk ie j, m usia ł sam w  g łębokim  zapleczu uporać się 
z trudnościam i czasów wojennych, m us 'a ł zaciskać pasa, 
aby odeprzeć na jazd faszystow ski. W  tych  ciężkich dla 
narodów radzteckieh chw ilach zbawienna dla naszej Po
lo n ii by ła  troska  i  pomoc udzie lona nam  przez rząd 
radziecki.

W  k ry ty c z n y m  okresie przednówka gdy sytuacja  
aprow izacy jna  naszego wychodźstw a by ła  ciężka, rząd 
radzieck i w yd z ie l.ł nam  około 3-500 ton p roduktów  żyw 
nościowych, ponad pó ł m ilion a  m etrów  tkan in , 15 tys. 
pa r obuw ia d la  dzieci.

Nasze dzieci ko rz y s ta ły  przez ca ły  czes ze s ta łe j 
dodatkowej pomocy radzieck ie j, ze specja lnych p rz y 
działów.

A  trzeba p rz y  ty m  zaznaczyć, że Polacy w  ZSRR 
k o rz y s ta li z pe łn i p raw , m ie li te same m ożliwości p ra 
cy i  zarobku, te same p rzyd z ia ły  i deputa ty, k tó re  m ie li 
obywatele radzieccy.

Zw iązek Radziecki uw zg lędn ił szczególne w a run k i 
po lskich em igran tów , chociaż w  Zw iązku Radzieckim  
b y ły  wówczas m lio n y  uc iek in ie rów  z te renów  zajętych 
przez N iem ców, ludz i, k tó rz y  ta k  ja k  m y  s tra c il i swoje 
ognisko domowe. To by ła  w ie lka  o fia rna , b ra te rska  po
moc, k tó re j n ik t  z nas nie zapomni.

W  okresie repa triac ji; rząd radzieck i pośpieszył 
nam  z pomocą. W y d z ie li ja ko  pomoc d la  rep a tria n tów  
to w a ry  w artośc i 9 m ilionów  ru b li p -g  cen sztywnych 
w  ty m : 300 000 m. m a te ria łó w  bawełnianych, 100.000 
m e trów  m a te ria łó w  wełn ianych, 100.000 p a r obuwia.

N iezależnie od tego m iejscowe w ładze radzieckie 
oraz społeczeństwo ze swej s trony  zaopa tryw a ły  t ra n 
s p o rty  rep a tria cy jne  w  żywność i  odzież. To nie było 
ju ż  zarządzeniem w ładz, to  b y ł w y ra z  p rz y ja ź n i sło
w iańsk ie j, p łynęło to  ze zrozum ien ia potrzeb m a te ra l-  

nych naszego wychodźstwa.
D z ie s ią tk i tys ięcy Polaków  w  ZSRR pracow ały w 

fab rykach , zakładach przem ysłow ych na ro l i i  w  urzę
dach. W  te j p racy  nastąp iło  zbliżenie p rz y  wspólnym  
w arsztac e Polaków z robo tn ikam i radzieck im i.

O bywatele ! P rzełom , k tó ry  zaszedł w  psychice 
naszego wychodźstw a w  k w e s tii p rz y ja ź n i po lsko-radziec
k ie j je s t w yrazem  tego k ie run ku  politycznego, k tó ry  
rea lizow a ł Zw iązek P a trio tó w  Polskich. ZPF od chwTi 
swego powstania g ło s ił ideę p rz y ja ź n i po lsko-radziec
k ie j,  ja ko  podstawę naszych stosunków z ZSRR, jako 
gw arancję  bezpieczeństwa i  po tęg i naszej ojczyzny.

Żadna em igrac ja  n 'e  zna p rzyk ładów  ta k  masowej, 
zw a rte j o rg an izac ji po lityczne j ja ką  b y ł Zw iązek Pa
tr io tó w  Polskich.

D o ta rliś m y  naszym słowem i czynem p a trio tycz 
nym  do skup isk po lskich w  na jba rdz ie j od ległych zaką t
kach niezm  erzonych obszarów Zw iązku Radzieckiego.

A  tych  skup isk by ło  aż 500. Zbudow aliśm y orga
n izacje  ZPP w  każdym  nawet w  na jd robn ie jszym  sku
p isku po lskim , w  każdej w s i i  w  każdym  mieście gdzie 
m ieszka li Polacy, w  każdej fab ryce  i w  każdym  kołcho
zie czy sowchozie, gdzie p racow a li nasi rodacy. M ie liśm y 
105 o rgan izac ji obwodowych, 2800 kó ł loka lnych ZPP, 
m ie liśm y w  szeregach naszej o rgan izac ji ponad 100 t y 
sięcy członków.

T ak i rozmach w  pracy os iągn ię ty  zosta ł p rzy  je d 
noczesnym pokonyw aniu ogrom nych trudności i  oporu. 
Reakcja po lska okrzycza ła nas jako  agentów m oskiew

s k ic h ,  dlatego że s ta liśm y na gruncie  w a lk i o Polskę



dem okratyczną, że g łos iliśm y  ideę p rzy ja źn i polsko- 
racfc ieckie j .

A le  rodacy p rzychodz ili do nas i p rzekonyw ali się, 
że we w szystk ich  naszych poczynaniach, w  całej roz leg
łe j naszej p racy ży ła  m yśl o Polsce, o Polsce w o lne j, su
w erennej, ludowej, że m y nie tw orząc ambasad i u rzę
dów, nie trw on iąc  grosza publ cznego, bez,, szumu i re 
k lam y, skrom nym  i  o fia rn y m  naszym w ys iłk ie m  zbioro
w ym  p rzyczyn iliśm y  się do spraw y w yzw olenia Polski, 
że w  p rzeciw staw ien iu  do em ig rac ji londyńskie j, em i
g ra c ji oderwanych od narodu dyg n ita rzy , łaknących 
w ładzy i fo r tu n y  —• m y tu  tw o rzy liśm y  ośrodek po lsk ie j 
m yś li p a trio tyczne j i  ogniska polskości na obczyźnie.

D a liśm y ponad 100 m ilionów  ru b li na dozbrojenie 
W ojska Polskiego i  na pomoc ludności W arszaw y.

O byw ate le ! W ie lk ie  dzieło naszej em ig rac ji w e j
dzie n ew ą tp liw ie  do h is to r ii naszego narodu, będzie je d 

ną z na jwspania lszych, chlubnych k a rt,  k tó rą  Polon ia 
radziecka w p isa ła  do dz ie jów  naszej w a lk i o wolność 
i niepodległość Polski.

P ragnę z te j trybun y  apelować do naszych roda
ków, k tó rz y  w  ciągu ub ieg łych trzech la t pracow ali 
z nam i na teren ie Zw iązku P a trio tó w  Polskich, by zna
le ź li się wspólnie, ci z Kazachstanu i  ci z Syberii, ci 
z U ra lu  i  ci z U k ra in y  p rzy  rea lizow aniu  d rog ie j nam 
sprawy, p rzy  pogłęb 'an iu  w  masach polskich idei p rz y 
ja źn i po lsko-radzieckie j, by b y li na jlepszym i a k ty w is ta 
m i T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j!

W  ten sposób nie ty lk o  sp łac im y nasz d ług 
wdzięczności wobec k ra ju  radzieckiego za gościnę i  opie
kę w  czasie szalejącej bu rzy  wo jenne j, ale i  p rzyczy
n im y  się do wzm ocnienia bezpieczeństwa i po tęgi naszej 
o jczyzny, k tó re j niewzruszoną gw aranc ją  je s t szczera, 
w ieczna p rzy jaźń  polsko-radziecka.

WCZASY W UZDROWISKACH RADZIECKICH
Dwunastometrowa, asfaltowo-betonowa aleja, 

obsadzona palmami i podzwrotnikowymi rośli
nami, przecina pięknym, kamiennym mostem 
rzekę. Ogród botaniczny płonie wszystkimi bar
wami południowych kwiatów i krzewów, a ze 
szczytu Achun rozpościera się wspaniała pano
rami miasta - ogrodu, miasta — pysznego bu
kietu.

To Soczi. Rzeka, która przepływa przez mia
sto, nosi tę samą nazwę. A  miasto jest perłą 
uzdrowisk radzieckich, przepięknym zakątkiem, 
któremu natura użyczyła wszystkich swych bo
gactw: urody roślinności, łagodnego klimatu 
i wysokowartości owych źródeł leczniczych (ką
piele radioaktywne, siarkowodorowe, słoneczne 
i morskie w Czarnym Morzu).

Obok, o 15 km, Stara Maciesta. Znów źródła 
siarkowodorowe, leczące schorzenia sercą i reu
matyzm. W uzdrowisku szereg sanatoriów 
związków zawodowych. Sanatoriów, z najnowo
cześniejszymi urządzeniami, obok których pry
mitywne, wyżłobione w kamieniu wanny, dają 
świadectwo, że własności lecznicze tego uzdro
wiska znane były już dawmo miejscowej ludności 
czerkieskiej. Na stokach zaś góry Aju-Dag 
(„Niedźwiedź” ), też nad brzegiem morza Czar
nego, w ielki obóz leczniczy „A rte k ” , w którym 
rok rocznie tysiące dzieci z najdalszych zakątków 
Związku Radzieckiego znajduje wśród zieleni, 
kwiatów i słońca swoje cudowne wczasy dzie
cięce.

Wczasy, ich organizacja i udostęDnienie całe
mu światu pracy, są pilną troską Związku Ra
dzieckiego już od wielu lat. K ra j, w którym 
uzdrowiska z wartościowymi źródłami i kąpie
lami ciągną sie dziesiątkami kilometrów, obej
mują Kaukaz, Krym, Ukrainę, nawet Ural i da
leki Sachalin — musiał stać się krajem wczasów 
dla setek tysięcy kuracjuszy. To też liczba miejsc 
w uzdrowiskach radzieckich osiągnęła jeszcze 
w początkach bieżącego roku 122.000 miejsc. 
Mimo olbrzymich zniszczeń wojennych, mimo, 
że w wielu miejscowościach trzeba odbudowy
wać budynki, doszczętnie przez Niemców spalo-

U zdm w ńsko  ,,Boro,woje”  w  Kazachstan ie .

ne, w wdelu instalować na nowo kompletne urzą
dzenia.

Akcja wczasów sięga jeszcze 1920 r., kiedy 
Krym  specjalnym dekretem przeznaczony został 
na miejsce odpoczynku robotników. Luksusowe 
wille i pałace arystokracji rosyjskiej zamienione 
zostały na sanatoria i domy wypoczynkowe dla 
najszerszych mas społecznych. Z roku na rok 
uzdrowiska rozbudowywano. Plan tegoroczny 
przewidywał bezpłatne skierowanie półtora m ilio
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radzieckich przewiduje, wg oświadczenia Kie
rownika Głównego Zarządu Uzdrowisk i Sana
toriów Ministerstwa Ochrony Zdrowia, C. Ku- 
raszowa, skierowanie gros wysiłków na odbudo
wę sanatoriów, zrujnowanych przez wojnę. Dal
szym zamierzeniem jest rozbudowa przeboga
tych leczniczo wybrzeży południowych Krymu 
i Kaukazu oraz budowa sieci uzdrowisk w kraju 
przywołżańskim, na Uralu i na Syberii Zachod
niej. K ró lu ją  tam kuracyjne źródła i lecznicze 
błota. Planem jest też objęta Ukraina.

Ojczyzna uzdrowisk stała się dla milionowych 
mas radzieckiego ludu pracującego ojczyzną 
wczasów, krajem odpoczynku człowieka pracy.

S. G.

S u c h u m i w  Ab c hask ie j  R epub l ice . SUKCESY EWY BANDROWSKIEJ

na ludzi do uzdrowisk Związków Zawodowych, 
800 tysięcy do państwowych kurortów M inister
stwa Ochrony Zdrowia, 75 tysięcy zaś, w tym 
profesorów wyższych uczelni, do sanatoriów Ko
m isji Popierania Uczonych.

Prawo do płatnego urlopu gwarantuje obywa
telom radzieckim Konstytucja. Państwo zaś 
i Związki Zawodowe stawiają sprawę objęcia 
akcją wczasów najszerszych mas pracowniczych 
jako jeden z najważniejszych problemów spo
łecznych.

Akcja obejmuje dzieci, dorosłych. Specjalny 
nacisk położono w tym roku na inwalidów i re
konwalescentów wojennych. Arm ia Czerwona 
rozporządza własnymi sanatoriami w Kisłowod- 
sku, Piatigorsku i Essentukach, w Jałcie i Gur- 
zufie.

Ukraina leczy bolesne rany, zadane przez wan
dali niemieckich. 24 sanatoria zrabowane, spa
lone, inwentarz wywieziony. Do 1 jednak sierp
nia r. b. miało już być uruchomionych 62 domy 
zdrowia, zdolne do wchłonięcia 11.000 osób. 
W najbliższych zaś latach uzdrowiska i stacje 
klimatyczne Ukrainy mają pomieścić 20.000 ku
racjuszy.

A  po Wołdze i szeregu innych rzek Związku 
Radzieckiego popłynęło w tym roku kilkadziesiąt 
uzdrowisk „pływających” , z gabinetami rentge
nologicznymi, hydroterapią i solariami. Olbrzy
m i statek robi np. w ciągu miesiąca wolny, kine
matograficznie zwolniony kurs Moskwa — As- 
trachań.

Spokojna tafla szerokiej rzeki, powoli zmie
niający się krajobraz —  ogromne lasy w upraw
ne pola, wysoka trawa stepowa w łąki — dadzą 
setkom pracowników radzieckich może skrom
niejszy, niż w Jałcie czy na Krymie, lecz równie 
pożyteczny i skuteczny wypoczynek. Bezpłatny, 
gdyż akcja podjęta została przez Związki Zawo
dowe i organizacje specjalnie dla ich członków. 
Pożyteczny, gdyż połączony z kuracją, na stat
kach bowiem zorganizowano stałą opiekę lekar
ską.

Najbliższy plan pięciolecia rozwoju uzdrowisk

Z n a k o m i ta  śp iew aczka  po lska  Ewa B a n d ró  tm ka-  
T u rs k a  przez  d w a  m ies iące  b a w i ła  w  ZSRR ,na 
tou rnee  k o n c e r to w y m .  W ys tę py  B m d r o w s k ie j  c ie 
szy ły  si\ę ¡n ieb yw a łym  w p ro s t  po w o d z e n ie m  u p u 

b l ic z n o ś c i  rad z ie ck ie j .
S p ra w o z d a w c y  f a c h o w i  je dn og łośn ie  p o d n o s i l i  cza- 
ru ją c y  glos śp iew a czk i ,  w yso ką  k u l tu rę  sz tuk i  w o 

ka ln e j  oraz w d z ię k  osob is ty  a r ty s tk i .
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Kobieta i dziecko w nowej pięciolatce ZSRR
Radość i piękno dzieciom — opiekę macie

rzyństwu. Takie hasło jest myślą przewodnią 
szerokiej akcji opieki nad matką i dzieckiem, 
jaką Związek Radziecki rozwija obecnie w no
wym pięcioletnim etapie swej pracy w tej dzie
dzinie.

Idzie do tego drogą ochrony zdrowia kobiety 
pracującej, pomocy matce karmiącej i kobiecie 
rodzącej, drogą zasiłków dla kobiet, obarczonych 
większą ilością dzieci, przez żłobki, domy kolo
nijne dla małych nawet dzieci w uzdrowskach, 
przez domy wypoczynku dla kobiet, spodziewa
jących się dziecka i szpitalnictwo, rozbudowane 
specjalnie po wsiach oraz małych osadach.

Plan pięcioletni przewiduje, jak we wszyst
kich dziedzinach życia społecznego Związku Ra- 
dzeckiego, przede wszystkim odbudowę zniszczo
nych zakładów oraz budowę nowych.

Ponad pół miliona miejsc w starych żłobkach 
zdołano już uruchomić w bieżącym roku w mia
stach i centrach rejonowych; 40.000 miejsc od
dano do dyspozycji ośrodkom wiejskim. 25.000 
sierot po wojskowych znalazło nrzytułek i opie
kę w specja^ych dziecińcach. Ponad 50.000 łó
żek dla położnic w miastach i po wsiach, 10.000 
punktów felczersko - akuszeryjnvch w rejonach 
wiejskich —  oto cyfry, które najleniej ilustru ją  
wysiłek, ja k i Związek Radziecki wkłada w opie
kę nad matką i dzieckiem już w pierwszym roku 
powojennym.

Okres samej wojny, mimo tak bardzo nie
sprzyjających warunków pracy i  skąpych moż
liwości, nie bvł również w tej dziedzinie okresem 
martwym. Przeciwnie, stał się bodźcem do wy
tężenia wszystkich sił, aby utrzymać biologiczny 
rozwój narodów Związku. I  tak w lipcu 1944 r. 
przedłużone zostały urlopy dla kobiet na czas 
porodu, zwiększono pomoc państwową (pienięż
ną) dla matek samotnych i wielokrotnych. Usta
nowiona została zaszczytna nazwa ..Matka-boha- 
terka’, order ..Matczyna sława”  i ,.Medal macie
rzyństwa” . Przez cały czas wojny starano się 
także utrzymać jaknajszerszą i regularną sieć 
stałych sanatoriów i uzdrowisk.

Krok wprzód od czasu rewolucji październi
kowej był w dziedzinie opieki nad matką i dziec
kiem skokiem wielomilowym. Znów cyfry. W da
wnej Rosji 95% kobiet odbywało poród bez po
mocy lekarskiej. Przed ostatnia wojną 95% ko
biet radzieckich odbywało poród w domach po
łożniczych. 19 stałych żłobków z r. 1913 zamie
niło się w ponad 4 m iliony sezonowych miejsc 
w żłobkach wiejskich i około 300.000 stałych 
miejsc w miastach — w r. 1941.

Opieka idzie szerokim wachlarzem urządzeń 
i zakładów od kuchni mlecznych do Wydziałów 
Uniwersyteckich, specjalnie poświęconych spra
wie ochrony zdrowia kobiety pracującej i dziec
ka. Mimo, że odbudowa zniszczeń wojennych

pochłania wiele sił, środków i pieniędzy, już 
dzisiaj powstają projekty jeszcze lepszych 
i piękniejszych zakładów najbliższej przyszłości. 
Odbudowa bowiem i budowa nowych zakładów 
pójdą po lin ii najnowocześn ej szych wymagań 
i doświadczeń.

Zasady, przyjęte i obowiązujące np. w projek
tach żłobków, przewidują: dostateczną ilość po
wietrza, nie mniej, niż 20— 30 m sześciennych 
na dziecko, odpowiednią działkę przy domu z zie
leńcem i boiskami do gier, oraz rozplanowanie, 
gwarantujące dostateczne nasłonecznienie. Na 
20 do 25 dzieci żłobki muszą mieć: sypialnię, sto
łowy, toaletę i garderobę. Pomieszczenia muszą 
być izolowane, aby zmniejszyć do minimum moż
liwość przekazywania chorób infekcyjnych, 
żłobki mają wspólne kuchnie, pokoje lekarskie 
i administracji, dostateczną ilość balkonów i we
rand.

żłobki dziecięce na wsi planuje się na 25— 44 
miejsc, w miastach na 66, 88 i 110.



P ro je k t  d z iec iń cn  a rc h i te k ta  A. P. WielikanoWKi.

Plan lat 1946 — 1950 przewiduje zwiększenie 
ilości stałych miejsc w żłobkach o 46% w sto
sunku do r. 1940.

Jak zaś jest w tych zakładach, które już uru
chomiono, najlepiej zilustruje reportaż radziec
kiej dziennikarki, Olgi Biszczenko, z wzorowego 
zakładu dla kobiet ciężarnych w Sokolnikach 
pod Moskwą:

Wśród gęstej zieleni drzew — rzeźba: kobie
ta w lekkiej, luźnej szacie, trzyma na kolanach 
dziecko, drugie dziecko bawi sie obok n ie j. Rów
ne, piaskiem wysypane ścieżki wiodą w głąb 
ogrodu. Okna paru w illi, otoczonych gazonami, 
otwarte naoścież. Brama ogrodu wskazuje przej
ście do zielonego lasku.

Trudno uwierzyć, że zaledwie parę przystan
ków tramwajowych dzieli ten zakątek od gwaru 
moskiewskich ulic.

To Sokolniki — historyczne miejsce carskich 
polowań z sokołami, prześliczna podmiejska 
dzielnica willowa Moskwy. Obecnie, wśród wie
lu gmachów publicznych i obozów dziecięcych, 
mieści się tu sanatorium dla kobiet, mających 
zostać matkami.

Późne popołudnie. Przyjechałam w momencie, 
kiedy odpoczynek poobiedni kobiet dobiegał koń
ca. Surowe przepisy w sanatorium rygorystycz
nie określają godziny wizyt. Zwracam się do 
kobiety w  białym kitlu , niosącej kosz owoców 
do stołowego. Wskazuje mi jedną z najbliższych 
w illi.

Schody prowadzą na drugie piętro. Tu są pa
wilony dla odpoczywających. Nic nie przypomi
na państwowego zakładu — typu lecznicy: fote
le, dywany, obrazy, kw iaty na oknach.

Przez pół-otwarte drzwi dochodzi głos, to od
czyt o pielęgnacji noworodka.

Kobieta - lekarz trzyma w ręku dużą, pyzatą 
lalkę. Wprawnym ruchem kładzie ją  na pielu
szkę i przewija.

—  Teraz wy spróbujcie...

Młodziutka kobieta w barwnym, luźnym kitlu  
wstydliwie i ostrożnie bierze lalkę z rąk lekarza.

Po skończonym odczycie, kiedy kobiety wolno 
rozchodzą się do swych pokojów, biblioteki lub 
ogrodu, zostajemy we dwie z doktór Marią Mej- 
sierową. Słaby w ia tr kołysze odsuniętą zasłoną, 
porusza gałązką czeremchy. W rogu połyskuje 
klapa fortepianu.

Na moją prośbę, Mejsierowa opowiada o sa
natorium.

— Sanatorium nasze egzystuje już 10 lat. By
ła to w Związku Radzieckim pierwsza instytucja 
tego typu. Następnie zaczęto tworzyć także 
i w innych miastach, republikach i rejonach, 
domy wypoczynkowe i sanatoria dla ciężarnych 
kobiet. Pracuję w tej dziedzinie 35 lat, a w na
szym sanatorium od dnia jego powstania. Tra
fia ją  tu najprzeróżniejsze kobiety. Wymagają 
one troskliwej i uważnej opieki. Każda z nich 
otrzymuje bezpłatnie skierowanie od swego 
związku zawodowego i odpoczywa tu 2 tygodnie. 
W wielu wypadkach okres wypoczynkowy jest 
przedłużany o 1—2 tygodni.

Mamy w naszym sanatorium duży personel le
karski : 3 lekarzy, parę sióstr - medyczek, sani
tariuszki, laboranta, instruktora gimnastyki 
leczniczej. Każda przychodząca do nas kobieta 
przechodzi dokładne badanie lekarskie i jest 
ważona. Zostaje przepisana dla niej specjalna 
gimnastyka i odżywianie. Zasadniczo ogranicza
my ilość soli i mięsa w pokarmach. Wprowadza
my dietę mleczno - jarzynową, owoce, cukier, 
soki witaminowe.
. Większość kobiet opuszcza sanatorium znacz

nie zdrowsza i rzeźwiejsza.
Siedzimy koło okna. Na dole ogród, poprzeci

nany żółtymi lin iam i ścieżek. Jeszcze jest jasno 
i przyszłe matki wygodnie leżą na leżakach, czy
tają, szyja, robią na drutach.

—  Niektóre z nich oczekują pierwszego dziec
ka — mówi dr Mejsierowa, — u niektórych cią
ża przebiega bardzo ciężko — są to skutki lat
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wojny i przemęczenia. Mamy przed sobą wielką 
odpowiedzialność za te kobiety i ich dzieci. Ot — 
niezwykła, dzielna kobieta — felczer wojskowy, 
Rina Pejsoczenko.

Wzrok mój podąża za wzrokiem Mejsierowej. 
Tam, na dole, z książką w ręku siedzi kobieta. 
Twarz je j wydaje mi się surowa i zmęczona.

— Prawie całą woj
nę przeszła Pejso- 
cżenko na froncie, by
ła ciężko ranna. Było
by dla niej znacznie 
lżej- nie mieć więcej 
dzieci. Ma męża i cór
kę. Jedno dziecko 
straciła. Ją jednak 
tylko jedno niepokoi
ło — czy nie grozi 
niebezpieczeństwo ży
ciu przyszłego dziec
ka. Kiedy dowiedzia
ła się, że nie ma o to 
obawy, zagadnienie 
dręczące przestało 
dla niej istnieć. I czyż

nie jest naszym obowiązkiem przywrócić prawo 
macierzyństwa takim kobietom, nie szczędząc 
własnych sił i starań?

Troska nasza o ciężarną kobietę nie jest zam
knięta ramami k lin ik i i sanatorium. Kobieta- 
lekarz może badać warunki mieszkaniowe kobie
ty  ciężarnej, kontrolować warunki je j pracy

i w razie potrzeby 
domagać się ich zmia
ny.

My zaś, lekarze, u- 
trzymujemy ścisły 
kontakt między sobą. 
Ministerstwo Zdrowia 
urządza dla nas pe
riodyczne konferencje 
oraz rostrzyga wiele 
zagadnień, wymaga- 
jąjących decyzji.

Słucham i patrzę w 
ogród. Przyszłe mat
ki odpoczywają na 
leżakach. Pewność i 
jasny spokój opromie
nia ich twarze.

Dr ADOLF ATLAS

Przemysł spożywczy w Związku Radzieckim
W ustawie o pięcioletnim planie odbudowy 

i rozwoju gospodarstwa narodowego Związku Ra
dzieckiego na lata 1946 — 1950 postanowiono 
m. in. zadanie przewyższenia dowojennego po
ziomu konsumcji. W związku z tym zadaniem na 
jedno z pierwszych miejsc występuje sprawa 
wszechstronnego podniesienia poziomu przemysłu 
spożywczego.

W myśl tego, niewątpliwie na szeroką skalę 
zakrojonego planu, poziom przedwojenny ma być 
osiągnięty już w r. 1949, a w  r. 1950 ma on być 
znacznie przekroczony i  to na wszystkich odcin
kach tego tak ważnego odłamu wytwórczości.

Gigantyczność planu należycie uświadamia 
nam okoliczność, iż w 
okresie długotrwałej 
wojny, a zwłaszcza w 
okresie niszczyciel
skiej okupacji hitle
rowskiej, na ziemiach 
radzieckich, produk
cja szeregu artyku
łów żywnościowych 
spadła do połowy, je
dnej trzeciej, a nawet 
niżej w stosunku do 
wytwórczości przed
wojennej, co oczywi
ście musiało się od
bić b. ujemnie na a- 
prowizacji szerokich 
mas społeczeństwa ra
dzieckiego.

O rozmiarach planu mówią nam liczby. 1 tak 
np. produkcja cukru ma osiągnąć w r. 1950 — 2,4 
miliony ton, tłuszczów roślinnych 880 tys. ton, 
spirytusu zgórą 10 mil. hektolitrów, mydła blisko 
milion ton, a produkcja innych artykułów żywno
ściowych pierwszej potrzeby ma przewyższyć 
poziom wytwórczości w 1940 r.

Należy zwrócić uwagę na to, :ż wedle oświad
czeń miarodajnych czynników radzieckich, chodzi 
nie tylko o prześcignięcie poziomu przedwojenne
go co do rozmiarów produkcji, ale duży nacisk 
kładzie się na podniesienie jakości i większego 
zróżniczkowania, tak, aby istniała możliwość przed
stawienia każdego artykułu w różnych asorty

mentach. Dla zreali
zowania tego postu
latu koniecznym bę
dzie sumienne prze
strzeganie standar- 
rów i wszelkiego ro
dzaju skomplikowa
nych procesów w y
twórczych, wzmożo
na kontrola jakości 
wytwarzanych towa
rów oraz nieustanna 
walka o higieniczne, 
sanitarne ■ .warunki 
produkcji. Sprawa na
leżytego. opakowania 
wysuwa konieczność 
ścisłej współpracy 
przemysłu spożyw-
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czego z szeregiem innych gałęzi wytwórczości, 
a nawet możliwego uniezależnienia się od nich po
przez powołanie do życia szeregu pomocniczych 
warsztatów, których wytwórczość szłaby wyłącz
nie na potrzeby przemysłu spożywczego.

Jakkolwiek w danej chwili w  związku z częś
ciową odbudową przemysłu spożywczego, jego 
zdolności wytwórcze całkowicie wystarczą dla 
przeróbki istniejących zapasów surowcowych, 
a w niektórych wypadkach nawet nie całkow.cie 
może być wykorzystana, to jednak w. oparciu na 
realnych danych można łatwo dojść do wniosku, 
że resursy surowcowe będą wzrastać w gwał
townym tempie i zdolność wytwórcza dotąd 
czynnych przedsiębiorstw przemysłu spożywcze
go bardzo szybko okaże się mocno niewystar
czająca. Na ten moment miarodajne czynniki ra
dzieckie zwracają baczną uwagę i me dają się za
sugerować faktem że już dotąd odbudowano prze
szło 3200 przedsiębiorstw. Fakt że obecna zdol
ność wytwórcza radzieckiego przemysłu spożyw
czego pozostaje jeszcze znacznie w tyle za przed
wojennym potencjałem produkcyjnym zestawio
ny z planem prześcignięcia poziomu przedwo
jennego już w r. 1950 stanowi poważne memento 
dla tych wszystkich czynników, które pośpiech 
uważają za przedwczesny. Wyznaczając sumę 
5,6 miliardów rubli na odbudowę i rozbudowę 
przemysłu spożywczego, rząd radziecki podkreś
lił wagę, jaką do realizacji postawionego w tym 
zakresie zadania przywiązuje.

Przy realizacji tego niewątpliwie gigantycz
nego zadania nie chodzi o odbudowę i rozbudo
wę przemysłu na zasadach produkcji przedwo
jennej, ale o dotrzymanie kroku postępowi tech
niki, a więc wprowadzenie najbardziej nowoczes
nych urządzeń technicznych wszędzie, gdzie ty l
ko się da. Technika w dziedzinie przemysłu spo
żywczego poczyniła bowiem w latach ostatnich 
tak ogromne postępy, i'ż nie można nad nią przejść 
do porządku dziennego, jeżeli się nie chce zasłu
żyć na słuszny zarzut zacofania.

P ró b n y  p rz e m ia ł  zboża 
w  In s ty tu c ie  T echn o lo g ic z n y m .

S zko lna  p ie k a rn ia  mechaniczna,.

A oto szereg przykładów.
Cukrownia im. Stalina w obw. Połtowskim 

i szereg innych jej podobnych znajdowały się 
w swoim czasie na najwyższym poziomie tech
niki współczesnej. Obecnie zaś w obliczu nie
zwykłych technicznych osiągnięć w tej dziedzi
nie produkcji z lat ostatnich, jest rzeczą wskaza
ną zastosowanie szeregu maszyn nowego typu, 
dla zwiększenia mechanizacji produkcji, nie mó
wiąc o konieczności wykorzystania postępu 
w dziedzinie technologii. Zastosowanie najbar
dziej nowoczesnych metod pracy pozwoli nie 
tylko na zwiększenie tempa produkcji, ale i na 
wydajniejsze wykrzystanie surowca oraz podnie
sienie jakości produkcji.

To samo dotyczy przemysłu tłuszczowego 
i spirytusowego.

Przy zastosowaniu dotychczasowych metod 
pracy należałoby dla planowej na r. 1950 produk
cji mydła zużyć 870 tys. ton tłuszczów jadalnych 
Wprowadzenie do tej gałęzi wytwórczości me
tod, stanowiących ostatni krzyk techniki i tech
nologii, pozwoli na zaoszczędzenie dziesiątków 
tysięcy ton tłuszczu jadalnego, które będą mogły 
być przedmiotem bezpośredniego spożycia.

Nie ma dziedziny wytwórczości w obrębie 
przemysłu spożywczego, w której nie będą rea
lizowane najnowsze metody pracy dla zwiększe
nia produkcji i bardziej ekonomicznego wykorzy
stania surowców, nie mówiąc już o podniesieniu 
jakości.

Minister przemysłu spożywczego ZSRR 
W. Zotow w jedną ze swych prac, poświęconych 
znajdującemu się pod jego pieczą przemysłowi, 
kończy następującym resume:

„Widoki rozwoju radzieckiego przemysłu spo
żywczego są bezmierne. W Związku Radzieckim 
nie ma żadnych ograniczeń dla zbytu produkcji, 
dla nieprzerwanego rozwoju przemysłu spożyw
czego. Kraj domaga się tego, aby zaleczyć cał
kowicie rany, zadane pizez wojnę sprawie apro
wizacji mas pracujących” .

14



W K R A JA C H  Z W I Ą Z K U  R A D Z IE C K IE G O

NA POLACH I PASTWISKACH TURKMENII RADZIECKIEJ

T ra n s p o r t  b a w e łn y

Geograficzne położenie Turkmenii Radziec
kiej określiło zgóry charakter tej krainy. Kraj 
to słońca, pastwisk i  małej ilości wody. Poło
żona między Morzem Kaspijskim i rzeką Amu- 
Darią, posiada Turkmenia Radziecka dosta
teczną ilość wody tylko na południu, gdzie 
spływa ona licznymi strumieniami z gór i na 
wschodzie, gdzie przepływa Amu-Daria. Tam 
też spotyka się gęściejsze zaludnienie, zwłasz
cza w oazach, tam uprawia ludność Turkmenii 
bawełnę. Pozostała przestrzeń kraju, to piasz
czysta pustynia Kara-Kum, która zajmuje 
80% ogólnej powierzchni Turkmenii.

Ciężkie warunki bytowania ludności turk- 
meńskiej, trudniącej się przede wszystkim ho
dowlą bydła i owiec (słynnych i cennych owiec 
karakułowych), zmieniły się niepomiernie od 
czasów, gdy na ziemiach tych zapanował ustrój 
radziecki. Z nędznej i zacofanej krainy stała 
się dziś Turkmenia krajem aktywnym gospo
darczo. Rozwój je j poszedł w pierwszym rzę
dzie w kierunku podniesienia wydajności ro l
niczej. Połączenie ponad 100 tysięcy ubogich 
i nawpół prymitywnych gospodarstw wiejskich 
w kołchozy przestawiło produkcję rolną Turk
menii na w ielki proces mechanizacji wszyst
kich tych czynności w uprawie ro li, które mar
nowały zbytecznie czas i  siłę ludzką. Ponad 
50 stacji maszynowo-traktorowych, 4.000 ty 
siące czynnych na polach traktorów, szerokie 
stosowanie nowoczesnych zasad agrotechniki 
w  hodowli bawełny, wreszcie szereg doniosłych 
prac, ulepszających system nawadniający — 
oto dorobek tęgo kra ju  w dziedzinie życia go
spodarczego w okresie rządów radzieckich.

Olbrzymie znaczenie posiada zwłaszcza 
przeprowadzenie przekopu Szawat - Parwań- 
skiego, który połączył wszystkie kanały na
wadniające, dalej rozpoczęcie rekonstrukcji ka
nałów okręgu Taszaltskiego i południowego 
Chorezmu, prace nad instalacją rezerwoara 
Tedżeńskiego oraz budowa, już ukończona, re
zerwuaru w okręgu aryjskim. Rezultatem tych 
prac jest p o d w o j e n i e  obszaru siewnego.

do p u n k tu  zbornego.

Wraz zaś z rozwojem gospodarczym pod
niósł się dobrobyt i wzrosła cywilizacja oraz 
kultura Turkmenii. W wielu miejscowościach 
wyrosły na miejscu nędznych chat nowoczes
ne europejskie budynki. W kołchozach czynne 
są szkoły i  ambulatoria. Z pośród rdzennych 
Turkmenów, do niedawna zacofanych chłopów, 
rekrutują się dziś kadry dobrze wyszkolonych 
traktorzystów i kombajnerów. Nierzadko zaś na 
coraz żyzniejszych polach Turkmenii zobaczyć 
można na traktorze i kobietę turkmeńską, któ
rej nowa władza i ustrój dały możność pełne
go rozwoju i otworzyły drogę — na równi 
z mężczyzną — do wiedzy i pracy.

Pasterz turkmeństk i.
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S T A N IS Ł A W  N A D Z IN

/ O  P  O W I A O A N 1 E /

Zaraz po śniadaniu E dw ard  w y b ra ł się z E w ą —  
dogiądnąć m łócki.

D roga  p row adziła  początkowo m iędzy pustym i
0 te j porze roku  po lam i, ta k  zwaną niem iecką szosą. 
Jeszcze w  czasie ta m te j w o jny , N iem cy, przeprowadza
jąc  tędy a rty le rię , u ło ż y li na drodze bierw iona. K o ła  
fu rm an ek  i  kop y ta  końskie po łupa ły  drzewo, w ia tr  na
w ia ł piach.

Za jadącym i podnosiły się “wysoko w  górę, gęste 
tum any py łu . E w a jecha ła przodem  —  na Gniadym , 
W ładys ław  —  na ros łe j ka re j k laczy z b ia łą  gw iazdą 
na łbie. T rzym a ł się lew ej s trony  d rog i, skąd w ia ł w ia tr , 
ażeby nie zakurzyć nowej, ciem nozielonej k u r tk i,  k tó rą  
m ia ł tego dnia na sobie.

N iem iecka szosa dochodziła do rze k i w  m iejscu, 
gdzie kiedyś s ta ł most. Potem skręcało się w^ lewo
1 na W dowie Pole, dokąd się w yb ra li, dojeżdżało się już  
drogą polną. N a prawo od te j drog i, w  tró jką c ie  m iędzy 
nią, a rzeką, rozpoczynały się chłopskie g run ta ,_ w łas 
ność gospodarzy z sąsiedniej wsi. U  s tyku  po lnej drog i 
i n iem ieckie j szosy s ta ła  samotna chałupa z n ie w ie lk i
m i przybudów kam i gospodarskim i.

Doszły ich stam tąd jednostajne, ale plastyczne, 
ja k  m laskanie języka, uderzenia cepów.

„ U  K leck ich  także już  m łócą”  —  pom yśla ł W ła 
dysław.

—- Ot, m iejsce idealne, —  zawoła ła Ewa. I  me 
zw aln ia jąc biegu konia, odw róciła  się do tow arzysza: —  
Tu —  schadzki konsp iracy jne urządzać... _ Posiedzenia 
sztabu... B roń magazynować... N iem com  Bóg w ie  co ra 
czej do g łow y p rzy jdz ie , an iże li na to  odludzie zajrzeć.

—  Dałabyś spokój, —  p rze rw a ł je j W ładysław .
N iechętnie m ów ił o K leckich . N ie  lu b ił nawet m y 

śleć o nich, o ich gospodarce, k tó ra  k lin e m  w żyna ła  się 
w  dw orskie pola. Od dziesią tków , k to  w ie, może od se
tek  la t, trw a ła  cicha, ale zawzięta nienawiść, na tu ra lna  
dla  stosunków m iedzy sąsiadami o n ierów ne j sile i  .nie

rów nych m ożliwościach gospodarczych. B y ł czas, k iedy  
W ładys 'aw  zam yśla ł z likw idow ać te  sąsjedzkie spory 
w  sposób, k tó ry  jedyn ie  w yd a ł mu się wówczas m oż li
w y  —  w ykup ien ia  od K leck ich  pola w  tró jką c ie  m iędzy 
drogą polną a rzeką. Proponował w ykup  —  dawał do

b rą  cenę. Chcia ł zam ienić —  na inną, bodaj lepszą zie
m ię. N a po tka ł jednak w tedy na zdecydowaną odmowę 
starego K leckiego, k tó ry  —  ja k  m aw ia ł —  raczej da ł
by  sobie kaw a ł żywego cia ła  w yrw ać, n iż na jm n ie jszy 
bodaj skraw ek o jcow izny sprzedać. Gospodarkę p rzy  
tym  m ia ł silną i  w  n iczym  od dziedzica nie b y ł zależny.

Po śm ierci starego, k iedy gospodarzyć zaczął Bo
gu m ił, zdawało się, że W ładys ław ow i ła tw ie j będzie zre
alizować swój plan. M łody K ie ck i w ięcej życiem spo
łecznym, nawet p o lity k ą  się zajm ował, a gospodarkę 
ja k  gdyby zaniedbał. B y ł ta k i okres, że popadł w  ta 
ra p a ty  pieniężne. Zdarzyło  się, że przyszedł do dworu 
prosić o pożyczkę. A le  ja k  raz w tedy i u W ładysław a 
się n ie  przelewało. N apom knął wpraw dzie o kupnie, ale 
od łożył je  do lepszych czasów.

A  potem przysz ła  w o jna i  rzecz leg ła  odłogiem.
W ładys ław  hiie lu b ił wspom inać je j, ja k  każdej 

sp raw y n ieza ła tw ionę j. A le  ty m  razem  nie to  go sk ło 
n iło  do p rze rw an ia  Ew ie. Żachnął się na sam tem at, 
k tó ry  dziewczyna podięła, na słowa, k tó ry c h  uży ła : „O d 
ludzie” , „K o n sp ira c ja ” , .¡b roń” ...

W ładys ław  nie lu b ił tego rodza ju  rozm ów. Od po
l i ty k i  zawsze trz y m a ł się z daleka, poświęciwszy ca
łego siebie gospodarstwu. M a w ia ł o sobie „jes tem  ro l
n ik ie m ”  i  rzeczyw iście, w  przeciw ieństw ie do w ie lu  oko
licznych dziedziców, sam zarządzał m a ją tk ie m  i  trzeba 
powiedzieć, iż  gospodarował dobrze. T ak było  na długo 
przed w ojną, ta k  też pozostało, gd y  p rzysz li N iem cy. 
O kupacja byn a jm n ie j nie na ruszyła  wyznawanej prze
zeń zasady po lityczne j w strzem ięźliw ości. N acdw ró t, 
ja k  gdyby ją  um ocniła  jeszcze. N ie  b y ł na  ty le  o g ran i
czony, ażeby nie rozum ieć, że teraz, osiągając na swoich 
polach wysokie urodzaje, punktua ln ie  zdając kon tyngent, 
napraw ia jąc w  porę nie ty lk o  budynk i gospodarskie, 
ale także d rog i i  m osty  na obszarze swego m a ją tku  -— 
u ła tw ia  ty m  samym okuoantow i życie i rządy w  zaję
ty m  k ra iu . „A le , m ój Boże, —  m aw ia ł —  nie każdy 
u ro dz ił się na bohatera narodowego. W  czasie okupacji 
ludzie  też muszą żyć. N iem cy ostatecznie n ie  wszystko 
zab ie ra ją  reszta pozostaie d la  nas, Polaków. Da Bóg, 
kiedyś się odm iepi i  w tedy  znowu będziemy żyć i  p ra 
cować dla siebie...” .

Gdyby podobnie, ja k  te raz Ewa, odezwała się 
W ładysław ow a żona, albo naw et k tó ryś  z sąsiadów, 
nauewno zareagowałby jeszcze ostrze j. A le  do te j 
dziewczyny czuł słabość. R ozum ia ł także, że ta k ie j 
szesnastoletniej kozie, w  dodatku p rzyb y łe j z W arsza
wy, gdzie aż się ro i od „dom orosłych bohaterów  na ro 
dowych”  i  samo pow ietrze przesycone je s t „n iewczes
nym  buntem  i  w a lk ą ”  —  tego rodza ju  tem aty  są 
w łaśnie w  smak. E w a  przy jecha ła  na wieś do W ład y
sława, k tó ry  b y ł je j ciotecznym  s try jem , —  zaraz po 
aresztowaniu m a tk i. Można w łaściw ie  powiedzieć, ze 
schroniła  się u niego w  m a ją tku , przew idując, że lada 
dzień mogą przy jść  do ich warszawskiego m ieszkania 
i  po n ią. To także W ładys ław  b ra ł pod u wagę,_ choc me 
znał. nodobnie ja k  i  Ewa, p rzyczyn aresztowania kuzyn 
k i.  M us ia ł zresztą przyznać, że Ew a nie by ła  uparta . 
Ilek roć  zw róc ił je i uwagę —  cichła, n ienodtrzym uiąc 
w ięcej rozm owy, k tó ra  —  m usia ła  to  czuć -— spraw ia 
mu przykrość.

Resztę d rog i prze jecha li w  m ilczeniu.
Z a trzym a li się na łące,_ sąsiadującej z W dow im  

Polem. W ładys ław  sam popuścił popręgi, spętał oba ko 
nie. Zawoła ł od m łocka rn i n iedorostka i  kaza ł mu p i l
nować pasące się wierzchowce.

Podeszli do maszyny. W ładys ław , p rzekrzyku jąc  
hałas, p y ta ł ludz i o robotę, b ra ł w  garść ziarno, podrzu
cał w  górę, badałąc stopień zaplew ienia, próbow ał na 
smak. sprawdzał dzia łanie kó ł, trybów , pasów. E w a  w y 
dawała sie znurzona. Postała chw ilę  p rzy  m łockarn i, 
p rz y p a trz y ła  się pracy i  odeszła.

Po dłuższej c h w ili W ładys ław , spostrzegłszy je j 
nieobecność, roze jrza ł się i  zobaczył dziewczynę, idącą 
po ściernisku, z przechyloną ja k b y  w  zam yśleniu g ło 
wą, z rękom a założonym i w  ty ł.

W ezbra ła w  n im , ta k  często doświadczana na w i
dok je j Wdzięcznej sy lw e tk i, czułość. Poszedł za nią.



.— Nad czym się ta k  zam yśliłaś, E w uniu  ?
—  Ot, tak...
N ie  odpowiedziała. Uśm iechnęła się ty lk o , ja k  

gdyby do m yś li, k tó rą  w łaśnie porzuciła. Potem siadła 
na m iedzy, oddziela jącej ściernisko od zaoranego pola, 
obję ła rękam i kolana.

W ładysław  siad! obok. Beztrosko, ja k  to p o tra fi 
czynić ty lk o  człow iek nie m ający większych zm artw ień, 
ale jednocześnie z przejęciem , dowodzącym, ja k  bardzo 
b y ł p rzyw iązany do swoje j gospodarki i  pracy, począł 
opowiadać o codziennych kłopotach. 0  tym , ja k  pewne
go dnia niem iecki kom isarz ziem ski p rzys ła ł pismo srogo 
zakazując up raw y pewnej ro ś lin y  o dziwacznej, z n ie 
m iecka łac ińsk ie j nazw ie ; i ja k  to on —  W ładysław  —  
przew ertow aw szy darem nie m nóstwo dzienników  i  ka 
lendarzy, ob ieździł pó ł pow ia tu , ażeby się dowiedzieć, 
co to za diabeł ta  roślina .

—  K to  jego w ie, tak iego  kom isarza? Może m ia ł 
na m yś li jakąś odmianę k a rto fla , kapusty, albo rodzaj 
żyta, k tó ry  ja k  raz u nas się sieje. A  po tym  się nie 
wykupisz...

In n ym  znów razem —  opow iadał dale j —  orzy- 
szedł nakaz sadzenia roś liny , z k tó re j N iem cy m ie li w y 
rab iać sztuczną gumę czy kauczuk. W raz z nakazem 
sadzenia, p rz y s ła li odrazu w y m ia r kon tyngentu  na tę ro- 
ślinę, k tó ry  po,zb iorach trzeba będzie zdać.

—  I  znowu w e rto w a liśm y  kalendarze i  z ie ln ik i, ja k  
ją  upraw iać... N ie  zna leźliśm y n igdzie  niczego. To widać 
nowość m usia ła  być —  n iem iecki wynalazek. Posadzi
liśm y  zgodnie ze w skazów kam i kom isarza ziemskiego. 
Dokładnie, ja k  było  w  in s tru k c ii. Potem  codzień chodzi
łem  na pole samemu doglądać wschodów. I  co po
wiesz ? —  an i jedno zia rnko nie zakie łkowało. I  to me 
ty lk o  u mnie, ale —  u nikogo w  całym  powiecie. No, 
gdybym  pow iedział, że u n ikogo —  tobym  skłam ał. M a
c ie j Kobus, je s t ta k i gospodarz w  S ta re i W si, dziwak 
potrochu i  zapaleniec, posadził z ia rnko te i gum ow ej ro 
ś lin y  w  doniczce, w  chacie. No i  to  z ia rnko —  wzeszło. 
A  jakże, puściło pęd, l is tk i,  nawet zakw itło ...

E w a słuchała, zdawało się nawet z zainteresowa
niem. W trą ca ła  swoje uw ag i śm ia ła sie. A ż nagle, w  m o
mencie, k ie dy  W ładys ław  n a im n ie i sie tego spodziewał 
podniosła się i  o trzepując p y ł z sukienki pow iedzia ła —  
zdawało m u się, dziwnie szorstko:

—  Głodna jestem .
W raca li przez M icha łow y Jar, bo W ładysław  chciał 

jeszcze zajrzeć nad stawy. D ługo szuka li rybaka. Zna
le ź li go wreszcie koło jedne j z tam , m a is tru iacego coś 
p rzy  zastawie. Z ba łam ucili i  tu ta j z godzinę- K ie dy  pod
jeżdża li do domu, W ładys ław  douiero zauważył, że było 
ju ż  dawno po zw yk łe j porze obiadowej.

N a  podwórzu spotka ła  ich śpiesząca dokądś z w ia- 
d ram i M aryn ia .

—  Pani prosi, żeby pan z panienką odrazu poszl. 
na górę — • powiedziała, przechodząc.

N ie  zw ró c ili uw ag i na je j słowa. Oddali konie s ta
jennem u i  sk ie row a li sie w  stronę domu.

P rzy  drzw iach wejściowych, ale w ew nątrz — 
w sieni, s ta ł n iem iecki żołn ierz. U  w ełścia  do ja d a ln i -— 
d rug i. W ładys ław  zawahał sie chw ilę, ale w ne t p rz y 
pom nia ł sobie słowa M a ryn i, półgłosem  pow iedzia ł „gu - 
ten ta g ”  i  uda ł sie na pierwsze p ię tro . E w a noszła za nim,

H an ia  czekała na męża i  Ew e z obiadem w  salce. 
Je j spokojny w yg ląd . n a k ry tv  s tó ł i  dzieci, bawiące się 
w  kącie pokoiu, p rzekona ły W ładysław a, że ,.nic w ie l
kiego nie  zaszło” . D latego też. zam iast ia k  zam ierzał 
zapytać ,.eo się s ta ło” ?, pow iedzia ł po p rostu :

—  Po co oni p rzysz li ?
Odpowiedziała, że u  K leekich znaleziono dwóch 

zbiegłych jeńców —- Rosjan. Całą rodzinę: Bogum iła, 
żonę jego, 12-letniego syna i  obu jeńców zabrano z cha
ty  i teraz ich w łaśnie badaią. Pow iedziawszy to, zaczę
ła  rozlewać zupę. C zyn iła  im  w y rz u ty , że się spóźnili 
na obiad. M ityg o w a ła  bawiące się dzieci, żeby ta k  nie 
hałasowały.

__.Dawno p rzysz li ? —  zaovta ł W ładysław .
—  Leutenan t z jeszcze jednym  —  zaraz po w a

szym wyjeździe, a może po godzinie sprow adzili ich.

Jed li w  m ilczeniu. Ewa, bardzo podniecona, zosta
w ia ła  na ta le rzu  niedojedzone dania.

—  Jedz —  nam aw iała Hania.
—  D ziękuję, nie jestem  głodna.
—  A  im  proponowałaś ? —  zapyta ł w  pewnej chw i

l i  W ładysław . .
—  A  jakże, —  odpowiedziała. —  Leutenant i  ten 

żołnierz, k tó ry  z n im  przyszedł, z jed li na jp ie rw , a po
tem, ja k  p rz y s tą p ili do badania, M a ryn ia  nakarm iła  
żo łn ierzy, k tó rz y  ich sprow adzili.

Podano kawę. H an ia  na łoży ła  każdemu na ta le rz  
po dwa kruche ciasteczka.

Ew a w sta ła  od stołu, nie tknąw szy deseru. Pode
szła do okna. Chw ilę s ta ła  nieruchomo, wpatrzona w za
padający zm ierzch.

_  A  im , K leck im  i ty m  jeńcom sow ieckim  dałaś 
jeść? —  zapytała.

S po jrze li na n ią, nie rozum iejąc.
—  No to ja  się ty m  zajmę.
Zbiegła po schodach. Zapukała do d rzw i jada ln i. 

S to jący p rzy  drzw iach w a rto w n ik  nie b ro n ił je j wejścia.
Obrzuć ła  spojrzeniem  jada ln ię : p rzy  stole siedział 

leutenan t i podoficer, k tó ry  p ro tokó łow a ł. Naprzeciw  
nich s ta ł B ogum ił K ieck i, w  koszu li, płóciennych p o r t
kach i  zniszczonych kamaszach. „M u s ie li go wziąć p ro 
sto od robo ty  pewno m łó c ił”  —  pom yśla ła Ewa, p rzy 
pom inając sobie plastyczne, ja k  m laskanie języka, ude
rzenia cepów. W  kącie s ta li dw a j m łodzi ludzie, ubran i 
podobnież ja k  B ogum ił. E w a dom yśliła  się, że są to 
w łaśnie jeńcy —  Rosjanie. K ie cka  sta ła  p rzy  oknie, 
tu ląc do siebie syna.

Leutenant podniósł na Ewę wzrok.
—  B itte  ? —  zapyta ł z ciekawością.
—  Panowie ju ż  je d li? ... —  pow iedzia ła Ewa.
Podoficer, k tó ry  p ro tokó łow a ł, p rze tłum aczy ł leu-

tenantow i je i słowa,
—  Jaw ohl —  z uśmiechem odpowiedżiał o ficer.
—i To panowie pozwolą, że teraz poczęstujemy 

ich —  w zrokiem  wskazała zatrzym anych.
P odoficer prze tłum aczy ł znowu. N a  tw a rz y  leute- 

nanta ukazał się w yraz zdziw ienia, k tó ry  szybko jednak 
znowu us tą p ił m iejsca uśm iechowi.

_?
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B itte . Phosze bahdzo phosze!...
E w a w yszła  z ja d a ln i i  po ch w ili w róc iła  razem 

z M aryn ią . P rzyn ios ły  zupę, chleb, pięć m isek i  ty leż 
łyżek. N a lew a ły  i  daw a ły każdemu z zatrzym anych, p i l
nu jąc żeby jed li.

Leutenan t p rze rw a ł badanie. Z zainteresowaniem 
śledził scenę i wciąż się uśm iechał. K ie dy  skończyli po
siłek, w s ta ł podszedł do E w y  i  m ów iąc „D żenku je ” , zro
b i ł ruch, ja k b y  chcia ł wziąć ją  za rękę. U dała, że nie 
w idz i. Pom ogła M a ryn i zebrać s ta tk i i  w róc iła  do salki 
na górze.

W ładys ław  siedzia ł p rzy  stole i przeglądał s ta ry  
kalendarz ro ln iczy. H an ia  zajęła się robótką. Dzieci po
sz ły  już  widocznie spać.

—- N aoiiesz się może herba ty  ? —  zapyta ła  Hania.
—  N ie  dzięku ję!
—  N ie można być ta k  w raż liw ą , m oje dziecko...
—  A  la guerre , comme a la  guerre  —  dorzucił

W la d " ’ ’ aw.
N :e odpowiedziała. W zięła z pó łk i num er przedwo

jennego tygodn ika , siadła na fo te lu  i  długo siedziała 
w patrzona w  o tw a rty  zeszyt, n ie  przewracając k a rt.

Po pewnym  czasie usłyszeli hałas o tw ieranych 
drzw i weiściowych i  zaraz potem —  głosy na nodwórzu.

—  Poszli już, —  ze szczerą u lgą  pow iedzia ł W ła 
dysław, k ie ru ią c  się do przedpokoju.

—  Zaczekaj jeszcze, nie wychodź! —  pow strzym a
ła go Hania.

Ew a w zruszyła  ram ionam i i także podniosła się ze 
swego mieisca.

W  te j samei ch w ili do sa lk i wszedł leutenant. Za 
nim  —  żołnierz, k tó rv  w  m ilczeniu stana ł u drzw i.

—  A lso —  pow iedzia ł oficer. —  A lles  fe r t ig .  —  
Go! —  roz jaśn ił się na w idok E w y. —  Sprechen sie 
deutsch ?

—  N ieste ty , nie —  odpowiedziała z n ieukryw aną 
niechęcią.

—  Sie ? —  zw róc ił się do W ładysław a.
—  Auch n ich t —  odpowiedział ten, s ta ra jąc się m i

ły m  uśmiechem zatrzeć p rzyk re  wrażenie, k tó re  m usia ł 
w yw rzeć na oficerze —  choć nie dawał tego po sobie 
poznać —  n ieżycz liw y  ton  E w y.

Leutenant pokręc ił g łową i roz łoży ł ręce na znak 
bezradności. Potem siad ł na fo te lu  i  w z ią ł sie do prze
glądania czasopisma, k tó re  przed chw ilą  m ia ła  w  ręku 
Ewa.

Przez dłuższy m om ent trw a ło  m ilczenie, ciężkie 
i męczące dla w szystk ich  obecnych w  salce —  z w y ją t

kiem  może Niemców. Jakże ciężka jes t każda niepew
ność, ja k  męczące —  każde oczekiwanie. Niepewność —  
czego ? Oczekiwanie —  na co ? N ik t  z n ich nie podej
rzewał, ażeby im  samym g roz iło  coć bezpośrednio.

„K le ccy  ? Cóż K leccy ? —  uspaka ja ł sam siebie 
W ładysław . —  Oczywiście, że będą odpowiadać. Tak sa
mo ci Rosjanie... B liższa jednak koszula ciału... T y lko  po 
co on tu  jeszcze s iedz i? ”

„D okąd  ich po p ro w ad z ili? ”  —  m yśla ła  Ewa.
Cisze p rze rw a ła  karabinow a salwa.
W ładysław , H an ia  i  E w a w zd rygnę li się.
Przez tw a rz  leutenanta przebieg ł nerw ow y g ry 

mas. W sta ł ze swego m iejsca, podszedł do okna. Na 
dworze było ju ż  zupełnie ciemno —  nie w idz ia ł nic.

—  Co to było  ? —  zapyta ł na głos W ładysław .
—  A lles  fe r tig ... —  odpowiedział leutenant z n ie

zm ienionym  uśmiechem.
Po c h w ili do sa lk i wszedł podoficer, k tó ry  przy  

badaniu s łuży ł za tłum acza. P orozm aw ia li cicho z leu- 
tenantem , poczem podoficer zw róc ił się do W ładysław a:

—  Grób w yko p a li sobie sami. Proszę ty lk o  p rz y 
pilnować. żeby zakouano.

—  A lso, a u f wiedersehen —  swobodnie żegnał się 
leutenant.

W ładys ław  i  H an ia  s ta li os łup ia li, nie mogąc w y 
dobyć ze siebie głosu, nie będąc w  stanie uczynić n a j
mniejszego ruchu.

—  Also... —  z naciskiem  p o w tó rzy ł leutenant, 
przyczem  po raz p ierw szy bodaj w  ciągu tego dn ia spo- 
chm urn ia ł.

E w a  spo jrza ła  m u w  oczy. P rz y ją ł w ejrzenie. Przez 
dłuższą chw ilę  p a trz y li ta k  na siebie. W reszcie N iem iec 
nie w y trzym a ł, uśm iechnął się znów, ty m  razem je d 
nak —  z w idocznym  przym usem . Spuścił wzrok.

E w a tw a rd ym  krok iem , z wysoko podniesioną g ło 
wa bez słowa w yszła  z pokoiu. N ik t  poza tym  nie ru 
szy ł sie z m iejsca. A n i W ładysław , ani H an ia , ani ża
den z Niemców.

Po ch w ili zobaczyli przez o tw arte  drzw i sa lk i, jak , 
ubrana ju ż  w  le tn ie  pa le tko ,z m ałą walizeczką w ręku, 
schodziła ze schodów.

N ik t  je j nie za trzym yw a ł.
W yszedłszy przed dom, wciągnęła głęboko do płuc 

chłodne wieczorne pow ietrze. I  n ie obejrzawszy się za 
siebie, poszła w  k ie run ku  s tac ji, skąd odchodziły pociągi 
w  stronę W arszawy.

Stanisław Nadzin

Siergiej Gorodeckij (1910)

Po
Siostro nieznana, ale bliska!
Dawno już ciebie pokochałem,
Rozwidnia polskie płomienisko 
Rówiesną łuną Zachód cały.

i  s  H  «
Gdzie poryw górny — tam jest Polak 
Gdzie nurt głęboki — tam Rosjanin 
Lecz im jednaka w dziejach dola:
— Gromowym łamać mrok łyskaniem!

Już znicza słowiańskiego blaski, 
Ledwie zakwitły, świat olśniły.
Już słychać w głębi cisz słowiańskich 
Jak wzbiera wrzenie przyszłej siły.

0  strzało Słowian! Polsko! Siostro! 
— Oto już widzę łuk napięty, 
Kołczan, pocisków pełen ostrych
1 ramię, w gniewie wyciągnięte!

O, Polsko! Jakże mi jest bliski 
Żarliwy płomień twoich marzeń 
I  wierność losom płomienistym 
Co zginąć — lub zwyciężyć każą.

Tłum aczył z rosyjskiego
Jerzy Pomianowski
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W ASILIJ WAWEIK 
doktó r f i lo lo g ii

PIERWSZY DRUKARZ ROSYJSKI
Dużo pisano o pierwszym ro

syjskim drukarzu — Iwanie Fio
dorowie. Tern niemniej nie jest 
dostatecznie zbadane jego pou
czające życie i wielkie dzieło. 
Nieznany jest dzień, miesiąc i rok 
jego urodzenia; zatarły sie ślady 
miejsc, gdzie mieszkał we Lwo
wie; zginęła bezpowrotnie płyta, 
grobowa z jego mogiły.

Potrzebę drukowanej książki 
uświadomiono sobie w Moskwie 
za czasów cara Iwana IV Wasi
lewicza.

„Nasze księgi nabożne są znie
kształcane i psute przez nieu
ków - przepisywaczy. Przepisu
jąc, robią oni dużo błędów, 
które zmieniają czystość praw
dziwej wiary. Jeden jest sposób 
usunięcia zła: wprowadzić księ
gi drukowane, oddające wierny, 
poprawiony i dokładny tekst. A 
do tego konieczne jest stworzyć 
u nas, w Moskwie, specjalny 
drukarski dwór i zawezwać bie
głych w sztuce drukarskiej lu
dzi“ .

Tak przemawiał metropolita 
Makarij do cara Iwana Wasile
wicza, który posłuchał rady i po
stanowił wybudować w Mo
skwie „drukarski dwór“ . Iwano
wi Fiedorowowi przypadło w 
udziale być pierwszym „druka
rzem ksiąg przedtym niewidzia
nych” .

Iwan Fiedorów urodził się 
około roku 1520-go w stolicy 
państwa rosyjskiego — mieście 
Moskwie, czym chlubił się zaw
sze i wszędzie, nazywając się 
„moskwitinem” . Pomocnikiem je
go był obeznany również ze 
sztuką drukowania ksiąg, Piotr 
Timofiejew Motisławiec. Obaj 
serdecznie wzięli się do pracy i 
w 1564 roku ukazała się w Mo
skwie pierwsza drukowana księ
ga pod tytułem „Apostoł“ . Jed
nakże nieucy i zazdrośnicy pow
stali przeciwko nim, głównie ci, 
którzy się przepisywaniem ksiąg 
trudnili nie tyle ze zrozumienia 
sprawy, ile dla rzemiosła i za
robku. Dojrzeli oni w typografii 
niebezpieczną dla siebie rywal
kę i oskarżyli obu pierwszych 
drukarzy o herezję. Ciemny tłum 
napadł na drukarnię i  spalił ją.

Iwan Fiedorów i Piotr Timo
fiejew poszli na Litwę, a właś
ciwie mówiąc na Białoruś i tam 
znaleźli protektora w osobie het
mana Grzegorza Chodkiewicza. 
Z jego to funduszów założyli, w 
miasteczku Zabłudowie, koło 
Białegostoku, niewielką drukar
nię, w której udało się im w ro
ku 1569 wydrukować „Ewange
lie uczitielnoje” . Po wydrukowa
niu tej książki, Piotr Timofiejew 
poszedł do Wilna, gdzie, przy 
pomocy mieszczan — Mamoni- 
czów założył osobną drukarnię.

Iwan Fiedorów wydrukował 
jeszcze w Zabłudowie „Psałtyr 
z czasosłowom“ (1570) i była to 
jego ostatnia praca u Chodkie
wicza, którego starość i choro
ba ciągnęły do grobu. Pod na
ciskiem Jezuitów i grozą inkwi
zycji, Chodkiewicz z żalem ka
zał Iwanowi Fiedorowowi prze
rwać dalsze drukowanie ksiąg, 
ale w  nagrodę za jego trud po
darował mu wioskę koło Zabłu
dowa.

Zdawało się, że Iwan Fiedo
rów z wdzięcznością przyjmie 
hojny dar i odpocznie po wytę
żonej pracy, tembardziej, że był 
już niemłody i rmał przy sobie 
żonę i dzieci. Jednakże, po za
stanowieniu, odpowiedział Fiedo
rów, że powołaniem jego jest 
nie żytni, ale duchowy siew, po
dziękował za chleb — sól i ru
szył w  drogę.

W początku 1573 roku przy
był do Lwowa. Wiedział on, że 
we Lwowie mieszkają prawo
sławni rusini. W Zabłudowie i 
Wilnie słyszał Iwan Fiedorów, 
że Lwów — to bogate miasto i 
że rzemieślnicy, w obronie swo
ich praw, łączą się tam w ce
chy. Miał więc nadzieję otrzy
mać poparcie przy urządzaniu 
swoich umiłowanych warszta
tów drukarskich. Jednakże nie 
łatwo udało mu się przystąpić 
do dzieła. Początkowo wszyst
kie jego prośby, skierowane do 
różnych osób, w sprawie urzą
dzenia drukarni, były daremne. 
U jednych spotykał się z niezro
zumieniem sprawy, a u drugich 
z chłodną obojętnością. Wresz
cie znaleźli się dobrzy ludzie

wśród pospolitych mieszczan. 
Siemion Siedler pożyczył Iwa
nowi Fiodorowowi 700 złotych, 
za które ten urządził we Lwo
wie drukarnię książek. Wresz
cie w  1574 roku wyszedł „Apo
stoł“ taki sam, jak w wydaniu 
moskiewskim.

I tu również nie udało się nie
strudzonemu działaczowi prze 
móc trudności finansowych. Nie 
uzyskawszy przewidywanych 
dochodów ze sprzedaży książ- 
oddał on w zastaw swoją drukar
nię Izraelowi Jakubowiczowi i 
poszedł szukać szczęścia na 
Wołyniu, gdzie w owe czasy 
słynął jako wyznawca wiary 
prawosławnej i szczodry mece
nas ojczystej nauki i kultury — 
książę Konstanty Ostrogski. Ten 
przyjął uchodźca radośnie i po
lecił mu urządzenie drukarni w 
Ostrogu.

Iwan Fiedorów pracował z 
pełnym oddaniem- W 1580 roku 
wydrukował „Nowy testament z 
psałterzem” . W następnym roku 
pojawiła się znana Ostrogska 
„Biblia“ . Puszczając ją w świat, 
Konstanty Ostrogski napisał 
przedmowę do: „wybranych w 
narodzie rosyjskim synów cer
kwi wschodniej i do wszystkich 
zgodnych w języku słowiań
skim“ , podkreślając, że do wyko
nania zamierzonego dzieła o- 
trzymał pomoc z Moskwy, w 
pełnym tekście biblii, przysła
nym przez cara Iwana Wasilje- 
wicza- Wzywa on do obrony 
wiary i cerkwi’ przodków, która 
„zewsząd jest nawiedzana przez 
wrogów, sprzeciwiających się 
jej, zagrożona jest przez wilki, 
które przychodzą żeby ją po
żreć” .

Zebrawszy trochę pieniędzy, 
Iwan Fiedorów wrócił do Lwo
wa, kontynuować tam swe umi
łowane dzieło. Umęczony prze
ciwnościami życia zmarł w 
wielkiej nędzy 6 grudnia 1583 
roku, zostawiając moc długów. 
Mieszkańcy Lwowa odnosili się 
serdecznie do pierwszego druka
rza, pochowali jego szczątki w 
ogrodzie klasztoru Onufryjskie- 
go. Na grobie umieścili płytę z 
napisem:
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„  a i hiedorowicz, moskwi- straszne dla sfer rządzących, pigijskie bractwo przy świątyni 
tin, drukarz ksiąg praedtem nie- ponieważ wskazywało ono wy- na Ruskiej ulicy, 
widzianych, który staraniem raźnie na Związek Karpat z
swoim zaniedbanie drukarnie wielkim narodem rosyjskim. Bractwo to zakupiło warszta- 
wznowił, zmarł w roku 1583, Ażeby zatrzeć ślad „moskwiti- ty * książki pierwszego druka- 
grudnia 6“ . na“ , z mogiły jego została zdarta rza- Od tej chwili, aż do naszych

W okresie panowania Austro- i zniszczona grobowa płyta. czasów, Stawropigijska drukar- 
Węgier w Galicji imię Iwana Całkowity spadek po Iwanie nią pracuje bez przerwy, wyda- 
I ‘edorowa było nienawistne i Fiedorowie przeszedł na Stawro- jąc niemało książek. 
Otx XXxiOCX;OCXXJO<XXXXXXXXXXXXXXX3CCXXXXXXJCgXXXXX3 ̂ COOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)

M E T O D A
A D W E K C Y JN O  - D Y N A M IC Z N A  

P R Z E P O W IE D N I PO G O DY
Codziennie, parę  m in u t p rzed  pó ł 

nocą, poda je  rad io  m osk iew sk ie  p ro 
gnozę pogody. W czesnym ran k ie m  
p o w ta rza  ją  p o  raz drug i.

W ys łuch u ją  tego m il io n y  ludz i. 
Czy zda ją sobie: je d n a k  spraiwę, w  
ja k i sposób p rzyg o tow u je  się te 
p rze w id yw a n ia  i na czym  są one 
oparte?

D zień w  dzień, w  tysiącach p u n k 
tów , rozrzuconych na og rom nym  te 
re n ie  E u ro p y  i A z ji,  śledzą w y w ia 
dow cy pogody bezustannie zm iany 
w  bezkresnym  oceanie p o w ie trz 
nym .

U zb ro je n i w  na jd e lika tn ie jsze  
p rzyrządy , pa rę  razy na dobę, z a w 
sze w  ty m  sam ym  czasie, badają, 
w ym ie rza jąc  i  f ik s u ją c  n a jd ro b n ie j 
sze odchylen ia .

Spostrzeżenia te podaw ane są, w  
okreś lonych  te rm in ach  spec ja lnym  
szyfrem , C e n tra lnem u In s ty tu to w i 
Prognozy.

Z  ty c h  n ieskoordynow anych , posz
czególnych danych od tw arza  się na 
specja lne j geograficzne j m apie, za 
pomocą system u um o w n ych  ozna
czeń, obraz pogody, ob e jm u jące j ca
łą  pó łnocną p ó łk u lę  z iem i.

W ówczas dopiero p rzys tęp u je  do 
p ra cy  synop tyk  —  spec ja lis ta  f iz y k i 
a tm osfe ryczne j. W szechstronnie a- 
n a liz u je  zanotow ane w y n ik i,  o d n a j
d u je  zw iązek pom iędzy z ja w iska m i, 
um ie jscaw ia  je  w  w ie lk ic h  proce 
sach atm osfe rycznych. Jego o łów ek 
k re ś li na m apie na jróżnorodnie jisze 
lin ie  i  znak i, w skazu jące drogę i  k ie 
ru n e k  ty c h  procesów. W  s k o m p lik o 
w a nym  splocie s ił w spó łdz ia ła jących  
bez p rze rw y , w y ła n ia ją  się g łów ne 
s iły  prowadzące i  k ro k  za k ro k ie m  
rodzą się ostateczne w n iosk i, sk ła 
da jące się na prognozę pogody na 
na jb liższe  dn i.

P rzed 10 la ty  syno p tyk  rozporzą
dzał je d yn ie  danym i o p rzyz iem ne j 
w a rs tw ie  pow ie trza . A żeby p rz e w i
dyw an ia  pogody uzasadnić nauko
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wo, kon iecznym  by ło  zbadanie g ó r
nych w a rs tw , a tego n ie  um iano  ro 
bić.

W ówczas przyszła  z  pomocą nowa 
dziedzina m e teo ro log ii —  aerologia, 
za jm u jąca  się badaniem  w yso k ich  
w a rs tw  a tm osfe ry . R egu larne w z lo 
ty  rad iosond i  sam o lo tów  p o zw o liły  
zebrać duży m a te r ia ł fak tyczny . 
B y ły  to  je dn ak  n ieskoordynow ane 
dane. N a leża ło je  w szechstronn ie  o- 
pracować, dać im  pods taw y geogra
ficzne, od k ryć  ca ły  sko m p liko w a ny  
m echanizm  procesów atm osferycz 
nych. P rob lem em  ty m  z a ję li się sy
no p tycy  —  w sp ó łp raco w n icy  na u ko 
w i C entra lnego In s ty tu tu  Prognoz 
A. P. Pogosjan i  N . A . T aba row sk ij.

Zbadaw szy rozk ład  te m p e ra tu ry  i  
c iśn ien ie  po w ie trza  w  w ysok ich  
w a rs tw ach  atm osfe ry, p rzy  pom ocy 
map, na  różnych  wysokościach o d 
k ry to  m echan izm  zm ian  zasadniczej, 
porusza jące j s iły  pogody —  c iśn ie 
n ia  dowodząc, że są one m ocno zw ią  
zane z ruchem  w yso k ich  p rą d ó w  p o 
w ie trz n y c h . P rz y ty m  zasta ło  osta ło  
ne, że n a tu ra  p rze n ikan ia  obszarów 
n iskiego i  wysokiego ciśn ien ia , ta k  
zw anych cyk lo nó w  i  an tycyk lon ów , 
n ie  je s t różnorodna, ja k  to da w n ie j 
przypuszczano, ale je dn o lita .

D la  prognozy pogody o d k ryc ie  to 
m a w y ją tk o w e  znaczenie. Z na jąc  f i 
zyczną na tu rę  p rze n ikan ia  cyk lo nó w  
i an tycyk lon ów , syno p tyk  może p rzy  
pom ocy m ap na różnych  w ysokoś
ciach bezb łędn ie  p rzew idzieć n ie  t y l 
ko pow staw anie, ale i  dalszy rozw ó j 
tych  z ja w isk . Z n im i zaś zw iązane 
są różne zm iany pogody: an tycyk lo - 
ny  przynoszą przew ażnie jasną po 

godę —  w  z im ie  z im no, w  lacie go
rąco, a c y k lo n y  —  pochm urną  z o" 
padiami.

Przem ieszczając się, cyk lo n y  i  an 
ty c y k lo n y  doprow adza ją  do zm ian 
pogody. Jak  je d n a k  zawczasu p rze 
w idzieć, w  ja k im  k ie ru n k u  będą dę 
one przesuwać? W iadom o, że p rą dy  
po w ie trzne  id ą  przew ażn ie  z zacho
du na wschód. W  tym  w yp a d ku  s to 
sunkow o ła tw o  p rzew idz ieć drogę 
cyk lo nó w  i  an tycyk lonów - Od czasu 
do czasu zachodzą w  atm osferze 
ostre  zm iany, p rz y  k tó ry c h  zm ienia 
się rów n ie ż  k ie ru n e k  p rą d ó w  p o 
w ie trznych .

W ówczas p rze w id yw a n ie  pogody 
przedstaw ia  w ie lk ą  trudność.

Po dok ładnym  p rze s tu d iow a n iu  o 
koliczności, p rz y  k tó ry c h  zachodzą 
ta k ie  zm iany, uczeni o d k ry li,  że p o d 
lega ją  one p e w n ym  praw om , i  do
w ie d li, że m ożna je  rów n ie ż  zaw cza
su przew idz ieć.

D łu g ie  dośw iadczenia p raktyczne  
zosta ły  przeprow adzone nad nową 
m etodą a d w e key jn o  - dynam iczną- 
Zastosowanie je j  odegrało n iem ałą 
ro lę  w  czasie os ta tn ie j w o jn y : p o m i
m o b ra k u  m eteoro log icznych danych 
z te renów , za ję tych  przez w roga , u- 
daw a ło  się radzieckim , synoptykom , 
p rz y  pom ocy now e j m etody, dawać 
dok ładną  prognozę pogody na  g łę 
bok ich  ty ła c h  p rze c iw n ika . W  ten 
sposób lo tn ic tw o  radzieckie:, g ro m ią 
ce N iem ców  na ich  w łasnym  te ry  
to r iu m , o trz y m y w a ło  nieocenioną 
pomoc.

TA W R O  - S K IF S K A  AR CHEO LO  
G IC Z N A  E K SPE D YC JA

Przez nagie s łone b ło ta  p rzesm y
k u  Perekopskiego, od Czarnego M o
rza do S iwasza ciągn ie się potężny 
ziem ny w a ł ob ram ow any g łębok im  
i szerokim  row em . Nosi on nazwę 
T ureckiego w a łu . Tia s ta ra  nazw a n ie  
odda je rzeczyw is te j h is to r ii s ta ro 
żytnego w a łu  obronnego. G ub i się 
ona w  zmierzchu- w ie k ó w  i  do osta t
n ich  czasów s tan ow iła  jedną z za 
gadek na uk i.



K ie d y  pow sta ła  ta granica? K to  
ją  zbudował? O dpow iedź na to p y 
tan ie  i  w ie le  in nych  o trzym a liśm y  
n iedaw no ja ko  re z u lta t p rac T aw ro - 
s k ifs k ie j archeo log icznej ekspedyc ji 
Państwowego M uzeum  S z tu k i i  I n 
s ty tu tu  h is to r ii K u l tu r y  m a te ria ln e j 
A k a d e m ii N a u k  ZSRR. Ekspedycją  
k ie ro w a ł zarządzający dzia łem  sta
ro ży tn ym  muizeum i  starszy nauko 
w y  w sp ó łp ra co w n ik  In s ty tu tu  P. N- 
Szulc.

Jak  w yka za ło  rozkopyw an ie  w  
w ie lu  m ie jscach  na K ry m ie  w a ł ten  
b y ł p ierw szą lin ią  w ie lk ie g o  s tra te 
gicznego system u obronnego. Z am y
k a ł on  pó łnocne w e jśc ie  do K ry m u  
od na jazdów  stepow ych ko czo w n i
ków .

D ruga  lin ia  obronna przechodziła  
ba rdz ie j na  p o łu d n iu  n a  g ra n icy  ste
powego i podgórskiego K ry m u , 
w zd łuż  drug iego i  trzeciego rzędu 
gór K ry m s k ic h  i  b iegu rz e k i S a łg ir.

Tam  gdzie d o lin y  o tw ie ra ły  p rz e j
ścia w  góry, rozb ud ow yw a ły  się g ro 
dy. Z n a jd o w a ły  się cne w  odległości 
6— 8 k im . jeden od drugiego i bu do 
wane b y ły  na zasadzie ob rony  ok rę ż 
ne j. N a  sk rzyżow an iu  daw nych  sz la
k ó w  w  p o b liż u  S ym feropo la  by ła  
g łów na tw ie rdza  te j l in i i  ob rony  -  
N eapo lis  w  tłom aczen iu  na język  ro  
s y js k i —  Now e m iasto.

Jeszcze ba rdz ie j na po łudn ie , na 
g ran icy  podgórskiego górskiego 
K ry m u , w zd łuż  pierwszego rzędu 
gór i  b iegu rz e k i A lm y , ciągnęła się 
trzec ia  lin ia- ob ronna z w ie lk ą  ilo ś 
cią  tw ie rd z .

C a ły  ten system  do pe łn iony  y ł 
o b ron nym i p u n k ta m i w a rto w n ic z y 
m i rozrzuconym i w  n ie w ie lk ic h  od- 
ległości-ach jeden od drugiego na ca
ły m  zachodnim  wybrzeżu,.

-Prace archeolog iczne w ykaza ły , że 
ca ły  ten system obronny- pow sta ł 
2.300 la t  p rzed naszym i czasami (w  
IV  w ie k u  przed naszą erą). S two 
r z y li  go S k ifow ie , s ta ro ży tn i m iesz
kańcy  czarnom orsk ich  stepów, d la  
k tó ry c h  K ry m  b y ł ośrodkiem  p a ń 
stwa-

S k ifo w ie  z ja w il i  się tu  z tabunam i 
kon i, og rom nym i s tadam i i  k ib itk a  
mi- w  7—-6 w ie k u  przed na-szą erą —  
ponad 2.500 la t  tem u. Początkowo 
p ro w a d z ili o n i os iad ły  try b  życia, 
ale w  końcu  IV  w ie k u  p rzed  naszą 
erą sy tuac ja  u leg ła  zm ian ie . Bez 
ustannie spychan i przez sarm ackie 
p lem iona  s k ifo w ie  s ta li s ię d e f in i
ty w n ie  os iad łym  p lem ien iem .

N a K rym ie- po w s ta ły  dobrze um o
cnione s k ifsk ie  osiedla g ro d y  i  w ie l
k i, s tra teg iczn ie  pom yślany system 
obrony.

Do os ta tn ie j c h w ili archeolodzy ba 
d a li k u ltu rę  sk ifską  przew ażnie z w y 
kopa lisk , zna lez ionych w  kurhanach , 
usypanych przez ten naród. Jed
nakże badania te dostatecznie nie 
rozw iązyw a ły  zagadnien ia  k u ltu ry  
i  państw ow ości sk ifs k ie j. O to  dlacze
go now a ekspedycja uda ła  się na ba
danie g rodów  i  in n y c h  zabytków .

Neapolis po w s ta ł w  IV  w ie k u  
przed naszą erą i is tn ia ł ponad 7 
w ieków,. J-ak w yka za ły  ro zko p yw a 
n ia  przeprow adzone przez ekspedy 
c ję  w  1945 roku , b y ł to  n ie  ty lk o  
potężny, węzeł ob ronny, ale i  s to li
ca sk ifsk iego  państwa, rezydencja 
s k ifs k ic h  carów , czego- dowodem  są 
w yko pa liska , a główni-e: p łaskorzeźby 
ca rów  S k ilu ra  i  P a łaka  na kon iach, 
odkryte- w  zeszłym  s tu le c iu  nrzez 
archeologów .

Zawdzięczając w yko p a lisko m  z 
1945 roku , uda ło  się us ta lić  dok ład 
ne gran ice  m iasta , c h a ra k te r w e 
w n ę trzne j ściany ob ronne j: b y ła  ona 
u łożona z w ie lk ic h  kam iennych  p ły t  
i b ro n iła  m iasta  od po łudn ia , pó łno 
cy i  zachodu, ze wschodu b y ł N ea
po lis  odgrodzony n a tu ra ln ą  p rze 
paścią P ie tro w sk ich  skał.

Potężne śc iany tw ie rd z y  b y ły  św ia 
dectwem  w yso k ie j sz tuk i f o r ty f ik a 
cy jn e j sk ifó w .

N ies łychan ie  cenne w y n ik i da ły  
w yko pa liska  na p o łu dn iow e j g ran icy  
m iasta. Z os ta ły  tu  odkopane resz tk i 
w ie lk ieg o  gm achu z g łę b o k im i p iw 
n icam i. Do- gm achu p rzy lega ło  w ie le  
do łów  do p rzechow yw an ia  z ia rna, 
w yrą ba nych  w  skale, R ów nież tu  
znaleziono napisy na ka m ie n iu  w  
sfarogre-ckim  ję zyku  i  m nóstw o od 
ła m k ó w  naczyń nie ty lk o  sk ifsk ich , 
ale i  greckich ,

W szystkie te) o d k ryc ia  w y ja ś n ia ją  
cha ra k te r życia S k ifó w  z n a jd a w 
n ie j szych czasów. Św iadczą one o ich 
szerokich hand low ych  -stosunkach 
z różn ym i ośrodkam i starożytnego 
św ia ta , ro z w in ię ty m  życ iu  państw o 
w y m  i  p rze ję c iu  w yso k ie j k u ltu ry  
greckiej-, specja ln ie  języka.

N a jw ię kszym  re zu lta te m  uw ieńczo
ne by ło  rozkopanie cm enta rzyska 
Neapolisu, położonego za m urem  
ob ronnym . W ka takum bach  ukaza ły  
się oczom badacza nieznane dotąd 
archeologom  ścienne m a lo w id ła  S k i

fó w  z m o tyw a m i o rn am e n tacy jn ym i 
i f ig u ra ln y m i.

Katakom lby, w yrąbane w  skale, 
zadz iw ia ją  h a rm o n ijn y m i p ro p o rc ja 
m i i  b ia łośc ią  ścian, ozdob ionych r y 
sunkam i, w yo b ra ża ją cym i sceny z b i
tew , po-low-ań i  tańców.

D ru g im  punktem , w y ko p a lisko w ym  
b y ł skif-ski ogród K e rm e n -K ir, o 3 
k im . od S ym fe ropo lu , To d-rugie 
w ie lk ie  osiedle S k ifó w , dobrze ob
w arow ane by ło  dw om a lin ia m i ścian. 
R ozkopyw an ia  1945 ro k u  p o z w o liły  
u s ta lić  ch a ra k te r i  k ie ru n e k  w e 
w n ę trzne j śc iany ogrodu, um ocn io 
ne j -prostokątnym i basztam i- W  cen
tru m  o g ro d u  -odkopano ceram iczny 
piec z dw om a ko m o ra m i do pa len ia  
i  w yp a la n ia . T u  ró w n ie ż  znaleziono 
o d ła m k i c ienkiego sk ifsk iego  naczy
nia, robionego na ko le  ga rncarsk im - 
O dkryc ie  to  obala n iep raw d z iw e  
tw ie rdze n ie  o n is k im  poziom ie rze 
m iosła  u- S k ifów . N a podstaw ie no 
w ych  znak iz isk  m ożna tw ie rd z ić , że 
część -skifskie j ludnośc i t ru d n iła  sić 
rzemiosłem,, w y tw ó rczośc ią  i  zbytem , 
zaniechała na tom ia s t u p raw ę  ro li.

E kspedycja  p rze p ro w ad z iła  ro zko 
pyw an ie  i  w  in n y c h  m ie jscach- 
W  ogrodzie Zalesie, po łożonym  na 
s ta roży tn ym  szlaku od K ry m s k ic h  
stepów  do b rzegów  Czarnego M orza, 
odkopano re s z tk i w yso k ich  b u d o w li 
z kam ien ia .

P race ekspedycji p o z w o liły  u s ta 
lić , że łańcuch  g rodów  s k ifsk ich , c ią 
gnący się od  zachodniego w ybrzeża 
K ry m u  do- d o lin  rze k  S a łg ir  i  A lm a , 
zam yka się na p o łu d n io w ym  w y 
brzeżu -tw ie rdzam i p lem ien ia  T aw  
rów , z k tó ry c h  im ie n ie m  zw iązana 
je s t nazwa Tawry-czeskiego p ó łw y 
spu. Przykładem - późnej ta w ro s k if-  
sk ie j tw ie rd z y  je s t g ró d  na szczycie 
gó ry  N iedźw iedź, obok A rte k a . B y ł 
on  otoczony potężną ścianą z p ro s to 
k ą tn y m i basztam i i  spe łn ia ł ro lę  
w spaniałego, obronnego i  w a r to w n i
czego p u n k tu .

Z aby te k  ten, j-ak w ie le  innych , od 
k ry ty c h  przez ekspedycję, dowodzi, 
że T a w ro w ie  łą c z y li się żel S k ifa m i 
w  w a lce  p rzec iw ko  g re ck im  m ia- 
stom -ko lon iom .

M A P A  LASÓ W  
Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O

P ra w ie  2A obszaru  'Zw iązku  Ra 
dzieckiego je s t p o k ry te  lasam i. M a 
to ogrom ne znaczenie ekonom iczne 
dla  k ra ju ,  ty m  ba rdz ie j, że na te re 
n ie  Z-wiąźku rosną p ra w ie  W szystkie 
odm iany u m ia rko w a n e j i  z im ne j
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stre fy . In s ty tu t  lasów  A ka d e m ii 
N a uk  ZSRR pod  p rzew odn ic tw em  
akad., W. N . Sukaczewa. op racow u je  
w  obecnej c h w il i  jedyną  naukow ą 
mapą lasów  ZSRR.

W  sk ład k o m is ji, p rzyg o tow u ją ce j 
mapę, w esz li pow ażn i uczeni, spe
c ja liś c i p rze m ys łu  leśnego, p rzedsta 
w ic ie le  w ie lu  zak ładów  naukow ych  
oraz pa ńs tw ow ych  organizacyj..

M apa lasów  ZSRR po zw o li o b li
czyć zapasy, ok re ś lić  ty p y  i  g a tu n k i 
d rzew  i ich  rozm ieszczenie w  o k rę 
gach, poza ty m  pomoże ra c jo n a ln ie  
rozszerzyć sko m p lik o w a n y  p ro b lem  
gospodark i leśnej i  zalesienia, co jes t 
specja ln ie  ważne d la  zachodnich p o 
ła c i k ra ju ,  gdzie o k u p a n t w  czasie 
w o jn  yw yn iszczy ł znaczne obszary-

W  zw ią zku  z o s ta tn im  zagadnie
niem , p row adzona je s t w  In s ty tu c ie  
lasów  w ie lk a  p raca  naukow a na te 
m a t w y p ro d u k o w a n ia  i  rozm nożenia 
szybko rosnących drzew, np. w ie rz b y  
i  to p o li, ja k  rów n ież  rozprow adzen ia  
i rozmnożenia- ta k  cennych d la  bu  
d o w n ic tw a  ga tunków , ja k im i jes t 
cedr i  m odrzew - M od rzew  m a spe
c ja lne  znaczenie, pon iew aż jako- b u 
dulec je s t trw a ls z y  od dębu. Mo 
d rze w io w y  m ost Trajiana p rz e trw a ł 
1700 la t; dom y m od rzew iow e  są po 
150 la ta ch  ró w n ie  mocne, ja k  po 
w ybudow an iu .

T ereny  na w schodzie ,’ zalesione 
cedrem  i  m odrzew iem , są ogrom ne, 
da u rsk i m odrzew  za jm u je  na D a le 
k im  W schodzie 133 m ilio n y  ha, a za
lesien ie cedrem  i  m od rzew iem  m o 
ż liw e  jes t rów n ie ż  i  w  in n y c h  ok rę 
gach Z w ią z k u  Radzieckiego.

Poszczególne m apy U ra lu , A rcha n - 
gielskiego- i  M o ło tow sk iego  okręgów  
oraz U d m u rs k ie j ASSR są ju ż  w y 
konane i  k o m is ja  p rzys tęp u je  do 
opracow an ia  ogólnej m apy Z w iązku .

N O W A  M E T O D A  L E C Z E N IA  
C H O R O B Y B A S E D O W A

Z górą 50 la t  te m u  lekarze  skon
s ta tow a li, że choroba Basedowa w y 
w o łana  je s t d ys fu n k c ją  tarczycy- 
Jeże li ta rczyca  fu n k c jo n u je  n o rm a l
nie, to w yd z ie la  ona specja lną sub
stancję  (horm on), k tó ra  bezpośred
nio  przechodzi do k r w i i  re g u lu je  
całą życ iow ą czynność organ izm u.

P rz y  Basedow ie dz ia ła lność ta r  
czycy je s t wzm ożona, w y d z ie la . dużo 
w ięce j ho rm onów , n iż  tego po trze
b u je  o rgan izm ; to  przyśpiesza w szys t
k ie  procesy w  organ izm ie , zwiększa

przem ianę m a te r ii i wyniszcza czło
w ieka.

Do os ta tn ich  czasów zasadniczą 
m etodą w a lk i z  tą chorobą by ło  c h i
ru rg iczne  usunięcie  części ta rczycy 
(ca łkow ic ie  usunąć tarczycy n ie  m oż
na, pon iew aż ho rm on y  je j są k o 
nieczne d la  no rm a lnego  fu n k c jo n o 
w an ia  organizm u).. Często zdarzało 
się, że n ie w ie lk a  część ta rczycy, p o 
została po operac ji, znów  się ro z 
ras ta ła  i  obserwowano' n a w ró t cho
rob y . Poza ty m  n ie  w e w szys tk ich  
w ypadkach  m ożna było- stosować 
ch iru rg iczne  operacje.

T rzeba b y ło  w yna leźć in n e  m eto 
dy podz ia łan ia  na  tarczycę.

Uczeni radzieccy zauw aży li, że 
u k ró lik ó w , k a rm io n ych  spe c ja lnym i 
ga tunka m i k a p u s ty  i  rzepy, tarczyca 
zaczyna się g w a łto w n ie  zm niejszać. 
B adanie tych  ro ś lin  doprow adziło  do 
w y k ry c ia  substanc ji, s iln ie  'dz ia ła ją  
cych na tarczycę.

W  ten sposób zrob iono  p ie rw szy  
k ro k , teraz, na leża ło zrob ić  następ
ny  —  znaleźć zw iązek chem iczny, 
którego- p re p a ra t p o z w o liłb y  z m n ie j
szać z b y t in tensyw ną  dzia ła lność 
ta rczycy.

Zadanie to  zosta ło  niedawno- po
z y ty w n ie  rozw iązane  przez grupę r a 
dz ieck ich  b io logów , p rzy  w spó łp racy  
chem ików .

D o k tó r b io lo g ii J. M . K a b a k  w raz  
ze s w y m i w sp ó łp ra co w n ika m i w y n a 
la z ł zw iązek chem iczny, d z ia ła ją cy  
a k ty w n ie  na tarczycę.

W ysta rczy dodać do p o k a rm u  do
świadczalnego szczura za ledw ie  0,05 
m il ig r .  tego p re p a ra tu , ażeby ta r 
czyca ja s k ra w o  zm n ie jszy ła  w ydz ie  
lan ie  ho rm onów . A  pod w p ływ e m  
1—2 m gr. ho rm on przesta je  się w y 

dzielać i  u  szczura w ys tę p u ją  ta k ie  
zm iany, ja k  p rz y  p e łn ym  usun ięc iu  
tarczycy.

D la  spraw dzenia dz ia ła lności n o 
wego p re p a ra tu  p rzeprow adzono do 
św iadczenia na k ija n k a c h  żab. W ia 
domo, że p rz y  przeszczepien iu k a 
wałeczka ta rczycy  no rm a lnego  zw ie  
rzęcia —  m ło de j k ijance , zm ien ia  się 
takow a  w  żabę w  c iągu  3— 4 dni- 
O ile  w ziąć ten organ od zw ierzęcia, 
o trzym u jącego  m e ty l- t io u ra c ill,  u  k i 
ja n k i n ie  zaobse rw u jem y żadnych 
zm ian. Zw iększa jąc lu b  zm n ie jsza
ją c  d a w k i p repa ra tu , m ożem y re g u 
low ać ilość ho rm onów , w y tw a rz a 
nych  przez tarczycę.

Po szybk im  p rzeprow adzen iu  eks
pe rym en tó w  nad  zw ie rzę tam i, now y 
p re p a ra t b y ł oddany do k l in ik i  d la  
spraw dzenia jego dz ia łan ia  u  lu d z i 
cho rych  na chorobę Basedowa.

P rzedstaw ia jąc w y n ik i stosowania 
nowego środka  w  k lin ic z n y c h  w a 
runkach , d y re k to r  In s ty tu tu  endo
k ry n o lo g ii eksperym enta lne j, p ro fe 
sor N., A . Szereszewskij, og łos ił: 
„po d  dz ia ła n ie m  nowego p repa ra tu  
p rzy  nadczynności ta rczycy  zacho
dzą doda tn ie  zm ia n y  -— tarczyca za
czyna fu n kc jo n o w a ć  n o rm a ln ie j. Ilość 
horm onów , p rze n ika ją cych  do k rw i,  
zm niejsza się w yd a tn ie . C hory  czuje 
się znacznie le p ie j. Przypuszczam y, 
że now a m etoda leczenia pozw o li 
un ika ć  ch iru rg iczn ych  zabiegów . Jest 
to specja ln ie  ważne w  ty c h  w y p a d 
kach, k ie d y  stan chorego je s t n a  ty le  
poważny, że operacja  s ta je  się u n ie 
m oż liw ioną , a z w y k łe  dawne m eto
dy leczenia n ie  pom agają . N o w y  
syn te tyczny środek po zw o li n ie ty lk o  
ra tow ać  życie ciężko- chorych, ale 
pow róc ić  m u  zdolność do p ra c y “ .

Zarząd G łów ny  T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j 
o rgan izu je  w  W arszaw ie k u rs  , d la  a k ty w is tó w  i  odpow iedz ia lnych  
p ra co w n ikó w  b iu r  T ow a rzys tw a  w  te rm in ie  od 15.V I I I — 1 IX .46 r.

Słuchacze będą m ie li zapew nione zakw a te ro w an ie  i  w yżyw ien ie .

P rog ram  k u rs u  p rz e w id u je  zagadnien ia  teore tyczne i  praktyczne..

W  dn iach 19 i  20.VIII.I16 r. odbędzie się kon fe ren c ja , w  k tó re j 
wezmą ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  Z arządów  O ddz ia łów  W ojew ódzk ich  
i odpow iedz ia lnych  p ra c o w n ik ó w  b iu r  Tow arzystw a.

Porządek obrad p rz e w id u je  się następu jąco: 1. P rog ram  d z ia 
ła lnośc i, im p rez  i  obchodów  do końca 1946 r . 2. U regu low an ie  
spraw  persona lnych, fina nso w ych  i  gospodarczych. 3. O rgan izac ja  
k lu b ó w , k in a , ks ię g a rn i. 4. W n io sk i d la  W. O. K - S. u  (W siesojuz- 
no je Obszczestwio K u ltu rn y c h  Snoszenij).
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HUMOR D I U C K I

„ K r o k o d y l ”  zamieszczając po w yższy  ry s u n e k  piisze, 
że prze leża ł o n  r o k  w  tece red ak c y jn e j ,  a d o  n u m e ru  
dosta ł się przez n iep o roz u m ie n ie .  „N ie w ia d o m o  t y l 
ko, n a  czym  to n ie p o ro z u m ie n ie  po lega j na  da lśzym  
n ie u re g u lo w a n iu  k o m u n ik a c j i  rzecznej, czy n a  za
m ieszczen iu  przez red akc ję  „ K r o k o d y la ”  ry s u n 

ku? ”  —  zapytu je  p ismo.

0
(* *

Cechą charakterystyczną hum oru radzieckiego jes t 
w  p ierw szym  rzędzie jego celowość. Dowcipu nie u p ra 
w ia  się tu  n igd y  jako  sz tuk i d la  sz tuk i: zawsze w ype ł
n ia  on jak ieś  określone zadanie, odpowiada na pewne 
społeczne zamówienie, wa lczy z pew nym i społecznie g ro 
źnym i ob jawam i. Zupełn ie n ieznany je s t tu  ta k  modny 
u  nas przed w o jną  rodza j dowcipu nonsensowego, sur- 
nealistycznego; również i  ka lam bur należy tu  do rzad
kości. W  Zw iązku Radzieckim  hum or spełn ia ro lę  kon 
t r o l i  społecznej nad ty m i p rze jaw am i życia, k tó re  zbyt 
małoważne, aby w ym aga ły  inge renc ji prawa, zanadto 
są jednak dokuczliwe, aby je  móc pominąć m ilczeniem . 
K o n ta k t z życiem je s t tu  ta k  ścisły, że sa ty ra  opisuje 
bardzo często konkretne zdarzenia z podaniem m iejsca 
i czasu. W  czołowym sow ieckim  piśm ie satyrycznym  
„.K rokod y l”  is tn ie je  naprzyk ład  odrębna ru b ry k a  „L is ty  
czyte ln ików ” , k tó ra  przynosi odgłosy —  oczywiście sa
tyryczne —  ze w szystk ich  s tron  rozległego k ra ju . Czy
te ln icy  k ry ty k u ją  tu  z na jw iększą swoboda wszelkie 
ujemne ob jaw y życid społecznego, k tó rych  skutków  za
zna li na w łasne j skórze. C ytu jem y jeden z tych  lis tó w :

D ro g i K roko dy lu !
Życzę T w o im  czyte ln ikom  oraz Tobie szczęśliwego 

1946 roku. N ie  dz iw  się jednak, je ś li —  równocześnie 
z m oim  pism em  —  otrzym asz z naszej jednostk i sze
reg innych w inszujących ci szczęśliwego 1946 roku. 
N ie k ładź tego na ka rb  roz ta rg n ien ia  naszych oficerów 
i żołn ie rzy. W szystko to tłum aczy się znacznie proś
c ie j: parę dn i tem u W o je n to rg  p rzys ła ł nam  nieskoń
czoną ilość g ra tu la cy jnych  pocztówek z zeszłoroczną 
datą. T y  więc, K roko dy lu , złóż w  m oim  im ien iu  urzęd
nikom  W ojen to rga  życzenia szczęśliwego roku  tysiąc 
dziewięćset czterdziestego szóstego oraz dokładnie jszej 
m etody pracy. N . Sebastianów.

kap ita n  gw ard ii.
Cytow any powyżej l is t  je s t —  ja k  w idz im y —  au

tentyczny. Bardzo często je s t rów nież w  satyrze sowiec
k ie j stosowana fo rm a  f ik c y jn y c h  lis tó w  do redakcji, 
przechodzących w  dziedzinę czyste j gro tesk i. C ytu jem y 
p rzyk ład  lis tu  fik cy jn e g o :

D ro g i K ro ko d y lu !
W  jednym  z osta tn ich waszych num erów zamie

szczono ka ryka tu rę , naruszającą m ó j a u to ry te t jako 
Prezesa Rady M ie jsk ie j. Pod k a ry k a tu rą  znajduje się

podpis: „Prezes ton ie w  aktach, gmach Rady tonie 
w  kw ia tach , a przechodnie i wozy w  błocie” . Uważam  
zarówno teks t ja k  i  rysunek za oszczercze. W yrażam  
ubolewanie, że redakcja, zamieszczając podobny m ate
r ia ł,  nie ko n tro lu je  fa k tó w , lecz idzie na lep niepożą
danych elementów.

Z pełną odpowiedzialnością za słowo stw ierdzam , 
że an i w  pobliżu Rady, ani w  p rom ien iu  p ięciu k ilom e
tró w  żadnych kw ia tó w  nie było, n 'e  m a i,  pók i je s t to 
w m oje j mocy, nie będzie.

N in ie jszym  proszę o zamieszczenie n o ta tk i, s tw ie r
dzającej, że redakcję wprowadzono w błąd i  że wzwyż 
wzm iankowana Rada w  kw ia tach  nie ton ie i  tonąć nie
zamierza.

Prezes K a łużyńsk i, 
m iasta  B łotna.

D ru g i, rów nie f ik c y jn y , l is t  do redakc ji _ w yśm ie
wa „w aze lin ia rs tw o ”  urzędników  wobec swoich prze
łożonych: .

Czytam  zawsze z ogrom nym  zainteresowaniem 
Wasze św ietn ie redagowane pismo i, je ś li dotychczas 
nie um arłem  ze śmiechu, to ty lk o  dzięki s ilne j budowie 
cia ła  i  znakom item u odżyw ianiu. Jeden ty lk o  rysunek, 
zamieszczony w  osta tn im  numerze, nieco m nie —  P™: 
szę m i wybaczyć ta k  ostre w yrażenie —  u ra z ił. Chodzi 
m i o ten  św ie tny rysunek, k tó ry  w ykp iw a  wazeli-
n ia rstw o. . . . . .

W edług mego skromnego m niem ania w aze lin ia rzy
u nas nie ma. . ,

O pin ię  w  te j spraw ie uzgodniłem  z m oim  bezpo
średnim  przełożonym , Mateuszem Ignatiew iczem  czło
w iek iem  w ie lk iego rozum u i  kryszta łow ego charakteru. 
Chciał on nawet sam skierować do was l is t  w  te j spra- 
wie. ale ja  m u odradziłem . ,

N iech pan nie  zadaje sobie ty le  tru d u  —  powie
działem. —  Pocóż m ia łb y  pan dla drobiazgów odrywać 
sie od ta k  ważnej i  skutecznej działa lności. _ Juz ja  to 
wykonam  za Pana i, śmiem tuszyć, wykażę, iz z wazeli- 
n ia rs tw em  u nas ju ż  dawno skończono. _, , .

K om un iku jąc powyższe, spieszę w yraz ie  swój en
tuz jas tyczny  podziw  dla czołowego oddziału naszych 
niezm ordowanych pracow ników  sa ty ry , k tó rych  u tw o ry  
roz jaśn ia ją  m ó j skrom ny szlak

Cytowane powyżej p rzyk ład y  dowodzą ścisłego 
kon tak tu  m iędzy sa ty rą  radziecką a życiem. A ta k i sa-

Z g a d n i jc ie  ■— p y ta  „ K r o k o d y l ”  >— k t ó r y  z ty c h  
in s p e k to ró w  jedz ie  ¡na k ą i t t ro lę  lasów  ma pó łn o c y ,  

a k tó r y  n a  k o n t ro lę  w in n i c  k r y m s k ic h ?
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ty ry  radzieck ie j są zawsze planowe. N iesłychane boga 
ctwo m ateriałów ', ja k im  rozporządza na p rzyk ład  redak
c ja  „K ro k o d y la ” , pozwala je j na tw orzenie num erów 
specjalnych,, poświęconych te j lub owej pladze społecz
ne j: b iu ro k ra c ji, p ro tekc jon izm ow i, chu ligaństw u, 
niegrzeczności, frazeo lo g ii dz ienn ika rsk ie j i  tem u po
dobnych.

Oto na p rzyk ład  sa ty ra  na niegrzeczne zachowa
nie się fun kc jon a riu szy  państwowych. M ów i kon du kto r
ka autobusu:

„J a  uważam, że wszyscy pasażerowie —  to cha
m y. Ot, niedawno, jeden m in ą ł swój przystanek. I  za
czyna się czepiać: „Czem u —  m ów i —• pan i nie zapo
w iada p rzys ta n ku ? ”  A  ja  m u na to : „ A  k to  m a s iły , że
by wam  w szystko zapow iadać?”  Chrapiecie sobie, 
a późnie j wytrzeszczacie oczy i  rzucacie się na lu d z i!”  
A  na to  ktoś m ów i: „A le ż  to z pani niedojda, kondu
k to rz e !”  A  ja  na to : „ A  pan do jdą? N ie  pchaj się pan, 
k iedy  pana nie p y ta ją ” . I  znowu do tego, k tó ry  m in ą ł 
sw ój p rzystanek. „N ie  um ie się pan odnosić grzecznie 
do ko b ie ty ” . Tłum aczę mu, a on m ilczy. T ak bezczelnie 
m ilczy. I  ta k  spokojnie schodzi. No, powiedźcież sam i: 
czy to nie cham ?”

Godna uw ag i je s t przede w szystk im  czujność sa

ty r y  sow ieckiej na wszelkie nowe ob jaw y życia. S aty
ry k  sow iecki chw yta  ją  praw ie  w  ch w ili ich narodzin. 
Tak na p rzyk ła d  dość częste obecnie w  Zw iązku Ra
dzieckim  je s t zjaw isko, iż osoby nieposiadające ty tu łó w  
naukowych przyw łaszcza ją je  sobie, ko rzys ta jąc  z za
mętu, wywołanego w  arch iwach niem iecką okupacją. 
Jest to  w  te j ch w ili przedm iotem  ataków  sa tyryków . 
Podobnie p ro tekc jona lizm  czy li ta k  zwany „b ła t” , po le
ga jący na zasadzie „R ączka rączkę m y je ” . S atyra  —  
ja k  w id z im y  —  odgryw a bardzo skuteczną ro lę  w  życiu 
społecznym Zw iązku Radzieckiego.

W  okresie powojennym , k iedy  Zw iązek Radziec
k i —  ja k  każdy in n y  k ra j —  odczuwa nie ty lk o  m ate 
ria lne , ale i  m ora lne zniszczenia w o jny , k iedy powraca
jących z fro n tu  żo łn ie rzy  należy na nowo przyzw ycza
jać do pokojowego try b u  życia, zm ieniać by łych czo łg i
stów, erkaem istów  i  innych z powrotem  na spokojnych 
bucha lterów  i kołchoźników, sa ty ra  w raz z całą li te ra 
tu rą  sowiecką pracu je  nad odbudową człowieka, nad 
przyw róceniem  go do norm y. W  obecnej ch w ili bodaj 
czy nie dom inującym  w  n ie j tem atem  je s t propaganda 
ku ltu ra lneg o  zachowania się, dobrych obyczajów, czysto
ści m ora lne j. Zw iązek Radziecki zab liźn ia  swoje rany...

A . S.

40,000 kilometrów nad Arktyką
Do M oskw y p o w ró c ił z A r k ty k i  sam olot „ZS R R  

N-368“ , p ilo to w a n y  przez, słynnego radzieckiego lo tn i
ka  po larnego M . T it ło w a .

Załoga sam olo tu p rzeprow adza ła  w yw iad , bada jąc 
stan lodów  na tras ie  pó łnocne j d rog i m orsikiej i  w  o k o 
licach  podb iegunow ych . L o tn ic y  zbada li s tan  p o k ry w y  
lodow e j na M orzu  G ren landzk im , B arentsa, K a rs k im  
i  Ł a p tie w nych , na w yso k ich  szerokościach P ółnocne
go Oceanu Lodowatego. O gółem  w  c iągu trzech  ty 
godn i p rze le c ie li on i oko ło  40 tys. k ilo m e tró w .

■Najciekawsze b y ły  dw a dłuższe lo ty .
D o pierwszego lo tu  załoga w ys ta rto w a ła  z w yspy 

D ickson, przecię ła  całe M orze K a rsk ie , przeszła nad 
wyspą R u do lfa  i  do ta rła  na pó łnoc do 85 rów n iko le ż - 
n ika . Zbadaw szy s tan lo d ó w  w  cen tra ln ym  basenie 
p o la rn ym  sam o lo t z a w ró c ił na po łu d n ie  i w y lą d o w a ł 
na w ysp ie  D ickson. L o t  ¡trw a ł 15 godzin 53 m inu t. 
P rzeleciano bez lądow an ia  3.750 km .

¡Następnego dn ia sam olot w y s ta rto w a ł do nowego 
lo tu  —  tym  razem  na zachód. P rze lec ia ł obok pó łnoc
nego cyp la  N ow e j Z iem i, nad Za toką  C ichą (po łu dn io 
w y  cype l Z ie m i F ranciszka Józefa), gdzie z rz u c ił pocz
tę d la  s ta c ji1 p o la rn e j i  w z ią ł ku rs  na Szpicberg. M i
nąwszy Szpicberg załoga kon tyn u o w a ła  drogę na za
chód przez M orze G ren landzk ie  i  po przec ięc iu  p o łu 
dn ika  Greeinw ich zna laz ła  się na p ó łk u li w schodn ie j.

W  odległości 80 km . od G re n la n d ii sam olo t zaw ró
c ił n,a wschód. W  drodze p o w ro tn e j sam olot p rze lec ia ł 
nad A rch ipe lag ie m  S iedm iu  W ysp, nad ca łym  M orzem  
B arentsa i m orzem  K a rs k im . D roga  sam olo tu skończy
ła  ¡się na  w ysp ie  D ickson. Załoga p rze byw a ła  w  po-< 
w ie trz u  19 godzin 30 m in u t, p rze la tu ją c  bez lądow an ia  
4.900 k ilo m e tró w .

L o ty  dostarczy ły  w ie le  cennego m a te ria łu  o sta
nie  lo dó w  na m orzach Północy.

Linie powietrzne Ukrainy
U k ra in a  radz iecka  p o k ry w a  się coraz, gęstszą siecią 

pasażerskich i tra n s p o rto w y c h  l in i i  po w ie trznych . 
O gólna długość tych, l i n i i  w zrośn ie  w  ro k u  bieżącym  
do 25 tys ięcy  k ilc m e rtó w . W iększość ob w o d u  i  oś rod 
ków- p rzem ys łow ych  re p u b lik i uzyska re g u la rn ą  k o 
m u n ik a c ję  po w ie trzną  z K ije w e m . U ruchom ione  będą 
s ta łe  l in ie  lo tn icze  K i jó w — U żhorod, K ijo w i—S ta n is ła 
w ów , K ijó w — R ówne—Ł u c k , K ijó w — Odessa— Iz m a ił 
i inne. Z począ tk iem  sezonu uzd row iskow ego u rucho -

miiena zostan ie  trasa po w ie trzna  K ijó w — M in e ra ln e  
W edy (Kaukaz).

T abo r lo tn ic z y  zostan ie u-kom ple tow any n o w ym i 
k o m fo r to w y m i sam olo tam i, W  ro k u  bieżącym  lin ie  te 
będą m og ły  przew ieźć do 200 tys. pasażerów, co p rze 
wyższa  ̂ zeszłoroczne tra n s p o rty  przeszło 4 -k ro tn ie . 
O bjętość tra n sp o rto w a n ych  ła d u n k ó w  zw iększy się 
ró w n ie ż  przeszło d w u k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z rok iem  
ub ieg łym .

Badania geologiczne na Ałdanie
Rozległe te ry to r ia  w  pó łnocne j części A ida,nu (Sy

be ria  W schodnia) b y ły  do -os ta tn ich  czasów m a ło  zba
dane pod, w zg lędem  geologicznym .

Poważne prace badawcze rozpoczę ły się w  tym  re 
jo n ie  w  ro k u  1945, gd y  w schodn io -sybery j-sk i t ru s t  
geologiczny w y s ła ł tu  8 w ie lk ic h  Ekspedycji. W y p ra 
w y  te p ra co w a ły  w  od lu dnych  gąszczach ta jg i 
a łta js k ie j.

E kspedyc je  te o d k ry ły  w  różn ych  pó łnocnych  re jo 
nach  A łd-anu złoża cennych m e ta li i  pożytecznych w y- 
kop-alin. T a k  ,na,przykład! w  re jo n ie  T u iruk o d k ry to  
bogate złoża m o libd en u  oraz k ilk a  ży ł kw a rcow ych . 
W  re jo n ie  us t u czu rsk im  oraz, k in ym -chan ask im  ró w 
n ież  znaleziono w ie lk ie  złoża m o lib d e n u . N a u ko w i 
w sp ó łp ra co w n icy  eksp e d yc ji : spo rząd z ili m apy geolo
giczne- obszaru wynoszącego 14 tys, km . k w a d r.
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WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

KLASYK UZBKBIANU»BABU*
Obok Aliszera Nawoi, najsławniejszym poetą 

Uzbekistanu ijest Babur, który urodził się w 1483 
roku. Ojciec jego — emir Fergany, kiedy poeta 
był jeszcze bardzo młody, powierzył mu stano
wisko zarządzającego miasta Andiżanu. Babur 
miał dwanaście lat, kiedy wybuchła wojna mię
dzy Ferganą a Samarkandą. Podczas pierwszych 
już potyczek ojciec Babur poległ : chłopcu przy
szło kontynuować walkę samemu.

Był to początek jego zaciętej i długiej walki 
o tron Samarkandy. Walka ta toczyła się ze 
zmiennym szczęściem- W roku 1504 Babur po
rzuca ojczyznę i wyrusza na czele niewielkiej 
armii do Afganistanu, a stamtąd do Indyj. W ro
ku 1525 udaje mu się zwyciężyć wielkorządcę 
miasta Deli i odtąd Indie stają się drugą jego 
ojczyzną.

W Indiach Babur rozwija intensywną działal
ność kulturalną, zajmuje się budownictwem i ota
cza się najlepszymi poetami i uczonymi. Gości 
na dworze swoim znakomitego historyka Chon- 
demira, autora biografii największego poety uz
beckiego Aliszera Nawoi. Ale i te ostatnie lata 
Babura nie były wolne od burz. Nękały go tęsk
nota za ojczystą Ferganą, za jej białośnieżnymi 
górami i zielonymi topolami. Matka zwyciężone
go przez niego Ibrahim-Chana usiłowała go otruć, 
lecz potężny organizm przemógł działanie tru
cizny, podstępnie dodanej Baburowi do jadła. Nie 
mógł się również przyzwyczaić do klimatu in
dyjskiego. Dręczyła go złośliwa febra i potęgu
jąca się z biegiem lat głuchota — skutek postoju 
wśród śniegów podczas jakiejś kampanii wojen
nej. W roku 1530 Babur umarł w jednym zc 
swych podmiejskich ogrodów. Prochy jego na po
czątku wieku 17-go zostały przeniesione do Ka
bulu i pochowane w pięknym mauzoleum, które 
zachowało się do naszych czasów-

Burzliwe życie Babura nie pozwoliło mu po
święcić zbyt wiele czasu pracy literackiej. 
Jednakże wiadomo, że absorbowała go nie tylko 
twórczość potycka, lecz i praca naukowa. Uło
żył podręcznik sztuki wojennej, napisał traktat 
o teorii muzyki i pracę poświęconą poetyce. Prace 
te,* niestety zaginęły. Zachowała się tylko autobio
grafia pod tytułem „Babur—name“ ; niewielki zbiór 
wierszy lirycznych. „Babur — name“ —- to jed
na z najciekawszych książek tamtych czasów. 
Napisana jest z niezwykłą prostotą, a jednocze
śnie barwnie i zajmująco. Oprócz szczegółów 
autobiograficznych zawiera ona świetne opisy 
Azji Środkowej i zwięzłe plastyczne charaktery
styki wybitnych ludzi owej epoki.

Zbiór wierszy lirycznych (dywan) Babura nie 
jest pokaźny. Przeważnie składa się z tradycyj
nych gazelli. Są tu również czterowiersze (ru- 
bai). Babur wspaniale władał najbardziej skom

plikowaną techniką poetycką swoich czasów. 
Wiersze jego oznaczają się różnorodnością ryt
mów i zadziwiającą dźwięcznością. Igraszki tech
niczne, które tak pociągały poetów tej epoki, nie 
obchodziły go zupełnie. Dając barwne i plastycz- 
i zrozumiałości. Czasem wiersze jego mają w so
bie siłę i wyrazistość pieśni ludowej.

Gazella to nie tylko forma. Treść jej również 
podlega tradycyjnym kanonom. Przede wszyst
kim powinna zawierać żale z powodu nieszczęś
liwej miłości. To też treść gazelli na wschodzie 
przeważnie jest bardzo jednostajna. Smutna to
nacja tej liryki odpowiadała sercu Babura, życie 
którego było jednym pasmem udręki:

„Kogo okrutniej losy doświadczyły na ziemi? 
Kto był najnieszczęśliwszy do mogiły na ziemie ? 
Znów poniżając mnie, miła, rywala żeś

wywyższyła.
Płacz prawda, panuje kłam przegniły na ziemi’.’

W dalekich Indiach tęsknota za ojczyzną nie 
daje mu spokoju:

„Ja nie znam szczęścia na ziemi i wszędzie
gorzko i źle mi.

Wszędzie za mną nieszczęście idzie krokami
ciężkimi.

Jestem w Indiach dalekich. Gdzie moja
ojczysta ziemia?

Cały jestem oblany gorącą smołą cierpienia”.

Lecz żelazna jego natura nie ulega losowi. 
Myśl o powrocie do ojczyzny nigdy go nie opu
szcza:

„Choć po zwycięstwie błogo śni i pyszni się
twój wróg,

Będzie pił tylko kilka dni wino zwycięstwa wróg. 
Niech śni, że w niebo rośnie on wysoko, nie 

i  smuć się.
On niski. Z ziemią zrówna się i będzie prochem

wróg...”

Takie jest życie i twórczość jednego z naj
większych poetów Uzbekistanu, który miał ser
ce żołnierza i liryka.
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ALISZEJł N AW O I (1441 — 1501)

7 o nie p ło m ie ń  tu l ip u n ó lu  — to w e s tc h n ien ia  ogień
padł.

Ledw ożeś spo jrza ła  na m n ie  — w g łąb  is tn ie n ia
og ień padł.

Ogień tw y c h  p o l ic z k ó w  może spa l ić  m ó j  n ie t rw a ły
dom.

A o p ie lg rzym a  bezdomnego w  czas w id z e n ia  ogień
padł.

W ojsko m o je j  c ie r p l i  m ośc i s p a l i ł  tw a rz y  tw o je j
blask.

Na w ie lb łą d y  k a ra w a n y  g ro m u  g rz m ie n ia  ogień
padł.

1 spa l i łem  się n a  po p ió ł ,  gdy  u j rza łem  tw o ją  twarz .

Od b ły s k a w ic  tw o ic h  oczu, od spo jrzen ia  og ień
padł.

O N a w o i ,  m im o  w o l i ,  k ie d y  czasem westchniesz
sam.

W iedz  —  na las Mezanderanu żar p ło m ie n ia  ogień
pad ł.

Przełożył W łodz im ie rz  S łobodnik

F Y R K A T  (poeta współczesny A lisze ro w i Naw oi)

Ach, m n ie  by t y lk o  n a  łące z ie lo n e j w iosenne  k w ia ty ,  

Ach, m n ie  by  ty lk o  p rz y ja c ie l ,  w  p o k re w n e  m y ś l i

bogaty.
P rzed św ię tem  on by się w y r z e k ł  w onnego w in a

ja k  g rzechu
I  w y p i łb y  ze m ną  kubek, z łam awszy s łow o  ob ia ty .  
P ły n ę ły b y  n ieb em  o b ło k i  i  s zum ia ło  l i s to w ie  

ł  s t ru m ie ń  b ieg łby  w ś ró d  k rz a k ó w ,  n iosąc nam

c h lo d e k  s k rz y d la ty  
I  leża łby  n a  k o b ie rc u  i  p a t rz a łb y m  w  czystą wodę  

Po k tó re j  p ł y n ą łb y  I r ó j l iś ć  od z ia ny  w  k ro p e le k

agaty.
Dzban b ia ły  s ta łby  p rzed  n a m i  i  z ło ta czara  p rze d

dzbanem .
D z ie w c z y n a  by  na lew a ła  do cza ry  w in  a rom aty .  

S ło w ik i  b y  zaśp iew a ły  o cie le je j,  co jest s reb rem  

I  n a  topo lach  go łęb ie  n ie  z n a ły b y  in n e j  kan ta ty .

Co ra j  m i,  co d rze w o  T u b i * )  i  co m i  K e w s e r * )

na js łodszy .
O g d y b y  św ia t  b y ł  ro z u m n y  i  zna ł t y lk o  p ię k n a  szaty. 

Lecz g o d n y  l i to ś c i  P y rk a ł ,  bo n ie  znać mu

szczęśl iwości.
l l u in a  dz iś  jego, dan iem  i  rządzą w o jczyźn ie  ką ty  i 

P rze łoży ł W łodz im ie rz  S łobodn ik
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*) Kewiser —  źród ło  ra jsk ie .



SUKCESY RADZIECKIEJ SZTUKI W POLSCE
Po głośnych w  W arszaw ie w y s tę 

pach na K ongresie  T ow arzys tw a  
P rzy ja źn i Polsko R adz ieck ie j Zespół 
B a le tu  Radzieckiego tańców  lu d o 
w ych pod k ie row n ic tw e m , Igo ra  M oi- 
s ie jewa, rozpoczął ob jazd  po Polsce.

N a  zaproszenie K o m ite tu  O rgan; 
zacyjnego obchodu D n i K u ltu ry  P o l
skie na Z iem iach  Zachodn ich, zespól 
w y je ch a ł do W roc ław ia . N ie ła tw ą  
rzeczą by ło  zorgan izow an ie  ob jaz 
du  zespołu składjącego się ze 150 
osób, ty m  ba rdz ie j, że w ykonan ie  
tańców, w  k tó ry c h  w ys tępu je  je d n o 
cześnie k ilk a d z ie s ią t osób czasem 
p rzy  z a w ro tn ym  tem pie, wym aga od 
po w ie dn io  dużej sceny.

Is tn ie jące  sale tea tra lne1 okazały 
się n iew ysta rcza jące  i dla chociaż
b y  częściowego zaspoko jen ia  życzeń 
ludnośc i na leżało p rzys tąp ić  do b u 
dow y spec ja lnych scen na stad ionach 
spo rtow ych  oraz w iększych płacach, 
We W ro c ła w iu  wykorzystano- dla te 
go ce lu  o lb rzym ie  pomieszczenie 
„H a li Ludow ej'-1, w  k tó re j ucze s tn i
cy D n i K u ltu ry  na Zi-emiach Zacho
dn ich  ob rad ow a li w  d ru g im  d n iu  u- 
roczystości.

W  h a li te j w  1935 ro-ku w  czasie 
m ow y H it le ra  roz lega ły  się w o jo w n i. 
cze o k rz y k i „b rą zow ych  koszu l“ , a 
w yc iągn ię te  w  górę  grabieżcę ręce1— 
ju ż  w te d y  zap ow iad a ły  sw ój m arsz 
na wschód. H itle ro w s k ie  czarne 
krzyże, podobne do tru p ic h  znaków  
z p iszczelam i p rzyg lą da ły  się te j po 
n u re j m an ife s ta c ji, p rzes łan ia jąc  
dawne dzie je  i k u ltu rę  s łow iańską 
tych  p ias tow sk ich  z iem  P olski.

Jednak sp ra w ie d liw o śc i dz ie jow e j 
stało się zadość. Z sali te j zn iknę ły  
bezpow rotn ie  prusack ie  godła, aby 
ustąp ić  m ie jsca  w ła śc iw ym  gospoda
rzom  te j z iem i. N ad o lb rzym ią  sce 
ną, tonącą w  z ie len i św ie rków  na 
czerw onym  po lu  rozpos ta rł skrzyd ła  
O rzeł P iastow sk i.

Po w iekach  przem ocy p o w ró c ił 
p ra da w ny  he rb  W roc ła w ia  —  a na 
ścianach sk lep ien ia  w id n ie ją  he rby  
m ias t ś ląsk ich : L ig n icy , Je len ie j G ó
ry , W ałbrzycha, B rzegu i, in nych  
Pod pajęczyną be lek sk lep ien ia  zgro 
m ad z iły  się t łu m y  ludz i, p rzyb y łych  
na św ię to  z różnych  o k o lic  P o lsk i.

Po u roczyste j części p ro g ra m u  i 
koncercie, w  c h w ili zapow iadan ia 
w ystępów  zespołu ba le tu  ra d z ie ck ie 
go zapanowała cisza. Z daw ało  się,

że ciszę tą obecni u czc ili pam ięć p o 
leg łych  żo łn ie rzy  radz ieck ich  w  w a l
ce1 o W roc ław . T rzynaście  m iesięcy 
tem u pada ły  tu  osta tn ie  s trza ły , p o 
le g li os ta tn i boha te rzy a te raz  s ły 
szym y słowa kon fe ren s ie ra : „ ...n ie 
chaj w ys tępy  a rtys tó w  radz ieck ich  
posłużą za uścisk d łon i uczestnikom  
D n i K u ltu r y “ .

P .erw szy tan iec b ia ło ruska  „B u l-  
ba“  —  z iem n iak . Na scenę, ja k  na 
karto flisko !, z poza k u r ty n y  wyfoie 
ga t ró jk a m i p ię tnaście  dziewcząt, ro 
ześmiane, p rzem iłe  „w ie ś n ia c z k i“ . W  
szybko zm ien ia jące j się a k c ji w  ca
łe j kom p ozyc ji tanecznej w idać  w e 
sołą pracę kopan ia  z iem n iaków . K a ż 
dy ruch, każdy d rob iazg obm yślony, 
s tanow i n ieodzow ną część e fe k to w 
ne j całości. K om pozyc ja  tańca w y  
kazu je m is trzos tw o  N ie w ie lk im i 
ś rodkam i —  osiągnię to w ie lk i suk
ces. P o tw ie rd z iła  się zasada, że rze 
rzy  dobre i  ba rdzo dobre mogą być 
proste : roztańczony sznur dziewcząt 
za w ija  się w  ż yw y  kopiec, k tó ry  w re . 
szc:e ;e d m  z tanecznic w yc iąga  za 
scenę.

Pub liczność rozum ie w szystko i 
szaleje z radości. N astępu ją  in ne * 
tańce: osetyński, k irg iz k i,  „S im foa“  
hucu lsk i, „a rk a n “ , rosy jska  w ią za n 
ka, w reszcie k ra k o w ia k  i  w  końcu  
na jd łuższy  i  n a jb a rw n ie jszy , u k ra iń 
ska w iązanka „W io ś n ia n k i“ .. K ra k o  
w ia k  wszędzie w y w o ła ł bu rzę  o k la 
sków, trzeba  go by ło  bisować. rrs-,ud- 
no po kró tce  opisać choćby n ie k tó re  
z tych tańców, ten k to  je  w id z ia ł 
nie zapom ni ic h  n igdy. K o lo r, rysu  
nek. m im ika , techn ika , m uzyka

w szystko  razem z łoży ło  się na to. że 
ludow a sztuka została podniesiona 
do poziom u p ie rw szych  scen te a tra l 
nych. Zasługa w  ty m  całego k o le k 
tyw u , ale przede w szystkim , wspan ia. 
le j in te rp re ta c ji Moisiiiejewa, k tó re  
m u udało się pokazać tan iec  lu do w y  
w  jego- prostoc ie  i p iękn ie , bez śle 
pego kop iow an ia , ozy też przesadne' 
s ty liz a c ji. Szlachetność założeń w y  
k lu c z y ła  ja k ą k o lw ie k  iro n iza c ję  czy 
groteskowość, k tó re  ta k  często, n ie 
stety,, spychają nasz ba le t na n is k i 
poziom, N iem n ie j, n ie  je s t w y k lu  
ozony hum or. W „P odm osk iew sk ie j 
liry c e “  we w sp an ia łym  w yko n a n iu  
so lis tów  Kofożiewoj i A rsen je w a  — 
w id z im y  hu m or a na w e t groteskę, 
k tó re  n iko m u  nie ub liża ją , n ie  ka- 
ry k a ty z u ją  z łoś liw ie . Satyra , k tó ra  
miłe stacza się do ro l i  ż a rtu  w  celu 
uzyskania tan ich  pok lasków , lecz po 
maga s tw orzyć  rysun ek  z w y :z a ju , 
cha ra k te r czy też lu d o w y  typ.

Ileż  dz iew icze j świeżości zng jdu 
je m y  w  następnym  num erze p r . g r a 
m u, w  tańcu  kazańsk ich  taca:.ó-w: 
n ie w in n e j zabaw ie  dziewcząt i  ch ło p 
ców. Z a lo ty  p o d lo tkó w  naceołwwa 
ne lu d o w y m  p ięknem  i  u rok ie .n  poe
z ji,  k ie d y  rod z i się p ie rw sza  m i i  ość, 
op rom ien iona n ie frasob liw ośc ią . D la  
dorosłego w idza  — trochę  śmieszne

N a zm ianę p rzych od z i k a  .k a z k i 
tan iec o, nazw ie  „S im foa“ , gdzie gó
ru je  do jrza łość n ie w ia s t wschodu 
dostojność ruchu , szlachetna ;nanie 
ra, obok rycersk iego tem peram an+u 
mężczyzn.

O każdym  tańcu m ożnaby nap.cać 
w ie le  pochlebnego, bow iem  każd./ z

P rzeds taw ic ie le  ba letu M o is ie je w a  z ło ż y l i  k w  a ty  
p rzed  u rn ą  z sercem C h o p in a  w  kośc ie le  św. K rzyża  

w  W arszaw ie.
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n ich  b y ł d la  pub licznośc i odrębnym  
przeżyciem , na tom ia s t o u k ra u is k  oj 
w iązance „W io ś n ia n k i“  należ u ch y  
napisać poem at. Bo też dopraw dy, 
p rzed  n a m i ro z w ija  się akc j i  i 35 
m in u t z n ies łabnącym  naprężeniem  
w id z  ^b ierze u d z ia ł“  w  tańcu. Prze 
żyw a m y na sw ó j sposób w szystko 
to, co zam yślano przez tw ó rcę  vv'ą 
zan k i.

K o s t iu m y  tancerek —  to b u k ie t 
k w ia tó w , ja k i m ożna zebrać ty lk o  
na U k ra in ie . S ie la nkow a  m iłość, 
sm u tek  rozstaw an ia , zm ienne losy 
ukochane j dz iew czyny w  czasie roz 
łą k i —  wszystko* to  w  m uzyce i  ta ń 
cu s tw arza  uczucie  snu na ja w ie . 
A k c ja  sk rzy  się, w iru je , to znów  za
cieka, aby w  koń cu  uderzyć w e wszy 
ś tk ie  s tru n y  i  rozszaleć się hucznym  
w eselisk iem . Je d y n y m  m ą d rym  f in a 
łe m  w e  w szys tk ich  s ie lankach  na 
scenie. P ię kn y  sen p rysną ł, pozosta 
je  przekonan ie , że „W io ś n ia n k i“  to  
ko ro na  i  k w ia t  p rogram u.

Podobnie m ia ło  m ie jsce w  Ło dz i i 
Sopotach, .gdzie w  czasie deszczu a r 
tyśc i tań czy li, n ie  zw aża jąc na o ś li
zg łą  podłogę, co ła tw o  micgło dop ro 
w adzić do z łam an ia  nogi. Pulblicz 
ność docenia ła to  w ysok ie  poszano
w a n ie  i  pośw ięcenie zespołu d la  w i 
dza. W  tra m w a ju , na u lic y  —  wszę
dzie słyszało się rozm ow y o radzie  
c k im  balecie. W  Łodz i, ktoś, k to  z 
tru d e m  o trz y m a ł b i le t  w s tępu  do tea
t r u  w p is a ł do. k s ią ż k i pa m ią tko w e j 
uw agę: W yrzek łe m  s ię  k o la c ji, aby 
Was zobaczyć i  n ie  ża łu ję  tego“ .

W  try u m fa ln y m  tou rnee  po P o l
sce z W ro c ła w ia  przez K a tow ice , 
Chorzów, K ra k ó w , Łódź, Poznań, So
p o ty  i  G dyn ię. Zespół Państwowego 
B a le tu  ZSRR zas łuży ł się zn a ko m i
cie poznan iu  s z tu k i na rodów  ZSRR, 
W  c iągu 35 d n i p o b y tu  w  Polsce 27 
w ys tęp ów  —  sum ie ponad 150.000 
w id z ó w  —  to ty lk o  suche c y fry . T fu . 
dno opisać b e z lik  serdecznych roz 
m ó w  a rty s tó w  z  ro b o tn ik a m i i  in te 
ligen c ją . Wszędzie s łysze liśm y słowa 
szczerego uznan ia i  po dz iw u  d la  n a 
szej p ra c y  nad O dbudową O jczyzny. 
S tosunek zespołu a rty s tó w  do swej 
p ra c y  i  do naszej pub łioznośc i za
s ługu je  na spec ja lne  podkreślen ie . 
O gran iczym y się ty lk o  do podania 
p rz y k ła d ó w : Po w ystępach  w e W ro 
c ła w iu  i po męczącej podróży, k i lk u  
a rty s tó w  zachorow ało . N adom ia r 
złego w  dn iu , k ie d y  k o n c e rt m ia ł się 
odbyć na p lacu  wojewóidizkim* w  K a 
tow icach , pogoda się zepsuła, z im 
n y  pó łnocny  w ia t r  zw ia s to w a ł b u 
rzę. P ub liczność p rz y b y ła  ub rana  w  
p a lta  i  pod pa raso lam i. K ie ro w a n y  
obaw am i o* zd ro w ie  chorych tance 
rzy , k tó rz y  w  ty m  czasie m ie li go
rączkę, zapy ta łem  M o is ie jew a  czy 
n ie  na leża łoby w ys tę p y  odwołać. 
O becni p rz y  ty m  za in te resow an i a r 
tyśc i zap ro tes tow a li żywo, tłum acząc 
m i, że sam i się na to n ie  mogą zgo
dzić i  p o kazu jąc  ręką  na tysiączne 
t łu m y  pub licznośc i pod paraso lam i, 
o d rz e k li: „gd z ie  na ród  —  tam  i  ra  
dz ieck i a rty s ta “ .

N a jw ięce j, je dn ak  b y ło  tych, k tó 
ry m  m im o  go r ących chęci n ie  u dale 
się zobaczyć tańców . C i wszyscy z ło 
rzeczy li o rgan iza to rom , n iepom ni, że 
przecież do te a tru  zam iast 1.000 o-sóib 
może się w tło czyć  2.000 —  ale n ie  
10.000 chętnych-

W  G dyn i pub liczność p rze rw a ła  
się na scenę, dz ięk i czem u m ia ło  się 
w rażenie, że w idzow ie  s tanow ią 
częś © dekoracji, ja ko  żywe grona, 
pnące się -Wzwyż bocznych k u r ty n  
po rusztow an iach .

Z działalności stołecznego
R u c h liw y  sto łeczny O ddzia ł Towa 

rzys tw a  P rz y ja ź n i Polsko - R adziec
k ie j n ie  usta je  w  p ra cy  o rg a n iza cy j
ne j. Do p o ło w y  liipca stan posiada 
ni,a O ddz ia łu  w zrós ł do ilo śc i 71 K ó ł 
na  te ren ie  Warszawy:, czy li, że w  
okresie' p ó łto ra  m iesięcznym i pokon- 
grasow ym  założono 20 now ych  kó ł. 
O gólna ilość cz łonków  naszego T o 
w a rzys tw a  w yn os i na te ren ie  s to li
cy — • 3.500 osób

O ddzia ł sto łeczny o rg an izu je  w ła 
sne K o ło  P re legentów , k tó rz y  w  okre 
sie le tn im , p rzyg o to w u ją  odczyty 
z zakresu h is to r ii po lsko  ro s y js k ie j 
i  polsko* n iem ie ck ie j, l i te ra tu ry  r o 
s y jsk ie j dzis ie jszej i  d a w n e j. K o ło  
artys tyczne  podzielone zostało na 
sekcje: śpiewaczą, m uzyczną, d e k la - 
m ato rską  i  teatralną*. O ddz ia ł s to 
łeczny* w y d a ł dotychczas 5 num erów  
w łasnego b iu le ty n u  in fo rm acy jnego .
W  num erze 5 y m  (c z e rw ie c - lip ie c ) 
om ów ione zosta ły  obszernie w y n ik i 
i  p lon  K ongresu T  w a , H anna Szy
m ańska zamieszcza a r ty k u ł „W  p ią  
tą  rocznicę napadu Niem iców na 
ZS R R “ . B iu le ty n  o b f itu je  w  bogatą 
k ro n ik ę  z życ ia  radz ieck iego  i  k ro n i
kę naszego T ow a rzys tw a . C iekaw ą 
in ow a c ję  s ta n o w i dz ia ł lis tó w , w  k tó 
ry c h  b iu le ty n  zamieszcza op in ie  
i  uw ag i poszczególnych k ó ł o p racy  
T -w a (1. r.)

W  czasie ob jazdu po  Polsce czoło 
w i so liści i k ie ro w n ic tw o  zespołu na 
czele z I. M o is ie jew em , zapoznali się 
z naszą sztuką  te a tra ln ą  i  czo łow y
m i a rty s ta m i scen P o lsk i. In te re so 
w a li s ię rów n ież  naszym : tańcam i 
lu d o w y m i i baletem .

P ob y t radzieck iego b a le tu  w  P o l
sce pom óg ł *do wza jem nego poznania 
s:ę obu  na rodów  i s ta ł się now ym  
aktem* zb liżen ia  na p o lu  k u ltu ra ln y m  
pom iędzy Polską i Z w ią zk ie m  Ra 
dzieckim . AJe ty c h  150 a rty s tó w  — 
to  n ie  ty lk o  nowe ogn iw a p o lsko -ra 
dzieckiej* p rz y ja ź n i i  n ie  ty lk o  suk
cesy sow ieckiej* sz tu k i w  Polsce.

Po w ie lk ic h  spustoszeniach, ja k ie  
uczyn iła  n iem iecka okupac ja  w  na 
szej sztuce —  w ys tęp y  znam ienitego 
radzieckiego zespołu, to świeży po
w iew  radości i w eseli, to  o rzeźw ia 
ją cy  s tru m ie ń  niew yczerpanego ź ró 
dła  lu do w e j tw órczości.

N a  drodze ro z k w itu  i  upowszech 
n ien ia  po lsk ie j sz tu k i łączność k u l 
tu ra ln a  P o lsk i z ZSRR spe łn i w y 
b itn ie  p o zy tyw n ą  rolę.

St. Wroński

Oddziału Towarzystwa
R E F E R A T  F IL M O W Y

R efe ra t k in o w y  p rzy  O ddzia le Sto 
łącznym  T ow a rzys tw a  w  osta tn im  
k w a rta le  spraw ozdaw czym  w  d a l
szym ciągu w y ś w ie tla ł f i lm y :  „Ś w ię 
to sportowe w  M oskw ie “  i  „S iła  ż y 
c ia “  na te ren ie  k ó ł sto łecznych To 
w arzys tw a , o rg an izac ji p o lityczn ych  
i m łodzieżow ych- W  m iesiącu k w ie t 
n iu  k in o  ob jazdow e u rzą dz iło  16 se
ansów z w yże j w y m ie n io n y m i f i l 
m am i, k tó re  obe jrza ło  3714 osób. 
W  m iesiącu m a ju  k in o  ob jazdow e 
urządziło  13 pokazów  film o w y c h , 
w  czasie k tó ry c h  wyśw ietlano* f i lm y  
„S ta lin g ra d “  i  „S iła  życ ia “ . W  sean
sach uczestniczyło. 2670 osób. Po 
nadto w  okresie od 8 k w ie tn ia  do 
18 m a ja  b. r .  zorgan izow ano p o ra n k i 
f ilm o w e  d la  uczącej się m łodzieży 
w e w szys tk ich  k in a ch  s to licy . W y 
św ie tlan o  film * „W  p iaskach A z ji 
Ś ro d ko w e j“  i  dodatek spo rto w y  „N a 
stad ion ie  D ynam o“ . W  m iesiącu 
czerwcu, w  k tó ry m  T ow arzys tw o  o r 
ganizow ało szereg im p rez  kongreso 
wych, zorgan izow ano ty lk o  4 seanse 
film o w e  d la  500 osób.

Ogółem  w  os ta tn im  k w a rta le  u rzą 
dzono 35 seansów, k tó re  zgrom adzi
ły  łączn ie ponad 14 tys ięcy osób* 
W szystkie  pokazy film o w e  poprze
dzano pogadankam i o celach naszego 
T ow arzystw a. (r)
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Z ŻYCIA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
M IA S T O , O D K O P A N E  

Z P IA S K Ó W  P U S T Y N I

T e ry to r iu m  obecnej re p u b lik i u z 
beckie j to jedno z na js tarszych 
ognisk c y w iliz a c ji ludzkości. Bada
n ia  archeologiczne, przeprowadzane 
w  osta tn ich  la tach w  Uzbekistanie , 
dowodzą, że Ś rodkow a Az ja  by ła  za
lu dn ion a  jeszcze w  czasach p rz e d h i
storycznych i  działa lność, człow ieka 
liczy  tu  ju ż  dz ies ią tk i tys ięcy la t. 
Św iadczy o tym  ca ły  szereg w yko pa 
lisk , k tó re  rozszerzają np. znany 
dotychczas zasięg „ne an de rta lczy 
k ó w “ .

Ś lady dz ia ła lności cz łow ieka w  
późnie jszych okresach h is to rycznych  
usta lone zosta ły w  A z j i  Ś rodkow ej 
p ra w ie  wszędzie. Szczególnie owoc 
ne pod tym  w zg lędem  okaza ły się 
badania, przeprowadzone przez cho- 
rezm ską ekspedycję archeologiczną 
w  la tach 1937 —  1945 z A kadem ią  
N a u k  U zbekistanu. E kspedycja  ta 
zbadała roz leg łe  obszary n iz inne  na 
p ra w ym  brzegu A n ru  D a r i i  —  obec
nie  pus tyn ię  K y z y ł K u m ę  —  zna
laz ła  tu  szereg pozostałości z epoki 
neo lityczne j. R esztk i system u n a w a 
dnia jącego świadczą o w ysok im  po 
ziom ie k u ltu r y  ro ln e j na n iz inach  u 
u jśc ia  A m u -D a r ii przed 3.500 la ty .

U da ło  się rów n ież  zbadać i  dalsze 
e tapy ro zw o ju  c y w iliz a c ji na tych  
obszarach. Z pod pustynnego p iasku  
odkopano re sz tk i w ie lk ic h  os ied li z 
I I I  w ie k u  p. n. C h r., a na w e t z p ie r
wszych w ie k ó w  naszej ery. N a jc ie 
kaw szym  w y k o p a lis k ie m  są szczą
tk i  „m a rtw e g o “  m ias ta  T op ra k -K a - 
ła. Ze w zg lędu  na suchy k lim a t p u 
s ty n i resz tk i tego m iasta  zachow ały 
się doskonale. Jeszcze -dziś wznosi 
się na 20 m . nad z iem ią w ieża pa łacu 
w ła d c y  m iasta . O gółem  plonem  
ekspedyc ji je s t ponad 400 różnych  
p o m n ik ó w  m onum entów , w ie le  
tw ie rd z , całe osied la i  ic h  ru in y .

„D Z IE Ń  O T W A R T Y C H  B R A M “

W rota  w yższych ucze ln i w  Z w ią z 
k u  R adzieckim  s to ją  szeroko o tw o 
rem  dla  uczącej się m łodzieży. W 
czerw cu m ło d z i ludzie , kończący 
szkołę średnią, a pragnący się da le j 
kszta łc ić , k o rzys ta ją  w  Z w ią z k u  Ra
dz ieck im  z  p rz y w ile ju  t  ,zw. „D n ia  
o tw a rty c h  b ra m “ . W  d n i te wyższe 
zak ład y  naukow e o rg a n izu ją  w y k ła 
d y  p rzyk ładow e , aby każd y  uczeń

m ia ł możność zaznajom ienia się w  
g łów n ych  choćby zarysach ze swo
ją  przyszłą  specja lnością i aby m ógł 
w łaśc iw ie  dokonać w y b o ru  przyszłe
go swego zawodu.

I  ta k  w  o lb rz y m ic h  salach m u 
zeum  anatom icznego zapoznają się 
m łodz i lu d z ie  z  budow ą c ia ła  lu d z 
kiego. W  audy to riach  i  la bo ra to ria ch  
f iz jo lo g ii d o w ia du ją  s ię  o  sposobie 
badania oraz fu n k c ja c h  o rganów  lu 
dzkich. P ro fesorow ie  k l in ik  o rg a n i
zu ją  w y k ła d y  o chorobach w e w nę 
trznych , ne rw ow ych  i  t. d. P ro feso
ro w ie  in s ty tu tu  h ig ie n y  zaw odowej 
i  społecznej zazna jam ia ją  przyszłych 
s tuden tów  z p ra cam i uczonych z 
dz iedziny p ro f i la k ty k i i leczenia cho 
ró b  zaw odow ych i  społecznych. Na 
odczytach wreszcie, o rgan izow anych 
przez W ydz ia ł och rony zd ro w ia  k o 
b ie ty  i dziecka, w y ja śn ia n e  są ka n 
dyda tom  na s tuden tów  zasady o rg a 
n iz a c ji ochrony zd ro w ia  ko b ie ty  w  
okresie  ciąży, porodu, k a rm ie n ia  i 
w ychow an ia  dziecka.

U czn iow ie , k tó rz y  u ko ń czy li szko
łę  średnią z w y n ik ie m  bardzo do
b rym , p rz y jm o w a n i są na u n iw e rs y 
te t bez egzam inów . Reszta m usi z ło 
żyć egzam in w stępny.

W  c iągu  sześciu la t  s tud iów  u n i
w e rsy te ck ich  s tuden t rad z ie ck i jest 
zabezpieczony m a te ria ln ie . O trz y 
m u je  s typend ium , zam ie jscow i s tu 
denci m ieszkan ia  i  w yżyw ien ie , nad
to ucze ln ia  zapew nia im  w sze lk ie  
pomoce naukow e i  b ib lio te k i.  S to 
łó w k i p rzy  un iw e rsy te tach , k in a , o r 
ganizacje sportowe, św ie tlice  i  ko ła  
k u ltu ra ln o  - tow a rzysk ie  dope łn ia ją  
w a ru n kó w , w  k tó ry c h  s tudent r a 
dz ieck i może swobodnie oddać się 
s tud iom  na uko w ym  i  dążyć do- ja k  
na jpe łn ie jszego ic h  odbycia .

M . I .  E.

U C Z E L N IA  5.000 S ŁU C H A C ZY

S k ró t M . I.  E. je s t dobrze znany 
p ra w ie  każdem u ob yw a te lo w i Z w ią 
z k u  Radzieckiego. Co cz w a rty  bo
w ie m  in ż y n ie r e n e rg e tyk  w  jegoi o j 
czyźnie to w ychow anek M  sk iew - 
skiego In s ty tu tu  Energetycznego.

S łynna  ta uczeln ia s tanow i o lb rz y 
m i kom p leks  gm achów, k tó re  z a j
m u ją  przestrzeń około- 45 tysi. m . kw - 
In s ty tu t  posiada w łasną  cen tra lę  
dośw iadczalną, 44 la b o ra to r ia  i  13 
gab ine tów  naukow ych. 55 d o k to ró w

i 170 kan dyd a tów  n a u k  techn icznych 
ksz ta łc i w  M osk iew sk im  In s ty tu c ie  
Energetycznym - 5,000 słuchaczy w  20 
specjalnościach.

B ib lio te k a  in s ty tu tu  składa s.ię ze 
160 tys. tom ów  tre ś c i na ukow e j, po
siada je d n a k  także dzie ła  k la sykó w  
l i te ra tu ry  św ia tow e j, S ta ły  abona
m en t 70 p ism  ra d z ie ck ich  i  116 za 
g ran icznych  pozw a la  studentom  i  
p ro fesorom  śledzić rozw ó j n a uk  tech 
n icznych  na ca łym  św ięcie1.

P rzy  Is ty tu c ie  is tn ie je  akadem i
ck ie  K o ło  T ow arzys tw a  N aukow o- 
Technicznego. O ddaje ono do dyspo
z y c ji m ło d ych  badaczy znakom ic ie  
wyposażone la bo ra to ria , w  k tó ry c h  
p rzysz li uczeni dokonu ją  sam odzie l
nych badań.

M łodzież, s tud iu jąca  w  M osk iew 
sk im  In s ty tu c ie  Energe tycznym , ima 
zapewnione dobre w a ru n k i m ieszka
n iow e („m ias teczko" s tudenckie  sk ła  
da się z 12 b lo k ó w  m ieszka lnych , z 
k tó ry c h  każdy m a specja lne po m ie 
szczenia d la  zajęć i  odpoczynku) oraz 
op iekę lekarską  i  możność w łaśc iw e 
go odpoczynku w  czasie w a k a c ji. 
Jeśli s tuden t M . I,  E. n ie  jedzie  na 
p ra k ty k ę  w  czasie w a k a c ji —  a  je ź 
dzi na n ią  do C harkow a, N iko ła je - 
wa, Odesy, S ta lin g ra d u  i  szeregu in 
nych m ias t k ra ju  na prace rem o n to 
we p rz y  in s ta la c jach  e lek trycznych  
lu b  do pom ocy p rz y  odbudow ie e le 
k t ro w n i —  jedz ie  on albo do akade
m ick iego  dom u w ypoczynkow ego w  
po b liżu  M o skw y  albo do któregoś 
z sana to riów  K ry m u  lu b  Kaukazu .

C h a rak te rys tycznym  m om entem  
ilu s tru ją c y m  s ilną  w ięź, łączącą ra 
dziecką nauką , a przede w szys tk im  
akadem ick i ś w ia t radz ieck i, z życiem  
całego społeczeństwa, je s t fa k t, że 
p a tro n a t nad In s ty tu te m  spraw u je  
jeden z na jw iększych  stołecznych 
te a tró w  d ra m atycznych  —  „T e a tr  
im ien ia  Len ińsk iego  K om so łom u“ .

W IE R S ZE  O P R Z Y JA Ź N I 
I  D N IA C H  W S P Ó LN Y C H  W A L K

Niedawno- w yszed ł w  Mo-skwie tom  
w ie rszy  Eugeniusza D o łm a tow sk ie - 
go, „W ie rsze  z da le ka " (Radziecki 
P isa rz —  1945 r-). D o łm a tow sk i, poe- 
ta -żo łn ierz, k tó ry  z A rm ią  Czerwoną 
p rze b y ł drogę od S ta lin g ra d u  do- B e r 
lina , bohaterem  sw ych w ie rszy  uczy
n i ł  radz ieck iego  żołn ierza, niosącego 
w olność narodom  E uropy.
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W s ta rym  m ieście niem ieckim ,, 
k tó re  zdobyw a A rm ia  Czerwona, sly 
szy poeta, od pow raca jących  z nie 
w o li n iem ie ck ie j je ńcó w  podzięko- 
w an ia  w e w szys tk ich  p ra w ie  ję z y 
kach  św ia ta . Ż o łn ie rz  rad z ie ck i w o ła  
do n ic h : „W ita j,  B e lg io ! Poznaję 
tw ą chorąg iew . —  W ita j, F ranc jo ! 
M in ę ła  tw a  niedola. —  S ynu  A m e 
r y k i  —  poda j m i swą d łoń ! —  Do 
W arszaw y —  tę d y  d roga !“

„W iersze z da leka“ , to  głęboka, 
w zrusza jąca liry k a ,  k tó ra  od b ija  
przeżycia i  uczucia radzieck iego żo ł
n ie rza  z czasów jego da lek ie j w y 
p ra w y  poza gran ice  o jczyzny. T o  , l i 
s ty “  z  brzegów  W is ły  i S zprew y do 
M oskw y, na U ra l, S y b ir —  do p rz y 
ja c ió ł, m atek, żon, ukochanych. 
W iersze te będą w  ró w n e j m ierze 
blilskie i  z rozum ia łe  d la  P o laków , 
m ów ią  bow iem ' o w a lce  dw óch b ra 
tn ic h  na rodów  p rze c iw  w spó lnem u 
w ro go w i. N ie  p rzyp ad k iem  też w  
zb io re k  D o łm atow sk iego wszedł 
p rze k ła d  p o lsk ie j p iosenk i „Ż o łn ie rz  
W ojska Polskiego“  ¿ w iersz „D ru g ie  
serce“ .

O to u ry w e k  z jednego z w ie rszy : 
„O d  w yb uch u  poc isku  pada ją  d w a j 
żołnierze. Jeden w  bu tach  —  d ru g i 
w  ow ijaczach. Różne są z n a k i na ich 
czapkach. Lecz płaszcze, choć różne 
go k ro ju , sk rw a w io ne  są ta k  samo“ .

A  oto u ry w e k  z innego: „T a  sama 
n ienaw iść pchnę ła  ic h  do bo ju , ten  
sam w ró g  obu zab ił. Poprzez ogień

i  k re w  niosą on i żywe sztandary 
p rz y ja ź n i P o lsk i i  R o s ji“ . .

W iersze D o łm atow sk iego to nie 
ty lk o  pieśń o w o jn ie . To także pieśń
0 w spó lne j w a lce i  p rz y ja ź n i dwóch 
s ło w ia ńsk ich  na rodów  p rzec iw ko  
w spólnem u, ge rm ańsk iem u w ro g o 
w i. W iersze, k tó re  jeszcze m ocnie j 
w iążą, jeszcze ba rdz ie j zespalają.

S ZK O ŁA  M Ł O D Y C H  T A L E N T Ó W

D aleko poza granice Z w ią z k u  R a 
dzieckiego rozn ios ła  się w  la tach 
w o jn y  sława K onstantego S im onowa, 
poe ty  i, d ram aturga , p ro za ika  i  auto 
ra  szeregu scenariuszy do film ó w . 
O sta tn ią  w o jn ę  spędził S im onow  w  
szeregach A rm ii Czerwonej, ja ko  
korespondent w o jen ny , b io rą c  udz ia ł 
w  operacjach w o jen nych  na ró w n i z 
żołnierzam i.. P isane w  tym  okresie 
d ram aty , w iersze liryczne , pow ieści
1 poem aty b y ły  tą  b ro n ią , k tó rą  poe
ta  w a lc z y ł z  wrogiem., gdy tow arzysz 
jego w a lc z y ł ka ra b inem  i  p is to le tem . 
D w u k ro tn ie  w y ró żn io n y  nagrodą 
im ie n ia  S ta lin a  —  p ie rw szy  raz za 
sz tukę  „R osy jscy  lu d z ie “  w  1946 r., 
d ru g i raz za powieść o S ta ling radz- 
k ie j epopei, p. t. „D n ie  i  noce“ , jest 
dziś S im onow  je dn ym  z n a jb a rd z ie j 
znanych p isarzy w  Z w ią z k u  R adz ie 
ckim .

Jakaż je s t jego przeszłość l i te ra 
cka? Jak ie  b y ły  począ tk i jego tw ó r 
czości? K o n s ta n ty  S im onow  je s t w y 

chow ankiem  In s ty tu tu  L ite ra tu ry  
Z w ią z k u  P isarzy R adz ieck ich  szko
ły , je d yn e j w  swoim  rod za ju  na 
świecie.

In s ty tu t  ten, k tórego w ych ow a n 
k a m i jest, zresztą, poza S im onowem , 
szereg in n ych  w y b itn y c h  p isa rzy  ra 
dz ieck ich (m. in . poe tka  M ałgo rza ta  
A lig s r), m ieści w  p iękn ym , h is to ry 
cznym  pa łacyku, d rog im  pam ięci 
każdego pisarza radzieck iego — 
m ie jscu  urodzenia A le ksan d ra  H er- 
cena. Do tego starego p a ła cyku  z jeż
dżają się po czą tku jący  p isarze ze 
w szys tk ich  k ra ń c ó w  Z w ią z k u  Radzie 
ckiego. W ym aga się od n ich  n ie  ty ł  
ko  średniego w ykszta łcen ia , lecz 
także okazania o ryg in a ln ych  u tw o 
rów , k tó re b y  św iadczy ły  o ta lencie  
lite rack im , autora.

Zadaniem  In s ty tu tu  je s t przede 
w szys tk im  pog łęb ian ie  w yksz ta łce 
n ia  hum anistycznego początku jących 
p isa rzy  oraz pomoc w  doskonalen iu  
ich  p rac lite ra ck ich . R adam i i  w ska 
zó w kam i służą m łodszym  kolegom  
znan i p isarze radzieccy. N a w ieczo
rach  lite ra c k ic h  In s ty tu tu , k tó re  od
b yw a ją  się zawsze z udz ia łem  sze
regu p isa rzy „starszego“  pokolen ia , 
odczytyw ane przez s tuden tów  In s ty 
tu tu  u tw o ry  są przedm io tem  obszer
nych  dyskusy j i  om ów ień  w  gronie 
zebranych m łodych  i  s ta rych  pisarzy.

U tw o ry  w ych ow a nkó w  In s ty tu tu  
d rukow ane są w  s ta łym  w y d a w n i
c tw ie  p. t. „T w órczość“ .

W PRASIE POLSKIEJ I RADZIECKIEJ
Z B IO R Y  O S S O LIN E U M

I  P A N O R A M A  R A C Ł A W IC K A

30 lipoa p rz y b y ła  do W roc ła w ia  
z W arszaw y de legacja  rządu  u k ra iń 
skiego w  osobach m in is tra  Paszczy- 
na, P. Paszczenki oraz re k to ra  u n i 
w e rsy te tu  lwowskiego., .prof., B ie la - 
k iew icza , celem przekazan ia  b ib lio 
te k i O ssolineum , bogatego zb io ru  
ob razów  pochodzących z M uzeum  
K ijo w sk ie g o  oraz P anoram y R acła 
w ic k ie j.

D e legac ji u k ra iń s k ie j tow arzyszy 
l i :  w  zastępstw ie chorego w ic e m in i
s tra  K u ltu r y  i  S z tu k i —  K ru c z k o w 
skiego —  p ro f. d r. T om kiew icz  oraz 
p rze ds taw ic ie l M in is te rs tw a  S praw  
Zagran icznych p ro f. Ż y liń s k i.

S krzyn ie , zaw ie ra jące  Część b ib lio 
te k i O ssolineum  oraz zb io ry  n iezw y

k le  cennych obrazów , złożone b y ły  
w  g im na z jum  M acie ja .

P o  o d b ic iu  je dn e j ze sk rzyń  k i 
jo w s k ic h  znaleziono w  n ie j m . in- 
p o r tre ty  S tan is ław a Leszczyńskiego. 
O db ito  też pa rę  skrzyń, p rzesłanych 
ze Lw ow a , w  k tó ry c h  zna jd o w a ły  się: 
a u to p o rtre t W yczółkowskiego;, „N ie 
w ie rn a  żona“  -- M a te jk i,  „K a łw a  
ry js k a  G óra“  —  K am o ckiego, „ K o 
śció ł Sw. B a rb a ry  w  K ra k o w ie “  •— 
G ryg lew sk iego  oraz „ W i lk i “  —  W ie 
rusz-K ow a lsk iego. S iedem obrazów  
z c y k lu  „W arszaw a“  —  G ro ttge ra  
by ło  zapara finow anych , aby Uchro 
n ić  je  przed w ilgoc ią .

P rzekazu jąc zb io ry  M in . Paszczyn 
pow iedz ia ł m . in .: „B ra tn i sąsiedzki 
na ród  s ło w ia ńsk i, p ragnąc okazać 
pomoc Polsce w  odbudow ie  po lsk ie j 
k u l tu r y  na rodow e j, oprócz 150 t y 

sięcy tom ów  b ib lio te k i Ossolineum  
i  P anoram y R a c ła w ick ie j, p rzekazu
je  Polsce 272 obrazy z M uzeum  K i 
jow sk ie go “ .

P anoram a R a c ław ićka  zn a jd u je  się 
ch w ilo w o  w  m agazynach w o jsko  
w ych .

JA R O S ŁA W  IW A S Z K IE W IC Z  
O S W Y M  P O B Y C IE  W  M O S K W IE

Prezes Z arządu  Głównego. Z w ią z k u  
Zawodowego L ite ra tó w  P o lsk ich  Ja 
ros ław  Iw aszk iew icz, po pow rocie  
z M oskw y  u d z ie lił w y w ia d u  p rzed
s ta w ic ie lo w i PAP.

—  B yłem  w  M oskw ie  — m ów i 
Iw aszk iew icz  —  n a jp ie rw  gościem 
R o sy jsk ie j A k a d e m ii Pedagogicznej, 
a następnie Z w ią z k u  P isa rzy  R a
dzieckich, P rzy ję c ie  b y ło  bardzo ser, 
deczne- Prezes se kc ji zagran iczne j 
Z w ią zku  P isarzy M. J. A p le t in  ópie-
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k o w a l się m ną g o r liw ie  podczas ca
łego m ojego po b y tu  w  s to licy  Z w ią z 
ku.. Pod jego egidą zw iedza łem  m u 
zea i  te a try . Spo tka łem  się z n a jw y 
b itn ie js z y m i p isa rzam i sow ieck im i.

— Kogo z pisarzy radzieckich spot
kał Pan w  Moskwie?

— N a jp o p u la rn ie js i p isarze ra  
dzieccy b y li w  ty m  czasie nieobecni 
w  s to licy ; E h re nb u rg  n ie  w ró c ił jesz
cze z A m e ry k i. Szołochow m ieszka 
u siebie nad  Donem ... S p ra w iło  m i 
w ie lk ą  p rzy jem ność spo tkanie k o le 
gi m ojego, prezesa Z w ią z k u  P isarzy 
R adzieckich M ik o ła ja  T ichonowa, 
k tó ry  u leg ł n iedaw no w yp a d ko w i 
sam ochodowem u i  n ie  może jeszcze 
chodzić. P an i T icho no w a je s t pocho
dzenia po lskiego. D z ie liła  się z nam i 
p ię k n y m i w spom n ien iam i z okresu 
swego dz iec iństw a. P an i T ichonow a 
posiada p iękną  k o le k c ję  sztychów, 
a w śród  n ich  bardzo cenne i rzadk ie  
egzemplarze sz tychów  po lsk ich . Poza 
tym  poznałem  S w ie tło w a , autora 
słynnego w iersza „G rena da “ , M a r 
szaka, k tó reg o  ba jkę  „12 m iesięcy“  
op racow u je  te raz D isney na f i lm  
rysun kow y, A n toko lsk iego , Lebied ie- 
wa-Kum acza, P ie rw ieńcew a  i  w ie lu  
innych . M am  nadzieję, że w kró tce  
na o fic ja ln e  zaproszenie Z w . Zawód. 
L it .  Pol. p rzybędzie do P o lsk i k ilk u  
p isa rzy radzieck ich .

Jakie wrażenie spraw iły na 
Panu teatry rosyjskie?

—  T e a try  m oskiew skie, k tó ry c h  
w id z ia łe m  niem ało, z ro b iły  na m n ie  
duże w rażen ie. Przede w szys tk im  
uderza w yso k i poziom  ak to rsk i. T yp  
ak to ra  do jrza łego, pe łnego s iły  a za
razem  u ro k u  —  ty p  n ieznany p ra w ie  
u  nas —  z a jm u je  w  tea tra ch  m o 
sk ie w sk ich  p ierw sze m ie jsce. O d
tw a rza  on liczne postacie  b o h a te r
skie w  sztukach współczesnych d ra 
m aturgów , k tó re  p ra w ie  w y łączn ie  
za jm u ją  się zagadn ien iam i m in io n e j 
w o jn y . Do od tw o rze n ia  tego rod za ju  
ty p ó w  u nas, w  te j c h w ili m a ło  m ie 
lib yśm y  ak to ró w . Ze w szys tk ich  
sz tuk now ych  na jbardz ie j: m i się po 
dobała „S ta lin g ra d c y “ , w ys taw ion a  
w  o lb rzym im  teatrze Czerw onej A r 
m ii w  sa li ob liczone j na 2.500 m ie jsc. 
T ea try  — a je s t ich  w  M o skw ie  oko
ło  40 —  są co w ieczór pe łne. P u 
bliczność je s t skupiona, prze ję ta  a k 
c ją  sceniczną.

—  Jakie w yn ik i dała w izyta Pań
ska w  Moskwie?

—  W izy ta  m o ja  by ła  zapoczątko
w aniem  ściślejszego k o n ta k tu  po

m iędzy zw iązkam i p isa rzy po lsk ich  
i radzieck ich . Dobrze się stało, że 
m og liśm y w  rozm ow ach poruszyć 
n ie k tó re  sp ra w y  organ izacyjne, a 
m iędzy in n y m i także spraw ę p ra w  
au to rsk ich , zagadnienie, k tó re  b a r
dzo obchodzi naszych tw ó rc ó w  i k tó 
re n iechybn ie  zostanie w k ró tc e  ro z 
w iązane k u  obustronnem u zadowo
len iu . Z m oich sp raw  osobistych 
om aw ia łem  spraw ę w ys ta w ie n ia  m o
ich  sz tuk: „M aska ra d a “ , „L a to  w  
Nohant'“  i „S ta ra  ceg ie ln ia “  w  M o 
skw ie, spraw ę w yd an ia  tom u opo
w iadań  w  p rzek ładz ie  ro-syjiskim o 
raz podpisałem  um owę z kom pozy
torem  Iw a n n ik c w e m  na  dostarczenie 
m u  teks tu  do o ra to r iu m  „W arsza 
w a “ , k tórego szkic og lądałem  w  M o 
skw ie. Będzie to zda je się bardzo 
w artośc iow e dzieło.

W S Z Y S T K IE  D Z IE C I P O LS K IE  

W R Ó C IŁ Y  JU Ż Z  ZSRR

D nia  10 lipca  odbyło- się l ik w id a 
cy jne posiedzenie k o m ite tu  do sp ra w  
dzieci po lsk ich  w  ZSRR pod p rze w o
dn ic tw em  w ic e m in is tra  ośw ia ty  
ZSRR N o w ik o w a  zajmującego^ s ta
now isko przewodniczącego k o m ita tu  
do spraw  dzieci po lsk ich  w  ZSRR. 
Na posiedzeniu poza cz łonkam i k o 
m ite tu  b y l i  obecni p rzedstaw ic ie le  
w a “ , k tó rego  szkic og lądałem  w  M o 
skw ie  ZPP, k o m ite tu  wszechisłow iań. 
skiego i prasy. Zastępczyni p rze w o 
dniczącego k o m ite tu  do sp ra w  dzie
ci po lsk ich  —  K a ta rzyn a  K a n ia c h i 
na, z łożyła spraw ozdan ie z ca ło
ksz ta łtu  reewakua-cji dz iec i po lsk ich  
z ZSRR do- o jczyzny . W szystk ie  dzie
ci z  po lsk ich  D om ów  Dziecka w  
ZSRR zosta ły ew akuow ane do P o l
sk i. W  m ajlu i  k w ie tn iu  2,500 w ycho  
w a nkó w  P o lsk ich  D om ów  Dziecka 
w y jecha ło  z A z ji Ś rodkow ej spe c ja l
n y m i pociągam i osobow ym : do k r a 
ju . 16 czerwca w y je ch a ł os ta tn i 
tra n s p o rt dzieci z K oz ie lska  na S y
b e r ii i  30 lip ca  w ych ow a nko w ie  te 
go dom u p rze k ro c z y li granicę. O gó l
na ilość w ych ow a nkó w  P o lsk ich  D o 
m ów  Dziecka, k tó rz y  w ró c ili do P o l
sk i w ynosi 5 079.

P O LO N IC A  W  ZSRR

Poetka radziecka, zam ieszkała w 
S w ie rd łow sku  na U ra lu  B a lia  D izu r, 
ukończyła  pracę nad W ie lk im  poe
m atem  pośw ięconym  pam ięc i Janu- 
nusza K orczaka . A u to rk a  jes t ró w 
nież tłum aczką  poez ji Ju lia n a  T u 
w im a. P rze łoży ła  m. in. popu la rną  
„P ieśń o B ia ły m  D om u“ .

W T ow a rzys tw ie  W spółpracy K u l 
tu ra ln e j z zagranicą w  M oskw ie  oraz 
w  w ydz ia le  zag ran icznym  rad z ie 
ckiego K o m ite tu  do sp ra w  sz tuk i od 
b y ł się szereg k o n fe re n c ji pośw ię 
conych op racow an iu  p lanu  w ym ia n y  
a rtys tyczne j i  k u ltu ra ln e j m iędzy 
Polską a ZSRR w  nadchodzącym  se 
zonie jes ienno-z im ow ym . Zgodnie z 
p ro je k to w a n y m  program em  p rz e w i
dziany je s t w y ja z d  do P o lsk i s łynne
go T e a tru  K u k ie łe k  Oforazcow®.

Do P o lsk i w y ja d ą  rów n ie ż  znako 
m ic i w ir tu o z i radzieccy: skrzypek 
O js trach , p ian iśc i S o fra n ic k i i  la u 
re a t I-go k o n k u rs u  chopinow skiego 
w  W arszaw ie Ofoorin oraz znany o r 
m ia ń s k i k w a r te t sm yczkowy.

*
Zakończone zosta ły  przygo tow an ia  

do o tw a rc ia  w y s ta w y  g ra f ik i po i 
sk ie j, k tó ra  z in ic ja ty w y  ra d z ie 
ckiego T ow a rzys tw a  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagran icą  m a  być n a j
b liższym  czasie o tw a rta  w  M oskw ie . 
W ystaw a obe jm ow ać będzie 250 
ekspona tów  m . in ,  ¡ciekawy dział, 
d rze w o ry tó w  lu do w ych . O pracow a
ne ju ż  zosta ły  i  oddane do d ru k u  ka. 
ta lo g i w ys taw ow e ze wstępem  cha
ra k te ry z u ją c y m  stan g ra f ik i p o l
skiej,.

L A U R E A C I N A G R O D Y  S T A L IN A

Rada m in is tró w  ZSRR og łos iła  l i 
stę now ych  la u re a tó w  nagrody S ta 
lin a  ze św ia ta  nauiki, te ch n ik i, sz tu 
k i  i  l i te ra tu ry .  Łączna suma nagród 
w ynos i 11,5 m ilio n a  ru b li.

W  dziedzin ie  f  izyko -m a tem a tycz
ne j jedną z nagród przyznano k ie  
ró w n ik o w i la b o ra to r iu m  In s ty tu tu  
Radowego A k a d e m ii N a uk  Zdano- 
w o w i za o d k ry c ie  n o w ych  m etod 
ro zb ija n ia  ją d ra  atom owego.

Członek korespondent A k a d e m ii 
N auk G b re im ow  o trz y m a ł nagrodę 
I  stopnia za badania naukow e  w  
dziedzin ie  o p ty k i i  f iz y k i k ry s z ta 
łów , zastosowane do> p o m ia ró w  tech 
nicznych.

M a ria  P ię trow a , ko n ty n u a to rk a  
prac znanego f iz jo lo g a  P aw łow a, o 
trzym a ła  nagrodę za badan ia  z dzie
dz iny  f iz jo lo g ii system u nerwowego.

W  dziedzin ie  n a uk  h is to rycznych  
nagrodę I  s topn ia  o trz y m a li m . in- 
au to rzy  I I  i  I I I  tom u  H is to r ii dyp lo 
m ac ji, P o tio m k in  (pośm iertn ie), T a r 
ło, M inc, P ankratow ia i. p r o f ,  Chwo 
stów.

N a gro dy  za w y n a la z k i i  zasadn i
cze udoskona len ia  m etod p ro d u k c ji
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o trzym a li, poza« uczonym i i  k o n s tru 
k to ra m i, robo-tmcy-stachano-wcy, w y 
b itn i ro ln ic y  i  t. d.

K o w a l z fa b ry k i sam ochodów w  
G ork im , K u ra to w , o trz y m a ł n a g ro 
dę «Stalinowską za rac jon a lizac ję  
procesu p ro d u k c ji części s.amocho«d-o- 
w ych.

Labiediew ia, ko b ie ta  ro ln ic z k a  z 
obw odu m oskiew skiego, o trzym a ła  
nagrodę za zastosowanie no w ych  m e 
to d  u p ra w y  kapusty , k tó re  p o z w o li
ły  osiągnąć p lo n  re k o rd o w y .

W  dziedzin ie  m u z y k i o trzym a ł na 
grodę I  s topn ia  ko m p ozy to r P ro k o 
f ie w  za b a le t „K opc iuszek".

W śród nazw isk  la u re a tó w  zna jd u  
je m y  nazwisiko p isarza, Fadie jew a, 
nagrodzonego za pow ieść „¡Nowa 
G w a rd ia “ , w  k tó re j au to r op isu je  
w a lk ę  m łodz ieży  ra d z ie ck ie j z n ie 
m ie ck im  okupantem .

Znana poetka leningiradzka, W ie 
ra  In iber o trzym a ła  nagrodę za poe
m a t „P o łu d n ik  pu -łkow sk i“  i  c y k l 
opow iadań o boha te rsk ich  w a lkach  
pod Len ingradem .

S U K C ESY H U T N IC T W A
N a t le  rea lizow anego obecnie p la 

n u  p ięc io le tn iego  rozw inę ło  s ię  w  
ZSRIR w spó łzaw odn ic tw o  p racy  w  
różnych  gałęziach przem ysłu., M e ta 
lo w cy  pod ty m  w zg lędem  niei pozo
sta ją  ró w n ie ż  w  ty le . P raca n ie k tó 
ry c h  spośród n ic h  da je e fe k ty  nad 
zw ycza jne. S tosu ją o n i nowe, coraz 
ba rd z ie j udoskonalone m etody, n ie 
rzadko  też w  c iągu pó łrocza w y k o 
n u ją  norm ę roczną, a na w e t w ięce j.

W y n ik i w y k o n a n ia  p la n u  za I I  
k w a r ta ł r. b. w y p a d ły  nader pom yś l
n ie, a w ię c  p la n  p ro d u k c ji żelaza la  
nego w ykonano  w  102,7 proc«, s ta li 
w  107,3 proc., w a lc ó w k i w  105,4 proc,, 
ru r y  żelaznej w  102,7 proc.

W  p o ró w n a n iu  z o-dpowiednim  
okresem  re k u  ubiegłego, p ro d u kc ja  
w zrosła  o przeszło 10 proc.

R O B O T N IC Y  I  IN Ż Y N IE R O W IE  
B U D U JĄ  SO BIE D O M Y

S potyka się niej-e-dnokrot-nie- p rze 
konanie, że w  ZS R R  n ie  is tn ie je  in 
d yw idu a lne  b u d o w n ic tw o  i  w łasność 
m ieszkaniow a. Jest to przekonanie 
nie ścisłe. N ie  w o lno  m ieć obyw a te 

lo w i rad z ie ck iem u  domu, z k tórego 
czerpałby dochody, a w ięc  czynszo
wego. N a to m ia s t w o lno  posiadać dla  
u ży tk u  w łasnego i  swej rodz iny . 
Obecnie zostaje bu do w n ic tw o  in d y 
w idua ln e  po d ję te  na szeroką skalę. 
I lu s tru ją  to n-a«stępujące fa k ty :

W  U bieg łym  ro k u  na M agnito-gor- 
sk im  m e ta lu rg iczn ym  kom b inac ie  
ro b o tn icy  i  u rzędn icy  z-budcwali 
w ła sn ym i s iła m i 100 dom ów. W  b ie 
żącym  ro k u  205 lu d z i chce sobie w y 
budow ać w łasne  dom y, 140 z n ich  
ju ż  p rz y s tą p iło  do p ra cy . K o m b in a t 
o trz y m a ł od państw a przeszło- 3 m lr 
l io n y  ru b li na okazanie pom ocy bu  
du jącym .

W  B a ku  —  m ieście  n a fty  —  a rc h i
te k c i op raco w a li p ro je k ty  ,1, 2 * 3 po 
kojowy-ch dem ów  ty p u  p o łu d n io w e 
go z we-randami. Ilość ludzi- b u d u ją 
cych tu ta j w łasne  dom y pow iększy
ła  się w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  ub ie  
g łym  p ię c io k ro tn ie .

Od począ tku  194-6 r- o trz y m a li on i 
4 m ilio n y  pa ńs tw ow ych  pożyczek. 
T ereny  pod budowę wyznacza się na 
przedm ieściach B a k u  i. osied lach 
przem ysłow ych.

R ząd ZSRR u d z ie lił pozw o len ia 
B a n ko w i fina n su ją ce m u  b u d o w n i
ctwo- kom u na lne  i  m ieszka lne  na  w y 
daw an ie  pożyczek obyw ate lom , k tó 
rzy  chcą budow ać własne- dom y, po
życzk i wynoszą 10 tys. r u b -----te rm in
spłacenia ic h  je s t 7-le tn i-

W iększość b u du jących  —  ro b o tn i
cy  i  u rzę dn icy  p rzeds ięb io rs tw , bu
d u ją  domy, ko rzys ta jąc  z pomo-cy in  
s ty tu c ji, gdzie: są za tru d n ie n i. O trz y 
m u ją  on i p-ożyczki z m ie jsca  pracy, 
z k tó ry m  B an k  zaw ie ra  um ow ę o d 
pow iedn ią . In n i obyw a te le  (nauczy
cie le, u rzędn icy  p a ńs tw o w i i  t. p.) 
o trz y m u ją  pożyczkę bezpośrednio z 
B anku.

«Szczególną pie«czą otacza się budo 
w n ic tw o  in d y w id u a ln y c h  dom ów  na 
ziem iach, k tó re  b y ły  pod ckup«acją 
n iem iecką. R o z m ia ry  k re d y tó w  
w zra s ta ją  na tych  terana-ch stale. W  
r,. 1943 udz ie lono ic h  w  w ysokości 20 
m il. rub -i a w  r .  1945 —  174 m ii.  
rufo., Zą .cenę tych  k re d y tó w  rozpo 
częto budow an ie  62 tys ięcy in d y w i

dua lnych  dom ów. W ie le  z n ic h  ju ż  
j-eat go tow ych.

W  ciągu os ta tn ie j p ię c io la tk i p rze 
w id u je  się budow ę in d y w id u a ln y c h  
d-o-m-ów w  m iastach i  os ied lach robo  
tni-czych o ogó lne j p o w ie rzchn i ró w 
ne j 12« m ilio n ó w  m 2. P rzew idu je  się 
rów n ież  fa b ry k o w a n ie  dom ów  s ta n 
da rtow ych , 1 i 2 po ko jo w ych  i  sprze
daw anie ich  -pracującem u: ku p u ją c y  
o trz y m u ją  d-ługoterm iriowe k re d y ty .

DW O RCE M O R S K IE

W  szeregu m iast, po łożonych na 
w ybrzeżu, rozpoczęto ‘budow ę m on u 
m en ta ln ych  dw o rcó w  m orskich.- Do 
m ia s t ta k ic h  należą Odessa, N ow oro- 
syjisk, Le n ing ra d , Baku , Rostów  nad 
Donem, Ryga.

N a jle p s i a rc h ite k c i k r a ju  p rze d ło 
ż y li swe p ro je k ty  «budowy poszcze
gó lnych  -dworców. P iękna, m o n u 
m en ta lna  całość m a odpow iadać w a 
lo ro m  p ra k tyczn ym  b u d o w li.

D o  Odes-kiego dw orca będą p ro 
w a d z iły  ruchom e schedy. Peron 
m o rs k i zostanie ozdob iony arty-stycz. 
n-ymi p o rta la m i, p ię k n y m i k o lu m n a 
m i, o lb rz y m im i w azam i z k w ia ta m i. 
P rz y  dw o rcu  pow stan ie  ho te l, re s ta 
u rac je , sa le  koncertow e i  do tańca.

D w orzec now-o-rosyjiski będzie pie-r. 
wszym  w  ZSRR kom b in ow a nym  
dw orcem  kolejowo-m -crski-m . O pu
ściw szy pociąg, pasażer może p rze 
dostać -się ko ry ta rze m  na  m olo, 
wściąść n a  s ta tek  i  kon tynuo w a ć  da
le j podróż.

G łów na fasada dw orca  len ing ra - 
dzkiego-, zw rócona k u  Kron-sz:tadf ow i, 
będzie wido-czna z m orza. Ta m o
nu m en ta lna  budo w la  s-tanie się ja k - 
by szeroką -bramą o tw ie ra jącą  wstęp 
z m orza do m iasta .

M IL IO N  P U S Z E K  K O N SER W
Rybołó-stwo- i- p rzem ysł konse rw o

w y  s ta n o w iły  jedno z bogactw  przed 
w o jen ne j Ł o tw y . W ładze radzieck ie  
p rz y c z y n iły  s ię  do dalszej rozbudo
w y  tych  ga łęzi gospodarki.

P ó łroczn y  p lo n  p ro d u k c ji k o n 
serw  k i le k  zosta ł przekro-czcny dz ie 
s ięc iokro tn ie . Jest p rzew idz iane , że 
do końca ro k u  fa b ry k i kon se rw  w y 
p ro d u k u ją  m il io n  puszek konserw .

_______________ R e dagu je  K o m ite t  p od p rze w o d n ic tw e m  w ic e m in is t r a  K u lt u r y  i  S z tu k i L E O N A  K R U C Z K O W S K IE G O .

P R E N U M E R A T A : ro i zn ie  (¡2  n r . )  — z ł !50, p ó łro c z n ie  (6 n r .)  — z ł 80, k w a r ta ln ie  (3 n r )  — z ł 40; cena n u m e ru
U . , P ° j-  —  z* 15- P re n u m e ra tę  m ożna  w p ła ca ć  w  k a ż d y m  u rzędz ie  p o cz to w ym  n a  k o n to  T ow a . z y -

s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j w  P K O . W a rs z a  w a , N r .  891 z zaznaczen iem  „p re n u m e ra ta  za . . . egz. m ie ś . „ P r z y ja ź ń ”  od d n . . ,  ”

O G Ł O S Z E N IA : ob o w ią zu je  ce n n ik  og łoszeń n r .  1 z  d n . 30.4.1946 r .

ADRES R E D A K C JI I  A D M IN IS T R A C J I miesięcznika „P R Z Y JA Ź Ń “ :
W A R S Z A W A , A l.  S ta l in a  26, te l.  87-352. A d m i n is tra c ja  je s t czyn n a  codz ienn ie , o p rócz  n ie d z ie l i  ś w ią t w  godz. 9 — 15, w  so

b o ty  w  godz. 9 — 13.

_________________________ W y d a je  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I  P O L S K O - R A D Z IE C K IE J .

VIiII.46 — 372. I— 10.000 Druk. Spółdz. W yd, „Nowa Epoka“, Warszawa B «09671
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KSIĘGARNIA
T O W A R Z Y S T W A  PRZYJAŹNI  

POLSKO-RADZIECKIEJ

W WARSZAWIE, ALEJA JÓZEFA STALINA NR. 26

Przyjmuje prenumeratę 

na wszystk ie  pisma  

i czasopisma wychodzgce

w ZWIĄZKU RADZIECKIM

K S IĘ G A R N IA  P O S IA D A  N A  S K Ł A D Z IE  

K S IĄ Ż K I B E L E T R Y S T Y C Z N E  I N A U K O W E  

W  J Ę Z Y K U  R O S Y J S K IM  I P O L S K IM

WYDAWANE W ZWIĄZKU RADZIECKIM
c raz

P Ł Y T Y  G R A M O F O N O W E  i N U T Y
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BIBLIOTEKA
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N A K ŁA P IM

m W AM YM W A  PI1YJAÍNI 
POŁMO5 RÁP2IECEOEJ

ukazały się następujące broszury:

D r W iktor Kornatowski 

P O D S T A W Y  P O L S K I E J  
P O L IT Y K I S Ł O W IA Ń S K IE J

cena zł. 10

♦

Dr Irena Sztachelska

K O B I E T A  W  Z.  S.  R.  R.
cena zł. 5

♦

O J C Z Y Z N A  P R A C Y
cena zł. 5

♦

Do nabycia w księgarniach 

i w kioskach gazetowych

S kład  g łów ny:
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